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Sejm: Nie tylko o Mławie i rolnictwie 
Senat: Igło ogol sta nie przedsądem?

W trosce o przyszłość 
nowej Europy

Kanclerz proponuje ponowne spotkanie

(Wojciech Taczanowski relacjonuje z
Sejm kontynuował wczoraj pierwsze czytanie trzech projektów li­

stew dotyczących problematyki morskiej: zmian w kodeksie mor­
skim, przepisów o obszarach morskich RP i administracji morskiej 
oraz o pracy na morskich statkach handlowych. Są to pierwsze akty 
Prawne z pakietu przygotowywanych do rozpatrzenia warunków, by 
Polska z kraju leżącego nad morzem stała się państwem morskim.

Warszawy)

Zabierający głos w dyskusji po­
słowie byli w większości zgodni, 
że także i w tym celu niezbęd­
ne jest powołanie resortu gospo­
darki morskiej. Jeżeli nie podej- 
mie tej sprawy rząd to z po­
selskiej inicjatywy ustawodaw­
czej wniesiony zostanie stosowny 
projekt ustawy do laski marszał­
kowskiej. Sejm zdecydował o 
przekazaniu projektów ustaw do 
komisji.

Następnie Sejm zgodnie z p- 
czekiwaniami powołał na wnio­
sek prezydenta RP prof. Adama 
Strzembosza na stanowisko oier-' 
wszego prezesa Sądu Najwvższe- 
go. Za jego kandydatura wy­
powiedziało się 293 posłów. 7 
było przeciw a 23 wstrzymało sie 
od głosu.

Jak było do przewidzenia naj­
więcej emocji i polemik wywo­
łał punkt obrad wprowadzony w 
czwartek na wniosek posła Ja­
na Beszty-Borowskiego (OKP). a 
dotyczący okoliczności i moty­
wów decyzji o użyciu sił poli­
cyjnych od odblokowania szosy 
w okolicach Mławy, która oku­
powali strajkujący rolnicy. W 
imieniu. Rady Ministrów wystą­
pił Jacek Kuroń, który stwier­
dził. że 15 czerwca o godz. 16 
rząd podjął jednomyślnie decy- 

(Dokończenie na str 2)

Niezabitowska
broni rządu

(Relacja z konferencji 
prasowej na stronie 2)

W Senacie wicemarszałek Józef Slisz wystąpił wczoraj z projek­
tem uchwały dotyczącej Igloopolu. Stwierdził on, że w wyniku prze­
kształceń własnościowych, na mocy umowy z dnia 27 lipca 1989 
roku zawartej pomiędzy skarbem państwa reprezentowanym przez 
ministra, leśnictwa i gospodarki żywnościowej, a Spółka Akcyjną 
Igloopol, nastąpiło przekazanie tej spółce znacznej części maiątku 
państwowego Kombinatu Rolno-Spożywczego Igloopol. który został 
postawiony w stan likwidacji. Przv przekazaniu tego majątku na­
stąpiły poważne nieprawidłowości wykazane częściowo w informa­
cji Najwyższej Izby Kontroli z października 1989 roku, polegające 
ni. in.. na rażąco niskiej wycenie bądź też braku wyceny majątku 
państwowego przejętego przez Spółkę. Mając na względzie, że u- 
tworzenie spółki akcyjnej Igloopol. w której skład weszły inne 
śbółki jak również osoby fizyczne, związane z ustępującą władza, na­
stąpiło t poważnym uszczerbkiem interesów majątkowych państwa.

(Dokończenie na str. 2)

Kbsingei g prezydenta 
i premiera

22 bm. prezydent Wojciech 
Jaruzelski przyjął Henry Kissin- 
gera — wybitnego polityka ame­
rykańskiego. b. doradcę do spraw 
bezpieczeństwa narodowego i se­
kretarza stanu w okresie prezy­
dentury Nixona oraz Forda.

Jaruzelski i Kissinger omówi­
li szereg .najistotniejszych kwe­
stii’ polityczno-militarnych, eko­
nomicznych i społecznych świa-. 
ta. ze szczególnym uwzględnie­
niem problemów dotyczących 
kontynentu europejskiego, w tvm 
niemieckiego.

Amerykański gość spotkał sie 
także z premierem T. Mazowiec­
kim, Krzysztofem Kozłowskim, 
Krzysztofem Skubiszewskim i 
gospodarzem tej wizyty Bronisła­
wem Geremkiem-

Balcerowicz chwali Kohla
Problem redukcji polskiego zadłużenia
BONN (PAP). W 

pobytu w Bonn. 
Leszek Balcerowicz 
niem złożył wizytę 
Helmutowi Kohlowi, rozmowa 
trwała 40 min. i przebiegała w 
bardzo dobrej atmosferze. Po jej 
zakończeniu L. Balcerowicz po­
wiedział dziennikarzowi PAP, iż 
zapewnił kanclerza, że jego osta­
tnie wystąpienie w Bundestagu u- 
ważą za doniosłe zarówno dla 
Niemiec jak i dla Polski. Mówio­
no ródmież o kwestiach związa­
nych z wzajemnymi stosunkami 
w kontekście unii gospodarczej 
obu państw niemieckich. Kanclerz 
Kohl zaproponował spotkanie je- 
sienią. aby wspólnie zastanowić 
się nad skutkami integracji, spo­
sobami nie tylko uniknięcia ne-

(Dokończenie na str 2)

drugim dniu 
wicepremier 

przed połud- 
kanęlerzowi Odra i Nysa 

nienaruszone!
21 VI br. parlament RFN, 

Bundestag uchwalił znaczną 
większością głosów rezolucję 
w sprawie ostatecznego uzna­
nia polskiej granicy zachodniej. 
W toku imiennego głosowania 
487 deputowanych opowie­
działo się za rezolucją. 15 de­
putowanych było przeciwnych. 
3 deputowanych wstrzymało 
się od głosu. Głosy przeciwne 
pochodziły spośród deputowa­
nych frakcji CDU/CSU.

Generał Gołuszko ubolewa i... zapewnia

Usta naszych oficerów-wieźniów Starobielska

Jubilat wśród dziennikarzy

festiwal
(Obsł. wł.) Sławomir Mrożek 

jest do państwa dyspozycji — ty­
mi słowami red. Elżbieta Ko­
nieczna rozpoczęła wczorajsze 
spotkanie pisarza z dziennikarza­
mi. Sala Hołdu Pruskiego w Su­
kiennicach wypełniona była po 
brzegi, gdyż na tę jedną tylko 
konferencję prasową Sławomir 
Mrożek wyraził zgodę.

I dobrze się stało, ba nieogra­
niczona jest ciekawość dzienni­
karska. Padały pytania najróż­
niejsze od tych, mających prywa­
tny charakter, po stawiające Mi­
strza w roli... wieszcza. Sławo­
mir Mrożek przejawiał życzliwy 
stosunek do dziennikarzy. Oto 
fragment spotkania:

Dziennikarz: —• Jaki jest Pana 
stosunek do „Hołdu Pruskie­
go”?

Mrożek: — Niestety, siedzę do 
niego tyłem. Taka jest sytuacja 
sceniczna.

Dz. — Kto jest najlepszym Pa­
na fotografikiem?

M. — Nie jestem przewodni­
czącym konkursu.

Dz. — Gdyby miał stanąć Pań­
ski pomnik, gdzie powinien się 
znajdować?

M. •— To nie mój problem.
Dz. — Czy Festiwal będzie in­

spiracją do. napisania nowego u- 
twpru?

M. — Nie wiem, akcja nie zo­
stawia czasu na' refleksje. Fe­
stiwal jest potężnym ładunkiem 
Wrażeń, doświadczeń, 'jest wiele 
do przemyślenia, do przypomnie­
nia sobie. Co z tego wyniknie, 
nie Wiem.

PkU

Dz. — Nasz polski absurd?
M. — Odpowiedzią może być 

już utwór. W tej chwili nie je­
stem w stanie pracować.

Dz. — Jakie są przyczyny opu­
szczenia 'przez Pana Europy?

M. — Jest ich wiele, nie ma 
jednej przyczyny. Urodziłem się 
ze słabością do zaczynania na no­
wo siebie samego, do szukania 
nowych doświadczeń. Odczuwam 
potrzebę Ostatniej przygody, o- 
statecznej stabilizacji.

Dz. — Czy kobiety są istotami 
mniej skomplikowanymi niż męż-

(Dokończenie na str 2)

Berlińskie „nie" 
dla Szewardnadze
BERLIN, ZSRR zapropono­

wał całkowite wycofanie ob­
cych wojsk ze zjednoczonych 
Niemiec oraz redukcję Bunde­
swehry do rozmiarów armii O- 
brony Terytorialnej. Propozy­
cja została 
przez Eduarda Szewardnadze 
podczas kolejnej rundy konfe­
rencji „dwa plus cztery” w 
Berlinie. Liczebność obcych 
wojsk miałaby się zmniejszyć 
o połowę w ciągu najbliższych 
trzech lat, a później zostałaby 
zredukowana do rozmiarów 
symbolicznych lub nawet do 
zera. W propozycji radzieckiej 
mówi się zarazem o zakazie 
produkcji, posiadania, przyj­
mowania i rozmieszczania bro­
ni nuklearnej, chemicznej i 
biologicznej na terytorium 
niemieckim

Propozycja zaskoczyła po­
zostałych uczestników konfe­
rencji i została natychmiast 
odrzucona. Argumenty przeci­
wko propozycji Szewardnadze

(Dokończenie na str, 2)

przedstawiona

MOSKWA (PAP). Przewodniczący KGB Ukrainy 
generał W. Gołuszko i jego zastępca generał W. 
Kowtun złożyli wizytę w Konsulacie Generalnym 
RP w Kijowie i przekazali, w obecności, posłów 
na Sejm RP Włodzimierza Cimoszewicza i Lecha 
Kozaczko, a także przedstawicieli MSZ Ukraiń­
skiej SRR, listę 4031 nazwisk polskich oficerów — 
więźniów Starobielska. Generał Gołuszko wyraził 
ubolewanie i zapewnił, że zarówno sprawa Staro­
bielska, jak i sprawy innych zbiorowych mogił 
oraz pojedynczych grobów Polaków — ofiar re­
presji, zostaną do końca wyjaśnione. Szef ukraiń­
skiego KGB' powiedział, że kwadrat nr 6 parku 
leśnego w Charkowie — miejsce pogrzebania pol­
skich oficerów i obywateli radzieckich — będzie 
upamiętnione. Nad formą i sposobem upamiętnie­
nia dyskutuje się aktualnie w Radzie Ministrów 
Ukraińskiej SRR.

Odpowiadając na ponowione przez stronę polską 
żądanie,, aby w śledztwie i innych pracach w

Z towarem niebezpiecznym!

Ta ostatnia
kolumna

TORUŃ (PAP). Zakończył sie 
pierwszy etap wycofywania wojsk 
radzieckich z Torunia. 22 bm. 
miasto opuściła ostatnia kolum­
na 40 samochodów z ładunkami 
niebezpiecznymi. Trwa też wy­
wożenie sprzętu do Związku Ra­
dzieckiego koleją. Dotąd odpra­
wiono ponad 100 wagonów. Za­
kończenie operacji przewidzia­
no na grudzień br.

Dwumilionowy na jubileuszu
(INF. WŁ.) Jednym i największych problemów dla pierwszego 

- dyrektora „Cracouii” Ryszarda Wieczorka byli... studenci z „Żacz­
ka’’. Przez Błonia przychodzili na piwo, ale przy okazji zaopatrywa­
li się tu w sztućce. Z czasem rzecz się uregulowała. Teraz widzi się 
tu od czasu do czasu studentów, lecz z uwagi na ćeny są to na 
ogół studenci zagraniczni. Przed 25. laty średni koszt noclegu wy­
nosił 100 zł, obecnie też 100, ale tysięcy złotych. Podczas wczorajsze­
go jubileuszowego spotkania w hotelu ,,Cracovia” okazało się, że 
powitano tu dwumilionowego gościa. Był nim Ernst Jauernik z 
Wiednia, jego poprzednikiem na liście kolejności okazał się miesz­
kaniec Piły, Bogusław Janicki. Obydwaj z tego tytułu będą mogli 
bezpłatnie korzystać z hotelowych usług. Natomiast 37 najdłużej pra­
cujących w „Cracouii” osób' otrzymało od firmy „Zanussi". — która 
wyposaża obiekty „Orbisu” w urządzenia kuchenne — złote zegar­
ki. (d)

FIRMA AMERYKAŃSKA

Charkowie wzięli udział przedstawiciele Polski, 
generał Gołuszko stwierdził, że istnieje umowa 
między prokuraturami naszych krajów i współ­
działanie w tej sprawie powinno odbywać się w 
ramach tej umowy. Wyrażając podziękowania za 
otwartość i szczerość posłowie poprosili przedsta­
wicieli KGB o jak najszybsze wyjaśnienie tej bo­
lesnej sprawy oraz stworzenie warunków pozwa­
lających na przyjazdy Polaków z kraju. Podkreśli­
li, że tylko pełna prawda może być podstawą bu­
dowy nowych stosunków między naszymi kraja­
mi. Posłowie W. Cimoszewicz i L. Kozaczko wcho­
dzili w skład oficjalnej delegacji Sejmu RP z 
marszałkiem Mikołajem Kozakiewiczem, która 
przebywała z wizytą w ZSRR. Na polecenie mar­
szałka przebywali w Charkowie, gdzie wspólnie z 
przedstawicielami Konsulatu Generalnego RP w 
Kijowie przeprowadzili rozmowy w KGB i pro­
kuraturze, a także odwiedzili miejsce wiecznego 
spoczynku oficerów, na którym złożyli wieniec i 
zapalili znicze.

A portfele coraz chudsze
WARSZAWA (PAP). Jak informuje GUS — w maju wynagro­

dzenia za pracę w gospodarce uspołecznionej były niższe o 10.3 
proc, od kwietniowych, a świadczenia społeczne wzrosły tylko o 1,5 
proc. Przypomnijmy, że w tym samym okresie ceny podskoczyły, o 
o 5 proc. Statystycy potwierdzają, że nasze portfele są coraz chud­
sze. Ale nie tylko portfele. W ubiegłym miesiącu w porównaniu do 
kwietnia wkłady na książeczkach zwiększyły się wprawdzie o 5 proc.. 
za to drastycznie spadły — o 20,9 proc, zasoby gotówkowe ludności. 
To oznacza, że coraz częściej sięgamy do „pończochy”, na później 
odkładając naruszenie wkładów. Jednak grupa tych co dysponują 
pończochowo-książecźkowymi oszczędnościami zmniejsza sie. W grud­
niu ubr. w grupie rodzin o niskich dochodach, tj. nie'przekracza­
jących 150 tys. na osobę znajdowało się 7.3 proc, pracowniczych gos­
podarstw domowych i 19 proc, gospodarstw emerytów i rencistów. 
Po I kwartale br. statystycy stwierdzili znaczno powiększenie tej 
grupy.

Przejmujące grozą doniesienia z terenów kataklizmu

28 tysięcy ofiar trzęsienia ziemi w Iranie
TEHERAN (AFP, Reuter). We­

dług ostatnich doniesień irańskiej, 
agencji IRNA, w wyniku trzęsie­
nia ziemi, jakie nawiedziło ten 
kraj 27 950 osób zginęło i 
zostało rannych.

Irański Czerwony Krzyż 
formował, że spod zwałów 
i gruzów wydobyto już zwłoki 12 
tys. ofiar tego kataklizmu.

■Przejmujące grozą doniesienia 
nadeszły w piątek. Wiele wiosek 
i osad położonych na stokach gór 
Elburs, w rejonach odległych o 
około 280 km na północny zachód 
od Teheranu przestało istnieć. E- 
kipy ratunkowe nie zaprzestają 
prac, do wielu rejonów nie zdo­
łały jeszcze dotrzeć. Ze strefy ob­
jętej kataklizmem ewakuowano

28198

poin- 
ziemi

już samolotami i helikopterami 
1700 osób.

Międzynarodowa opinia pub­
liczna z głębokim zrozumieniem 
zareagowała na tragedię Iranu. 
Rząd francuski skierował samolot 
z 205 ratownikami, 18 specjalnie 
szkolonymi psami i 25 tonami 
żywności, leków i innych nie­
zbędnych środków. Rzecznik o- 
brony cywilnej poinformował, że 
specjaliści, którzy brali udział w 
akcjach ratunkowych po trzęsie­
niach ziemi w Meksyku w 1985 
roku 1 w Armenii w 1988 roku 
skierowani zostali na pomoc ofia­
rom tragedii w Iranie. Grupę le­
karzy i pielęgniarek oraz sprzę­
tu medycznego wysłała do Tehe­
ranu mająca siedzibę w Paryżu

organizacja „Lekarze bez granic”. 
W najbliższych godzinach do Ira­
nu wystartują samoloty z Bruk­
seli i Tuluzy, które dostarczą 50 
ton ładunku, 30 ratowników i kil­
ka samochodów terenowych. Eki­
pa ratownicza z nowoczesnym 
sprzętem wyruszyła już także z 
Londynu.

EWG poinformowała w piątek 
o wyasygnowaniu 1,2 min dola­
rów na pilną pomoc dla ofiar 
kataklizmu w Iranie.

Ostatnie doniesienia potwier­
dzają, że obywatele polscy prze­
bywający w Teheranie i na bu­
dowach w Iranie są cali i. zdro­
wi.

> (Dokończenie na str. 2)

KGB oskarża
MOSKWA (Reuter, AFP, AP). 

Komitet Bezpieczeństwa Państwo­
wego ZSRR (KGB) opublikował 
w piątek oświadczenie, w którym 
kategorycznie zaprzeczył oskarże­
niom, jakie pod adresem KGB 
wysunął były funkcjonariusz tej 
instytucji, emerytowany generał 
Oleg Kułagin. '

W wywiadach, udzielonych 
„Moskowskim Nowostiom” i 
„Komsomolskiej Prawdzie”, Ku- 
łągin stwierdził, źe w KGB nia 
nastąpiły żadne zmiany i organi­
zacja ta nadal działa według „do­
brej szkoły stalinowskiej”.

W piątkowym komunikacie, o- 
publikowanym przez agencję 
TASS, KGB oskarża Kułagina o 
celowe rozpowszechnianie nie­
prawdziwych informacji i próby 
szkalowania KGB. Wysunięto też 
wobec Kułagina zarzut, źe pro-

(Dokończenie na str. 2)

Zapewniamy szybkie i niezawodne DORĘCZENIE DOKUMENTÓW 8 PRZESYŁEK bezpośrednio do rąk adresata W KAŻDYM ZAKĄTKU 
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Berlin mówi „nie” 
dla Szewardnadze
(Dokończenie ze str 1) 

akcentują konieczność negocjo­
wania redukcji wojsk w Wie­
dniu, gdzie rozpatruje się pa­
kiet europejski, a nie na kon­
ferencji w sprawie Niemiec, 
Po drugie — przekształcenie 
sił zbrojnych Niemiec w' od­
działy obrony terytorialnej po­
stawiłoby ten kraj na pozy­
cjach — w porównaniu z in­
nymi państwami europejskimi 
— nierównych.

REDAKTOR
DEPESZOWY

PODAJE:
z .

„MEDALISTA"

Po prostu facet lubi piwo...

■■■■■

■V:

DLA GORYLI
Węgiersko-austriacka firma 

handlowo-usługowa Dragon ‘ w 
Budapeszcie ogłosiła przyjęcia 
na kurs przygotowujący do pra­
cy w charakterze konwojen­
tów i członków ochrony osobi­
stej. Ze 160 godzin zajęć 100 
przeznaczono na teorię, a resz­
tę na praktykę. Uczestnicy kur­
su muszą zapłacić za uczestnic­
two w nim 10,5 tys. forintów. 
Przyjmowani są ludzie o dużej 
sprawności fizycznej, a przy tym 
posiadający przynajmniej dy­
plom ukończenia szkoły ponad­
podstawowej. Zainteresowanie 
kursem jest ogromne.

NADMIAR
Jak podaje MSZ do 15 bm. 

wpłynęło ogółem 1154 podań o 
przyjęcie do pracy w służbie 
dyplomatyczno-konsularnej. Roz­
patrzenie tej ilości wniosków 
oraz przeprowadzenie obowiązu­
jących przy przyjmowaniu do 
pracy procedur (egzamin kon­
kursowy) wymaga określonego 
czasu oraz znacznego nakładu 
pracy. Muszą być również uw­
zględnione możliwości etatowe 
■resortu, W tej sytuacji MSZ 
zmuszone jest zawiesić, począw­
szy od 1 lipca br., przyjmowa­
nie nowych podań i ofert w tym 
roku.

CZŁOWIEK NA SMYCZY
Mieszkańców Szczecina oszo­

łomił widok mężczyzny na czwo­
rakach z kolczatką na szyi, pro­
wadzonego przez innego, roze­
źlonego mężczyznę. Ten ostatni 
wyjaśnił dziennikarzowi „Głosu 
Szczecińskiego” który opisał ca­
łe zdarzenie, że jest to kara 
wymierzona złodziejowi rodo­
wodowego, milionowej wartości 
boksera.. Po ujęciu złodzieja 
przez szczecińską policję zasta­
nawiano się nad rodzajem ka­
ry. Właściciel psa wpadł wte­
dy na pomysł, iż najlepszą nau­
czką będzie spacer na smyczy 
alejami Parku Kasprowicza. 
Złodziej przysięga, że na żad­
nego psa więcej nawet nie 
spojrzy.

TAJEMNICZE MORDY
Od czasu, kiedy bydło wysz­

ło na pastwiska coraz częściej 
w woj. koszalińskim zdarzają 
się tajemnicze mordy, popełnia­
ne głównie na... bykach. Naj­
nowszej daty miał miejsce we 
wsi Cienowo, gdzie złodzieje — 
rzeźnicy dokonali na pastwisku 
uboju byka, wycinając szynki 
i pozostawiając resztę. Właści­
ciel byka pan Janusz Roman- 
ko ocenia szkodę na milion zł.

A TERAZ ARESZT
129 879. koron kosztowały w 

1985 r. obchody 60 rocznicy uro­
dzin premiera Słowacji, człon­
ka prezydium KC KPCz Pete­
ra Colotki. Fakturę podpisał 
sam premier, który był zresz­
tą profesorem prawa Uniwersy­
tetu Bratysławskiego. Prokura­
tor, który ujawnił ten fakt, za­
rzuca ponadto Colotce zabranie 
z narodowej galerii w Dolnym 
Kubinie obrazu Martina Benki 
i przekazanie go w darze Gu- 
starowi Husakowi,. gdy w roku 
1983 obchodził 70 urodziny. Co- 
lotka od kilku dni przebywa w 
areszcie śledczym.

Opracowanie:
KAZIMIERZ FORTUNA

Balcerowicz w Bonn
(Dokończenie za str. 1) 

gatywnych konsekwencji, ale 
przede wszystkim wykorzystania 
szans jakie integracja ta stwarza 
również dla Polski, i jej gospo­
darki.

Mówiono także o problemie re­
dukcji polskiego zadłużenia. 
Kanclerz zapewnił, że memoran­
dum w tej sprawie przekazane 
mu przez wicepremiera Leszka 
Balcerowicza stanie się przed­
miotem obrad podczas szczytu 
EWG w Dublinie w końcu czerw­
ca oraz uodczas spotkania sied­
miu najbardziej ’ rozwiniętych 
krajów świata w Houston w 
przyszłym miesiącu.

KGB oskarża
(Dokończenie ze str ij 

wadząc kampanię propagandową 
przeciwko KGB, usiłuje zdobyć 
sobie popularność i w ten spo­
sób zrobić karierę polityczną. O- 
leg Kułagin związany jest z 
„Platformą Demokratyczną”, sku­
piającą członków KPZR, opowia­
dających się za radykalnymi re­
formami politycznymi i gospodar­
czymi w ZSRR.

Sejm: Nie tylko o Mławie i rolnictwie
(Dokończenie ze str 1) 

zję o skierowaniu do akcji sił 
policyjnych.

— Doskonale rozumiem tych 
rolników, którzy na te szosę wy­
szli, Oni czuli się bezradni, oni 
nie mieli dostępu do żadnych 
innych mechanizmów, oni zła­
pali sie środka, który mieli w 
ręku. No, ale po to istnieją w 
kraju związki rolnicze, stronni­
ctwa rolnicze aby one kierowa­
ły protesty i działania protestu­
jące na właściwe tory i właści­
we konflikty, na właściwe spo­
soby ich rozwiązywania i jeśli 
wszyscy zgadzają sie. że użycie 
siły, ściśle zagrożenie użyciem si­
ły. było złem, to trzeba powie­
dzieć uczciwie, że odpowiedzial­
ność za to. że tak ta sprawa 
przebiega, spoczywa w pierwszym 
rzędzie na tych, którzy w spo­
sób zorganizowany rolników po­
winni reprezentować i skutecz­
nie w ich obronie i interesie 
mechanizmami demokratyczny­
mi działać — powiedział mi­
nister Kuroń, czym zresztą wy­
wołał protesty na sali sejmowej.

Replikował natychmiast szef 
Klubu PSL, poseł Józef /. Zych, 
przypominając, że przed kilkoma 
miesiącami odbyła sie w Sej­
mie debata rolna, której fina­
łem była uchwała Wysokiej Iz­
by mówiąca m. in.. iż „Sejm uwa­
ża za celowe finansowe zabez­
pieczenie rozwoju produkcji rol­
niczej. w tym inwestycji produk­
cyjnych i socjalnych, orowadze- 
nie aktywnej polityki na rynku

Igloopol przed sądem?
(Ciąg dalszy ze str. 1)

w celu zabezpieczenia interesu gospodarczego państwa w aakresie 
racjonalnego wykorzystania majątku przejętego przez spółkę. Se­
nat RP zgłasza pod adresem rządu postulat podjęcia,działań zmie­
rzających do rozwiązania umowy o przekazanie spółce _ majątku 
Kombinatu i odzyskanie tego majątku. Wicemarszałek Sliez zaw- 
niosfcował m. ta. by odstąpiono od zamierzonego zawarcia przez mi­
nistra rolnictwa umowy dzierżawnej z Igloopolem dotyczącej czę­
ści majątku kombinatu nie przejętego przez spółkę. W dyskusji na 
temat Igloopolu wystąpił senator Andrzej Fenrych, który postulował 
szczególne zajęcie się przez Senat tą spółką. Tak też się stało. Mar­
szałek Stelmachowski zaproponował by rząd został zobowiązany do 
udzielania odpowiedzi w sprawie Igloopolu do 15 lipca br.. a se­
nator Andrzejewski włączył do projektu uchwały wniosek © zobo­
wiązanie przedstawiciela rządu tudzież Brdkuratury wniesienia sto­
sownej sprawy do sądu na podstawie uchwalonej w; czwartek przez 
Sejm (z inicjatywy ustawodawczej Senatu) ustawy o zwrocie korzy­
ści uzyskanych niesłusznie kosztem skarbu państwa lub innych osób 
prawnych. Ża tak sformułowanym projektem, uchwały Senatu w 
sprawie Igloopolu głosowało 42 senatorów, a 8 wstrzymało się od 
głosu.

KUPIĘ dom lub dzidkę uzbrojoną w 
Krzeszowicach względnie Olltuszu. Tel. 
44-84-38. g-92659
SP-NIA RZEM. „Elektrotechnika” w 
Krakowie, kupi silnik Diesla do sa­
mochodu marki Hobur • po -kapital­
nym remoncie lub nowy. Tel. 33-84-66.

K-3424
ZAKŁAD Materiałowy przy Sp-nl — 
„Elektrotechnika” w Krakowie, ul. 
Towarowa 4, czynny 7.30—13, telefon 
33-84-66 oraz Sklep przy ul. Miodo­
wej 3, czynny 11—19 oferują stru­
garki DYMB-8 z kompletnym oprzy­
rządowaniem oraz telewizory, przeno­
śne typu Blazet i Neptun 541 kolor. 
Ceny konkurencyjne! '
MAŁŻEŃSTWO bezdzietne wynajmle 
samodzielne mieszkanie, czynsz płat­
ny miesięcznie. Oferty 0031 Biuro 
Ogłoszeń Prasowych Kraków, Cen­
trum A, hi. 6.
SPRZEDAM nowe opony 4 szt — 
166 /7O R13, 1 sŁt — 163 R 13 D-90 RS- 
cord. Tel. 37-63-61. g-2238S
POSZUKUJĘ wspólnika do intratne­
go Interesu. Możliwość zarobku w 
krótkim czasie dużej kwoty pienięż­
nej. Wkład wspólnika od 42.000 USD 
do 100.060 USD. Poważne oferty do 
7 dni od daty ukazania się ogłosze­
nia. Oferty 22703 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 1.
MAŁŻEŃSTWO bezdzietne wynajmle 
samodzielne mieszkanie — czynsz 
płatny miesięcznie. Oferty . 9021 Biuro 
Ogłoszeń Pasowych Kraków, Cen­
trum A, bl. s
PIŁĘ elektryczną, lodówkę, sokowi­
rówkę z młynkiem i mikserem, ku­
chenki elektryczne zakresowe, nowe 
— tanio sprzedam. Tel. 66-84-66.

g-2WU

Niezabitowska broni rzędu
Oświadczenie rzecznika prasowego H Odpowiedzi na pytania dziennikarzy

WARSZAWA (PAP). *8  bm. odbył*  kMtitamnejg prasowa Mat- 
goiłzaAr Niozabltowskfeji. RzecznRkmrś r«ądu towMNcyawł widetnint- 
sster finansów Marek Dąbrowski.

W ostatnim czasie bardzo 
modnym hasłem stało się przy­
spieszenie. Ci, którzy posługują 
się tym hasłem — stwierdziła 
m. ta. — nie precyzują wpraw­
dzie na czym ono ma polegać, 
nie przedstawiają żadnego alter­
natywnego wobec rządowego 
programu czy choćby propozycji 
korekt, które byłyby czymś 
więcęj niż katalogiem pobożnych 
życzeń,. nierealistycznych żądań 
lub zbawiennych rad. Zarzuca 
się rządowi ślimacze tempo w 
przeprowadzaniu zmian struktu­
ralnych i personalnych.

Rzecznik prasowy rządu wraz 
z wiceministrem Dąbrowskim 
omówili dotychczasowe osiągnię­
cia rządu Mazowieckiego.

Po oświadczeniach dziennika­
rze przystąpili ap zadawania 
pytań.

płodów rolnych, gwarantującej 
utrzymanie opłacalności pro­
dukcji”. Rząd nićwiele zrobił dla 
realizacji tej uchwały •— stwier­
dził poseł Zych, gwałtownie za­
ostrzyła się sytuacja ekonomicz­
na na wsi. co było powodem nro- 
testów rolników. W przypadku 
strajku mławskiego większość 
postulatów protestujących była 
uzasadniona, skierowanie prze­
ciwko rolnikom policji było błę­
dem i próbą demonstracji siły i 
wreszcie rząd wykazał karygod­
ne niedbalstwo i zwłokę w .za­
kresie wszechstronnego ustala­
nia przyczyn i okoliczności straj­
ku. W związku z tym poseł Zych 
wniósł w imieniu Klubu PSL. 
aby Sejm zobowiązał rząd do 
powołania specjalnej komisji z 
udziałem posłów z komis ji rol­
nictwa, która powinna przedłożyć 
Sejmowi stosowne sprostowa­
nie.

W namiętnej dyskusji jaka 
wywiązała się po tych dwóch za­
sadniczych wystąpieniach wzięło 
udział kilkunastu posłów z PSL. 
krytykując ministra Kuronia, u- 
życie policji przez rząd oraz 
niedocenianie rolnictwa, brak 
sensownej polityki rolnej, co w 
każdej chwili grozi następnymi 
konfliktami. Opiniom tym prze­
ciwstawili sie posłowie OKP 
przytaczając różne argumenty, 
jednocześnie uważając za nie­
właściwe rozwiązywanie kon­
fliktów społecznych przy pomo­
cy sił porządkowych. Np. po­
seł Mieczysław Gil. wypowie­
dział sie przeciwko metodzie or-

SZTOKHOLM, Oslo — przejazdy, wi­
zowanie — Europa, Kanada. VIKA 
— 37-76-40, (9—13).

g-sssa

SPRŻEDAM Obra® Jan® Januarego 
Janczaka. — Poważne oferty 32476 
„Prasa” Kraków, Wiślna S.
KUPIĘ sKkła nowoczesne i artysty­
czne polskie, wyprodukowane 1930— 
1999 lub katalogi wystaw. Oferty ż® 
zdjęciem lub rysunkiem 1 ceną 22S2S 
„Prasa” Kraków, Wiłlaa 8.
POLAK mieszkający w Zachodniej 
Europie, kupi mieszkanie do 90 mS, 
dom t mieszkaniem lub strych na roz­
budowę w Krakowie.— oferty 3S328 
„prasa" Kraków, Wlślna 3.
KUPIĘ stare mapy, widoki miast — 
ryciny do 18S0, szkła stare do 193S. 
Oferty z dokładnym opisem, zdję­
ciem, kseroksem, ceną, itp. 23321 
„Prasa” Kraków, WtSlna 2.
SIMSON skuter, faMyemle nowy — 
kupię. Limanowa, tel. 87-28-76. 

__________
SPRZEDAM 1,5 tony drutu «r. 8. — 
Grzejniki aluminiowa. Tel. 44-95-36.

g-22358
STOLARKĘ (drzwi, okna), wannę 
119 cm. części „Zastaya” — sprze­
dam. — Tel. M-69-27.

NOWĄ kamerę Panasonic M-7 — 
sprsedam, Tel. Sf-M-M

♦ Jedno z nioh bramiało: kogo 
i»ni minister ma na myśli 
mówiąc « przyspieszeniach? 
Trudno oczywiście wymienić nu- 
meratywnie wszystkich przyspie­
szaczy, odpowiedziała M. Nieza­
bitowska. Oczywiście są to ludzie 
zgrupowani wokół porozumienia 
„Centrum”, nowe kierownictwo 
Komitetu Obywatelskiego przy 
przewodniczącym oraz sam prze­
wodniczący.

♦ Dziennikarzy interesowały 
również problemy związane z 
ujawnieniem kolejnych miejsc 
zbrodni na oficerach polskich 
internowany oh w ZSRR podczas 
II wojw światowej. Polskie pla­
cówki konsularne w Kijowie i 
Moskwie otrzymały polecenie 
zwrócenia się do kompetentnych 
władz radzieckich i republikań­
skich, w celu wyjaśnienia śpra- 

ganizowania protestów w wyda­
niu mławskim.

Cala „sprawa mławska” za­
kończyła się na dyskusji. Gdy 
przyszło do rozpatrzenia wnio­
sku posła Zycha, wicemarsza­
łek Teresa Dobielińska-Elisze- 
wska stwierdziła, że powołanie 
komisji rządowej jest snrawa 
rządu a nie Sejmu.

Utworzenie sądów apelacyjnych 
oznacza wprowadzenie trójszcze­
blowego sadownictwa powszech­
nego. Zakłada się. że beda one 
rozpoznawać środki odwoław­
cze od orzeczeń sadów woje­
wódzkich wydanych w pierw­
szej instancji. Powinno to odcią­
żyć Sad Najwyższy od rozpozna­
wania zwykłych środków odwo­
ławczych a jednocześnie pozwo­
li na skupienie jego działalności, 
jako naczelnego organu wymia­
ru sprawiedliwości, w dziedzinie 
nadzoru nad prawidłowością i 
jednolitością i orzecznictwa wszy­
stkich sadów. Sądów apelacyj­
nych bedzie 10 w całym kraju. 
Mają one zatrudniać 170 sędziów 
i 340 pracowników administra­
cyjnych obsługi. Zakłada sie. 
że rozooczną one działalność od 
1 października 1990 r.

Interesująco przebiegała dys­
kusja nad projektem ustawy o 
zmianie ordynacji wyborczej do 
Sejmu RP. Poprzednia ordyna­
cja była aktem prawnym jedno­
razowym i dotyczyła wyłonienia 
posłów Sejmu X kadencji, zakła­
dając podział mandatów uzgod­
niony przy „okrągłym stole”. 
Tamten kontrakt polityczny jest 
już. dziś nieaktualny i wycho- 
dzac z tego założenia ' projekt 
wprowadza wolne wybory do 
każdego mandatu. Ponadto na 
podstawie znowelizowanej or­
dynacji. można by przeprowa­
dzić w razie potrzeby, czego wy­
kluczyć nie sposób, wybory uzu­
pełniające, bowiem Konstytucja 
Wyraźnie mówi, iż Sejm liczy 
<460 posłów. Poselski projekt no­
welizacji ordynacji wyborcze! 
nie znalasd jednak uznania w 
Sejmie. Za jego odrzuceniem mo­
tywowanym brakiem akcepta­
cji społecznej, była poseł Ann® 
Dynowska. która... projekt pod­
pisała. jej zdanie podzieliła 
większość obecnych na sali. 169 
posłów. W tumulcie dyskusji, 
zbagatelizowany został przez 
wicemarszałka Tadeusza Fisz- 
bacha wniosek Jednego z posłów 
domagającego się... rozwiązania 
obecnego Sejmu. Gwoli prawdy 
wnioskodawca, sie ni*  upierał...

SPRZEDAM dom piętrowy w Myśle­
nicach. Teł. 217-99.

g-TOl
SPRZEDAM 1S8 p. 1SWT, blacha do 
remontu. Tel. S4-S9-18, po 19.

g-22516
POSZUKUJĘ domu wczasowego — 
sierpień. Katowice 3S-8S-84.

g-S2814
FIAT 126, 19S8 — sprzedam. -- Tel. 
76-11-3S. S-S2S19
SPRZEDAM Feuegot 9OĄ (1974), Bo­
tor ETZ 15# (1989). Kraków, Księży­
cowa », wieczorem.

««
lekarz poszukuje 8 pokoi s kuch­
nią, superkomfortowych, z telefo­
nem, Krowodrza, Śródmieście. Ofer­
ty S5S83 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.
VW GOLF D — sprzedam. — Tel. 
37-78-44, wieczorem, g-22333
TECHNIKA budowlanego, murarza 
— zatrudnię. Tel. 31-91-45.

g-32SM
SPRZEDAM 126 p, 196#. Tel. 76-36-57.

g-22703
M-4 — Kurdwanów, własnościowe — 
zamienię na Nową Hutę. Tel. «s-90-97. 

g-22558
SPRZEDAM „Poloneza” nowego. — 
Teł. 38-30-92, wieczorem.

OS. Krzesławiee! — Lokal na eiche 
rzemiosło — wynajmę. Tel. <8-03-53, 
wieczorem. 3-28386
SPÓŁKA — satrudnl głównego księ­
gowego na 1/2 etatu lub pełny etat. 
Warunki bardzo dobre. Tel. 96-16-39. 

«-466 

wy nowo odkrytych grobów. 
Nasz MSZ przekazał ambasadzie 
ZSRR w Warszawie prośbę na 
zgodę władz radzieckich na 
udział grupy specjalistów PCK 
w pracach ekshumacyjnych i 
identyfikacyjnych w związku z 
odkryciem grobów. Obecnie 
oczekujemy na odpowiedź.

♦ Mówiąc o ostatnio przyję­
tej przez oba niemieckie parla­
menty deklaracji w sprawie 
grarflc Polski, M. Niezabitowska 
stwierdziła, iż rząd Rzeczypospo­
litej Polskiej przyjął tę rezolucję 
z głęboką satysfakcją, Uznaje- 
my ,że jest to poważny krok w 
kierunku usuwania wszelkich 
ewentualnych niejasności doty­
czących, granicy między pań­
stwami niemieckimi a Polską.

♦ Dziennikarze pytali rów­
nież o wizytę premiera Litwy 
w Polsce. Uważamy tę wizytę 
za bardzo ważną — stwierdziła 
M. Niezabitowska — ze względu 
na wielowiekowe tradycje hi­
storyczne, jak i na to, że Litwa 
jest naszym sąsiadem.

♦ Wiceminister Marek Dą­
browski odpowiadając na pyta­
nia ż dziedziny gospodarki po­
wiedział m. ta.: „Od 1 lipca pro­
ponuje się uwolnienie spod 
administracyjnej kontroli' cen 
zaopatrzeniowych węgla i koksu. 
Operacja ta nie musi w obecnej 
sytuacji rynkowej zaowocować 
istotnym przyrostem cen. Nato­
miast razem z tym planowane 
są urzędowe podwyżki cen de­
talicznych energii elektrycznej, 
gazu oraz taryf pocztowych i 
opilat radiowo-telewizyjnych. 
Prowadzimy przy tym politykę 
podejmowania szeregu działań, 
które niejako równoważą efekty 
tych: rządowych podwyżek. Mam 
tu na myśli m. in. — powiedział 
M. Dąbrowski — decyzję o ge­
neralnej obniżce cel, a także de­
cyzję ó okresowej obniżce po­
datku obrotowego".

Uroczystości w Krakowie •— Doktoraty h.c.

100-lecie studiów rolniczych
(Inf. wt) Akademia Rolnicza w 

Krakowie obchodzi 100-lecie stu­
diów rolniczych. Wczoraj w auli 
Collegium Novum Uniwersytetu 
Jagiellońskiego nadane zostały 
dwa doktoraty h. c. AR ■ prof. 
Januszowi Hamanowi oraz dr 
Williamowi R. Allenowi. Wnios­
kodawcą pierwszego była Rada 
Wydziału Rolniczego oraz Rada 
Wydziału Techniki i Energetyki 
Rolnictwa, drugiego zaś — Rada 
Wydziału Zootechnicznego.

Janusz Haman jest członkiem 
rzeczywistym PAN, założycielem 
Komitetu Techniki Rolniczej Pol­
skiej Akademii Nauk, twórcą 
szkoły naukowej z zakresu teorii 
i konstrukcji maszyn rolniczych 
i agrarnych, autorem 150 publi­
kacji, wychowawcą kadry nauko­
wej. Był ekspertem ONZ. wykła-

WCZORAJ WKRMUim SWIECIE
♦ (F) WIZYTA DELEGACJI EWG. Wiceprezes Rady Ministrów, Jan 

Janowski przyjął delegację EWG, w skład której wchodzili członko­
wie parlamentu europejskiego i eksperci państw członkowskich.

4 AMBASADOR ZSRR W KRAKOWIE. Wojewoda krakowski Ta­
deusz Piekarz przyjął nowego ambasadora ZSRR w Polsce Jurija B. 
Kaszlewa, któremu towarzyszył konsul generalny ZSRR w Krakowie 
Piotr S. Sardaczuk. W trakcie swobodnej rozmowy służącej wzajem­
nemu poznaniu, wojewoda krakowski przybliżył ambasadorowi prob­
lemy województwa oraz złożył, w imieniu własnym i prezydenta mia­
sta Krakowa, gratulacje i życzenia pomyślnej pracy w Polsce.
4 PRZEOBRAŻENIA PO ALBANSKU. Prezydium Zgromadzenia

Narodowego Albanii zatwierdziło ustawę o paszportach, przyznającą 
obywatelom tego kraju prawo do swobodnych wyjazdów za granicę. 
Nowa ustawa upraszcza dotychczasową procedurę wydawania pasz­
portów i wiz wyjazdowych.
♦ UTOPISTA., jegor Ligaczow, sekretarz, KC KPZR, uważany ża 

przywódcę partyjnych konserwatystów udzielił kolejnego wywiadu, w 
którym przepowiada powrót socjalizmu w Europie Wschodniej.

Jubilat wśród
(Dokończenie se sżf. 1) 

czyżni? Przeważnie w Pana utwo­
rach robią na drutach...

M. — Nie jestem antyfeministą. 
Nawet przeciwnie. Stworzyć na 
scenie postać kobiecą to bardzo 
delikatna sprawa, w końcu jestem 
mężczyzną. Czekam ną moment, 
kiedy się odważę.

Dz. — Czy oglądając swe sztu­
ki odczuwa Pan satysfakcję?

M. — Jeśli idę do teatru to 
proszę nie sądzić, że oglądam 
sztukę jako autor. Jestem także 
widzem i jako taki mam prawo 
do prywatnych upodobań. Wi­
działem np. „Portret” MChAT-u i 
„Rzeźnię” w wykonaniu aktorów 
Starego Teatru. Te przedstawie­
nia bardzo mi sję podobały (...) 
Nie podważam kompetencji i 
bystrości recenzentów. Ale w tej 
wielości mam prawo do swojego 
spojrzenia.

Dz. — Gdy obserwuję Pana na 
Festiwalu, @śnosz<? wraiews, jak-

Przelotne opady
Polska od zachodu przechodzi 

pod wpływ klina wyżowego. Kra­
kowskie Biuro Prognoz IMGW 
przewiduje, że dziś będzie za­
chmurzenie duże i umiarkowane, 
przechodzące okresami w małe. 
Miejscami przelotny deszcz i bu­
rza. Temperatura w dzień od 19 
do 21 st., a w nocy od 9 do 11. W 
Tatrach w dzień 7, w nocy 5 st. 
Wiatr słaby i umiarkowany, w 
czasie burz silniejszy, zachodni.

Prognoza orientacyjna na na­
stępną dobę: na ogół bez opadów, 
cieplej. Od 24 do 23 bm. wzrost 
temperatury. Zachmurzenie na ogół 
umiarkowane, miejscami burze. 
Wzrost temperatury maksymalnej 
od 20 do 25 i 30 st., z możliwością 
wyższej, a minimalnej od 8 i 13 
do 10 i 18 st. Wiatr słaby i umiar­
kowany, z kierunków zmieniają­
cych się.

Ciśnienie atmosferyczne w Kra­
kowie na wysokości lotniska w Ba­
licach z 22 bm. godz. 15: 737,1. mm, 
tj, 982,7 hPa, w’zrost ciśnienia.

Słońce wzeszło dziś w Krakowie 
o godzinie 4.31, a zajdzie o 20.53. 
Dzień jest już o minutę krótszy i 
ma 16 godzin 22 minuty. (k)

To tylko plotka!
W czwartek późnym popołud­

niem niektóre miejscowości Po­
łudniowo-wschodniej cześei Pol­
ski obiegła plotka o domniema­
nej awarii w jednej z czechosło­
wackich elektrowni jądrowych 
i zagrażającym w, związku z tym 
wzroście radioaktywności. Plotka 
ta — pisze dziennikarz PAP — 
nie znalazła potwierdzenia ani 
w Międzynarodowej Agencji ,E- 
nergii Atomowej w Wiedniu, ani 
w prowadzonych rutynowo ba­
daniach poziomu radioaktywności 
przez Centralne Laboratorium 
Ochrony Radiologicznej na ca­
łym terenie Polski. (PAP) 

dowcą w uczelniach poza grani­
cami kraju.

William R. Allen jest z kolei 
dyrektorem Ośrodka Badań nad 
Rozrodem Koni Angielskiego To­
warzystwa Hodowli Koni Pełnej 
Krwi, doktorem filozofii, utorem 
licznych prac z dziedziny embrio­
logii, endokrynologii, immunolo­
gii i transplantacji zarodków u 
koniowatych, organizatorem mię­
dzynarodowych sympozjów po­
święconych biologii rozrodu ko­
ni.

W uroczystości uczestniczył 
rektor AR prof. Piotr Zalewski. 
Dzisiaj uczestnicy obchodów 100- 
-lecia studiów rolniczych w Kra­
kowie spotkają się m. in. na 
mszy św. w kościele św. Anny i 
na uroczystej akademii w Filhar­
monii Krakowskiej. (mich)

dziennikarzy
by stawiano go w absurdalnej sy­
tuacji.

M, •— Nie jest to sytuacja ąb- 
gurdalna. Festiwal jest cenną 
sprawą w moim życiu. To bardzo 
złożoną rzeczywistość, której je­
stem motywacją. Jednak, my 
wszyscy, którzy bierzemy w nim 
udział tworzymy ten Festiwal. 
(...) Jest w nim miejsce na rze­
czy solenne i uroczyste, i jest 
miejsce na kpinę z tych rzeczy 
solennych i uroczystych.

Dz. — Dokąd zmierza Europa 
Wschodnia?

M. — Przecież ja tego nie mogę 
wiedzieć. Pani da je mi za duże 
zadanie,

Dz. — Dlaczego nie lubi Pan in­
dywidualnych wywiadów?

M. — Nie mam w tej sprawie 
ani takiej wydolności ani zdol­
ności jak większość moich kole­
gów. Mam też zawodową skłon­
ność by nie mówić byle czego i 
byle jak. Wybrała (tadft
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r egsndamy były prezes tarnowskiej huty szkła „Laura", 
JjJan Bednarczyk, jeszcze przez starą władzę został za­
proszony do ratowania państwowego przedsiębiorstwa, któ­
re konsekwentnie zmierzało do upadku.

Od połowy 1983 do kwietnia 1990 roku nie miał szans na 
znalezienie pracy w którymś z państwowych zakładów w 
Tarnowie. To także zasługa starej władzy, z którą Bednar­
czyk nieopatrznie wszedł w konflikt.

Siedem lat temu konflikt ten opisały wszystkie tygodni­
ki i niektóre dzienniki w Polsce. Był najsławniejszym za­
rządcą fabryki. Wszyscy publicyści, jeśli pominiemy tych, 
którzy pisali pod dyktando lokalnych sekretarzy partii, 
przyznawali Bednarczykowi rację, co jeszcze nie oznaczało, 
ia jego będzie na wierzchu.

Bednarczyk przegrał, bo musiał przegrać. Tak sobie ży­
czyła władza.

P
odług wersji nieoficjalnej 
konflikt sprowokował Bed­
narczyk. Swoją zuchwało­
ścią. Kiedyś ludzie apara­
tu, sprawując opiekę nad 
zakładowymi organizacja­

mi partyjnymi, zgodnie z niepi­
sanym prawem mogli liczyć na 
profity płynące z tego powodu 
POP zakładu odzieżowego mogła 
— dla przykładu — przypodobać 
się sekretarzowi poprzez ofiaro­
wanie mu eleganckiego garnituru, 
organizacja z przetwórni owoco­
wo-warzywnej — atrakcyjnymi 
wyrobami spożywczymi, itd. Hu­
ta szkła „Laura”, której prezeso­
wał Jan Bednarczyk, słynęła s 
produkcji kryształów. I ona mia­
ła w ciągu dziesięcioleci swych 
partyjnych opiekunów. Od czasu 
do czasu potrzebowali szklanych 
wyrobów. Pewnego dnia prezes 
„Laury” zapakował kilka krysz­
tałów wraz... z fakturami. Potrze­
bujący od razu poczerwieniał >e 
złości. I zapamiętał sobie dowcip­
nego prezesa na zawsze.

Prędko znalazły się powidy, by 
Bednarczykowi dołożyć W kie­
rowanej przezeń hucie wymyślił 
przedziwny — jak na tamte cza­
sy — system pracy, który — jak 
głosi oficjalna wersja — był po­
wodem odejścia prezesa. SYS­
TEM- — to trzeba przyznać — 
przynosił nieprawdopodobne re­
welacje. Zmuszał do wytężonej 
pracy —• wszystkich bez wyjąt­
ku. Lepiej pracujący .zarabiali 
więcej, gorzej pracujący — 
mniej.. Nie tolerował p*jaństwa  
i kombinatorstwa. Likwidował 
„przerosty” administracyjne. 
Sprzyjał wzrostowi wydajności, 
ograniczeniu materiałochłonności 
i wyższej jakości. Ale- to jeszcze 
nic! Prezes , doszedł do wniosku, 
że kierownictwo firmy, skoro ze 
znakomitym skutkiem zapewnia 
jej .pomyślność, winno odpowied­
nio dużo zarabiać. Więcej od ro­
botnika!

„System Bednarczyka” —■ jak 
napisała w tamtych latach jedna 
z gazet będąca w dyspozycji 
PZPR — „oburzał świat ludzi 
pracy”. Oburzała się, a jakże, i 
władza. Z gorliwością wysłuchi­
wała w ■ gabinetach pokrzywdzo­
nych ludzi z „Laury”, którzy 
przekonywali władzę, że każdy, 
nawet z prezesem Bednarczykiem 
łącznie, ma taki sam żołądek i 
w związku z tym różnic w pła­
cach winno nie być. Czy władza 
mogła nie reagować na sygnały 
nadawane przez klasę robotnicza?

ednarczyk dwa razy przy­
chodził i odchodził z „Lau­
ry”, Za pierwszym razem od­

wołała go specjalna komisja, u- 
znając, iż wskutek manipulacji 
przepisami doprowadził do nie­
przyzwoicie wysokich zarobków 

w hucie, za drugim zaś odszedł 
za sprawą Rady Pracowniczej. 
Odszedł, bo nie przewidział klę­
ski zimowej, ograniczeń w reg­
lamentacji gazu, co z kolei za­
ważyło na produkcji i niższych 
niż kiedyś zarobkach. Cóż, Bed­
narczyk na swoje nieszczęście zo­
stał stworzony dla normal­
nych czasów i normalnych wa­
runków. Lata 1982—83 były da­
lekie od normalności. W sytua­
cji podbramkowej próbował się 
ratować zwolnieniem części zało­
gi, co podpowiadała zwykła eko­
nomia, lecz ze względów ideolo­
gicznych okazało się to niemoż­
liwe.

Bednarczyka broniły poważne 
autorytety krajowe. Z uznaniem 
odnosiły się do jego posunięć. 
Zapewniały, że jeśli ma wypalić 
ledwo co rozpoczęte reformowa­
nie gospodarki, należy postawić 
ńa takich ludzi jak on. Niektórzy 
analizowali jego błędy (?): za 
szybko uwierzył w reformę, nie 
poczekał, nie zaczaił się jak in- - 
ni, poszedł na całość... Nieco póź­
niej nazwano Bednarczyka czło­
wiekiem, który wyprzedził epokę 
i musiał za to zapłacić.

Zapłata dawała się we . znaki. 
Kiedy jesienią 1987 odwiedziłem 
byłego prezesa „Laury”, pozosta­
wał w Tarnowie zupełnie nie wy­
korzystany. Człowiek, o . którym 
Zygmunt Szeliga napisał: „świet­
ny fachowiec w branży szklanej, 
doskonały organizator, z dużym 
wyczuciem ekonomicznym”. Otóż 
tenże fachowiec,. ilekroć odwie­
dzał wydział zatrudnienia, sły­
szał: umysłowych nie potrzebu­
jemy. Znajomi dyrektorzy przed­
siębiorstw, w konspiracji popie­
rający racje Bednarczyka, nie 
mogli go przyjąć, bo politykę ka­
drową kształtowały komitety 
partii, a one były przeciw.

Jan Bednarczyk uważa się za 
pierwszego bezrobotnego w Tar­
nowie.

Szybko przestała go bawić ro 
bota w spółce polonijnej i nie­
ustanne podróże z Tarnowa do 
Warszawy i z powrotem. W 1987 
roku' udał się do Banku Spół­
dzielczego z zapytaniem, na co 
może u nich liczyć. Wyszło na 
jaw, że kredyty na najbardziej 
dogodnych warunkach udziela się 
rolnikom. No to Bednarczyk, ab­
solwent AGH, postanowił zostać 
rolnikiem,, pamiętając jedynie, że 
roślinki sadzi się korzonkami na 
dół... Ale od czego są książki, 
kursy i oficjalni doradcy.

yły: prezes mówi, dzisiaj, że 
nie Wszyscy jego zapał do 
Tolnictwa potraktowali po­

ważnie. Pracownicy ,z Instytutu 
w Brzeżnej dowiedziawszy się, 
że mają do czynienia z zupełnie 
„surowym” pod tym względem

facetem, prędko go pożegnali. Za 
to ludzie z Instytutu w Albigo­
wej k. Łańcuta odnieśli się doń 
z życzliwością i po wielu rozmo­
wach zaproponowali Bednarczy­
kowi uprawę krzewów jagodo­
wych. Bednarczyk przystał na 
propozycję, wziął kredyt i kupił 
podupadłe gospodarstwo położo­
ne 13 km od Tarnowa. Pięć hek­
tarów porosły krzewy agrestu, 
porzeczki i aronii.

Teraz gospodarstwo dawnego 
prezesa ma 30 ha i kwitnie. Jest 
zmechanizowane i z dobrymi per­
spektywami na przyszłość. Pre­
zes zaś literaturą fachową zapeł­
nił cały regał w domowej biblio­
teczce i ukończył kurs specjali­
styczny.

— Na temat krzewów jagodo­
wych i ich uprawy mógłbym dzi­
siaj długo dyskutować -- mówi. 
— Mam w ręku nowy fach.

- Robota w polu i na plantacji 
może być, i owszem, przyjemna, 
ale Bednarczykowi trochę brako­
wało zawodowej satysfakcji. Mi­
mo wszystko czuł powołanie w 
innej dziedzinie. W rozmowie z 
jesieni 1987 wyznał bez ogródek, 
że chciałby kierować dużym 
przedsiębiorstwem. Podoba mu 
się to. Gospodarstwo rolne? No, 
gdyby miało 300'ha miast trzy­
dziestu... Nie da się ukryć: Bed­
narczyk miłuje wielkie!

W kwietniu bieżącego roka 
Tarnów przypomniał so­
bie o Bednarczyku. Od 

1983 roku do tego czasu minęła 
cała epoka.

Zapotrzebowanie na Bednar­
czyka złożył wojewoda tarnowski, 
będąc wtedy organem założyciel­
skim w. stosunku do WPHW, któ­
re „wypracowało” 1,3 mld zł. stra­
ty.

— Akurat byłem po wiosen­
nych robotach W polu i propo­
zycję przyjąłem bez wahania — 
mówi Bednarczyk — tym bar­
dziej, że pociągał mnie fakt, że 
przedsiębiorstwo jest pod kreską 
i że skutki własnej działalności 
mogą być prędzej zauważalne. 
Kiedy przychodziłem do „Laury”, 
też zaczynałem od odrabiania 
strat.

Organ założycielski zrobił son­
daż wśród gremiów WPHW. czy 
ćheą Bednarczyka. Jedni mówili: 
„krwawy prezes”, do roboty goni 
niemiłosiernie,' drudzy dodawali: 
może i krwawy, ale pieniędzmi 
śmierdzi! . W „Laurze” za jego 
panowania zarobki skoczyły o 135 
procent. To działało na wyobraź­
nię.

Zgodzono się na Bednarczyka 
może i dlatego, że niewiele mia­
no do stracenia: 264 pracowni­
ków miało być zwolnionych, a 
reszta — kiepsko opłacana — 
też nie była pewna swoich lo­
sów.

Zaczęło się dobrze.- Od rozda­
wania pieniędzy przez nowego 
Szefa. Wiedząc co ludzi czeka —; 
tłumaczy on — chciałem ich 
wzmocnić psychicznie, chociaż 
niektórzy uwierzyli, że robota 
pójdzie po dawnemu, a podwyżki 
i tak będą.

Bednarczyk własną koncepcję 
* obmyślił . w ciągu, jednej nocy. 
— Po zapoznaniu się z materia­
łami, doszedłem do wniosku,, że 
firmie zaszkodziłó głównie nie­
właściwe zarządzanie. Myślę na­
wet, że w zarządzaniu tkwi głów­
ny problem. Sądzi pan, że firma 
prywatna gorzej kierowana, od 
państwowej wygra tylko dlatego; 
że. jest prywatna? Uważam, że 
hasło powszechnej prywatyzacji 

zostało rzucone trochę na oślep. 
Nie wiem, dlaczego minister Mac­
kiewicz nie bierze pod uwagę 
faktu, że aby sprywatyzować 
państwowe przedsiębiorstwo han­
dlowe, najpierw należy postawić 
je na nogi. Kto bowiem przejmie 
po nim zalegające buble i spła­
ci ogromne długi? Jak można 
prywatyzować poza tym„ nie wie­
dząc, na czyim gruncie stoją pla­
cówki handlowe?

„Ratunkowy” szef tarnowskiego 
WPHW stwierdza, że na żywym 
organizmie przedsiębiorstwa prze­
prowadzana jest w miarę szybko 
poważna operacja, która wielu 
zadała już bólu. Zastrzega się, że 
nie wymyślił niczego nowego, a 
odwołał się jedynie do starych, 
sprawdzonych zasad kupieckich. 
Teraz podstawą wyliczenia wy­
nagrodzeń handlowców są uzy­
skane przez nich wyniki ekono­
miczne, a nie — jak dawniej — 

, wielkość sprzedaży detalicznej. 
Ważnym nerwem firmy są kie­
rownicy placówek, którym ofia­
rowano całkowitą samodzielność, 
połączoną z perspektywą na go­
dziwy zarobek, ale i z ryzykiem 
i ciągłym główkowaniem. Tak po­
jęta samodzielność zaczęła uwie­
rać np. załogę domu handlowego 
w Brzesku, która oficjalnie pod­
jęła bunt. Bednarczyk oświadczył 
jej, że jest skłonny nawet zamk­
nąć placówkę i zatrudnić nowy 
personel. Przelewek nie ma.

— Po prostu brutalnie zmu­
szam - ludzi do wejścia w nroto­
nowany system, gdyż nie ma in­
nego wyjścia. Aby móc na oo- 
wrót sięgać oo kredyty banko­
we. sam zostałem zmuszony do 
zaakceptowania pewnych reguł 
gry. Ale czy naprawdę iestem 
takim brutalem, skoro nie nozba- 
wiłem nracy ani jednego sprze­
dawcy.

Zmiany świadomościowe postę­
pują bardzo powoli, ale Jan 
Bednarczyk oświadcza, że po 

miesiącu . jest dobrze, obroty 
wzrosły mimo koniecznych prze- 

' cen towaru mało chodliwego i 
sporo pracowników zwyczajnie 
„zaskoczyło”. Ci, którzy nie „za-- 

■ skoczyli” będą szkoleni, instruo­
wani aż do upartego. Może od­
najdą w sobie żyłkę handlowca. 
Albo sami zrezygnują, albo przyj­
dzie wymienić ich na innych. 
Szansę dano każdemu.

„Ratunkowy”, tymczasowy szef 
tzw. komisjL naprawczej WPHW, 
kiedy firma, odzyska równowagę 
i jeśli będzie chciał zostać zwy­
czajnym dyrektorem, zgodnie z 
ustawą zostanie zawezwany przed 
oblicze komisji konkursowej. 
Przed przyjściem Bednarczyka 
nie było chętnych do wchodzenia 
w progi tego interesu, kiedy in­
teres stoi pewnie na nogach, ta- 

, cy prędko się znajdują. Bednar­
czyk nie jest pewien swego zwy­
cięstwa w konkursie, gdyby do 
niego miało dojść. Pozbawieni 
wszelkich obciążeń faceci z ze­
wnątrz niekiedy potrafią swymi 
wizjami uwieść całą komisję...

Czyż w takim razie Jan Bed­
narczyk miałby być ciągle uży­
wany jako strażak pędzący na 
pomoc upadającym firmom i p- 
puszczający je po minięciu za­
grożenia? Coś w tym musi być, 
jeżeli w samym Tarnowie otrzy­
mał już trzy inne propozycje pod­
jęcia reanimacji półżywych w re­
formie Balcerowicza przedsię­
biorstw.

Wszelako widać wyraźnie, że e- 
poka, którą niegdyś wyprzedził 
lekkomyślnie, wreszcie, po latach, 

‘ go dopędza.
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Tu Waszyngton,
słyszą państwo „Głos Ameryki"

—- W ten sposób od lat 
WOJCIECH MINICZ, dzien­
nikarz sekcji polskiej „Głosu 
Ameryki” z Waszyngtonu 
rozpoczyna programy tej po­
pularnej w kraju rozgłośni. 
Jak się zostaje pracowni­
kiem tego radia?

— W moim przypadku odby­
ło się to dosyć naturalnie. Ogło­
szono konkurs, zgłosiłem się. 
Obejmował tłumaczenia, redago­
wanie wiadomości, pisanie na 
zadany temat, przy czym liczy­
ła się jakość i czas. Po 3 mie­
siącach otrzymałem zawiadomie­
nie, że są zainteresowani moją 
osobą. -

— Pochodzi pan z Tarno­
wa. Od dawna mieszka pan 
w Ameryce?

— Wyjechałem w 1977 r. 
Skończyłem rusycystykę na WSP 
w Rzeszowie i tam zaczynałem 
moją działalność dziennikarską, 
byłem jednym z współtwórców 
„Prometeja”, współpracowałem 
też z rozgłośnią Polskiego Radia- 
Po studiach. pracowałem w Tar­
nowie, uczyłem rosyjskiego w 
kilku szkołach. Do „Głosu Ame­
ryki” trafiłem wiosną 1982 roku. 
Najpierw pracowałem w redak­
cji w Waszyngtonie, ale redago­
wanie na miejscu samych infor­
macji 'nie bardzo mi odpowia­
dało. lubię ruch. W końcu zo­
stałem stałym korespondentem 
w Chicago.

— Odwiedza pan stare ką­
ty i spotyka różnych ludzi. 
Czuje pan zmiany u nas?

— Jechałem z Warszawy do 
Tarnowa samochodem, i nagle, 
za Lisią Górą spotykam jakieś 
światła w polach. Dawniej tego 
tu nie było: te słynne Falklan­
dy... Tarnów się zmienił rzecz 
jasna, ten handel uliczny na 
przykład, to chyba jest dobre; 
potrzebna taka konkurencja. Ale 
miasto nadal jest brudne, chy­
ba brudniejsze niż- wtedy kiedy 
wyjeżdżałem.

Czytałem w Ameryce że lu­
dzie tu są przygnębieni niedo­
statkami codziennego życia, pod­
wyżkami, drożyzną i z takim na­
stawieniem tu jechałem. Ale nie 
widzę tego, owszem, narzekają, 
ale czują — i podkreślają to 
ulgę. Rozmawiałem z biednymi 
i bogatymi. Czują się bezpie­
czniej, u siebie, zaznaczaia swa 
Pewność, że nikt im już nie od- 
bierze tego co mają, co jest ich.

— „Głosu Ameryki” słu­
chaliśmy. w przeszłości głów­
nie po to, by dowiedzieć się 
co naprawdę słychać- w 
Polsce. Teraz można o lvnj 
przeczytać w polskiej prasie, 
usłyszeć w radio, zobaczyć 
w telewizji. Atrakcyjność 
waszej rozgłośni zmalała za­

tem, czy bierzecle to pod 
uwagę.

— Oczywiście, w odróżnienia 
od „Wolnej Europy” która była 
substytutem wolnego polskiego 
radia, „Głos Ameryki” jest ofi­
cjalną agendą rządu Stanów 
Zjednoczonych. W okresie stanu 
wojennego prezentowaliśmy co­
dziennie 7 godzin programu, 
obecnie ilość ta zmalała do 4. 
Zmienił się też profil audycji. 
Nie nastawiamy się już głównie 
na to co dzieje się w Polsce, 
lecz na zdarzenia w Ameryce, 
na to jak są. one postrzegane z 
perspektywy amerykańskiej. 
Polska sekcja współpracuje z 1 
programem Polskiego Radia, ro­
bimy tam przegląd prasy ame­

rykańskiej, udostępniamy na­
szą listę przebojów. Prowadzimy 
też szkolenie polskich dzienni­
karzy radiowych, mają okazję 
podpatrzeć naszą kuchnię. Nie 
tylko zresztą dla radiowców, 
więc gdybyście byli zaintereso­
wani... Nabór prowadzą konsu­
laty amerykańskie i ambasada.

~~ Jaka jest ta kuchnia?
— Może powiem o zasadniczej 

różnicy: u was, nie tylko w wa­
szej prasie razi komentarzowość. 
To nie do przyjęcia w naszym 
radio. Oczywiście, użycie takich 
czy innych słów, układ zdań w 
informacji powoduje, źe nie mo­
że być ona -w 100 procentach 
obiektywna, ale staramy się te­
go unikać, informacja jest prze­
kazywana wprost, bez opinii 
dziennikarza. Komentarze są 
osobno sygnowane, w specjal­
nych rubrykach.

— Zrobił pan karierę w 
Ameryce?

.— Z punktu widzenia amery­
kańskiego raczej nie, chociaż 
moje nazwisko jest znane; wy­
stępuję czasem w telewizji, 
współpracuję też z polskimi roz­
głośniami w USA.

— Ma pan liczne kontakty 
z Polonią w Chicago...

— Różnie się tam o Polonii 
mówi, zwłaszcza o tej z osta­
tnich lat, przyjeżdżającej na za­
robek; Oni są tam obecni fizy­
cznie, jedzą, śpią, pracują, ale 
nic poza tym ich nie interesuje. 
Nic, a nic nie obchodzi ich co 
to za kraj ta Ameryka. Nic nie 
chcą wiedzieć, nic dowiedzieć 
się. Tego nie mogę pojąć.

—- Spore zainteresowanie 
wzbudziła czytana w „Gło­
sie Ameryki” kiedy u n?s 
była zakazana — „książeczka 
Jana Bielało wieża” o mię­
dzywojennym Tarnowie.

—■ Rzeczywiście, czytał ją, w 
odcinkach, Bogdan Jerke, łódzki 
aktor. Wiem źe zrobiło to wra­
żenie na polskich słuchaczach, że 
słuchano tego powszechnie w 
Tarnowie.

Rozmawiał: . ZYGMUNT SZYCH

1

Z miesiąca na miesiąc, z tygod­
nia na tydzień przybywa łu­
dzi, których trzeba nakarmić, 

sami bowiem nie są się w stanie 
wyżywić. Ilu ich jest? Nikt jak
do tej pory nie jest. w stanie na 
to pytanie odpowiedzieć. Pomoc 
dla nich organizują bowiem róż­
ne instytucje charytatywne i do­
broczynne. Są takie jak: Polski 
Komitet Pomocy Społecznej, Pol­
ski Czerwony Krzyż, Liga Kobiet 
Polskich. Koła Gospodyń Wiejs­
kich, kościoły i klasztory oraz 
nieliczne zakłady pracy, które 
niesieniem pomocy ludziom jej 
potrzebującym zajmują się od 
dawna. Są i .takie, które powsta­
ły dopiero pr?ed kilkoma miesią­
cami, gdy problem pomocy naj­
mniej zamożnym zaczął się sta­
wać problemem, społecznym, nie 
zaś marginesem codziennego ży­
cia narodu. W Płocku powstał 
na przykład .'„Komitet Miłosier­
dzia”, który nie tylko niesie po­
trzebną pomoc biednym, ale. jest 
także w pewnym sensie koordy­
natorem działalności charytatyw­
nej świadczonej przez różne in­
stytucje.

Ministerstwo Zdrowia i Opieki .
Społecznej w roku ubiegłym na 
zasiłki dla bezrobotnych przez­
naczyło 1 bilion złotych, w tym 
roku te same wydatki pochłoną 
już około 3 bilionów. PCK, któ­
ry nie tylko prowadzi punkty 
łowienia, ale organizuje pomoc 

dla biednych 1 chorych ludzi w 
ubiegłym, roku wydał na żywie­
nie, dopłatę do komornego, s 
także do lekarstw około 1,5 mi­
liarda złotych. Ną terenie kraju 
prowadzi on 240 punktów różne­
go rodzaju pomocy społecznej 
oraz całodzienne domy pobytu.

Nie ma niestety, jak ną razie 
jakiejś zwartej i przemyślanej 
koncepcji pomocy społecznej, 
która zintegrowałaby działalność 
różnych instytucji pomagających 
najbiedniejszym. U nas, w prze­
ciwieństwie do państw wysoko 
rozwiniętych, gdzie pomoc sama 
przychodzi do. potrzebującego, 
trzeba się o nią starać, trzeba jej 
szukać. Tymczasem nie każde­
mu własna duma oraz wstyd 
pozwalają o tę pomoc zabiegać. 
Może ktoś powiedzieć, cóż za 
wstyd? A jednak... Niełatwo 
bowiem emerytowanej przedsz­
kolance, cży .nauczycielce, wdo­
wie po lekarzu przełamać opory 
i pojawić się w barze mlecznym, 
gdzie siostry PCK roznoszą 
przydziałowy talerz ciepłej zupy 
i bułkę. Kiedy w rozmowie po.-, 
ruszyłem ten delikatni’ Dro­
biem jeden ,z moich znajo­
mych wzruszył ramionami' i .po­
wiedział: „sami 'sófoie •' winni”. 
Otóż jest to tylko częściowa 
prawda. Faktem jest, że z po­
mocy świadczonej dla ubogich 
korzysta także margines społecz­
ny, wykolejeńcy, nieuleczalni

Andrzej Warzecha.

Talerz
alkoholicy. Ich też nie: można 
pozostawić bez pomocy ale, są 
tacy, których Skrzywdził los i 
bieg historii. Opłaty za mieszka­
nie, energię, ceny artykułów 
pierwszej potrzeby przewyższają 
najczęściej skąpe renty i emery­
tury ludzi, którzy przez całe swe 
życie rzetelnie i ciężko pracowa­
li, nierzadko jednocześnie od-, 
dając się bez reszty działalności 
społecznej.

Jest rzeczą oczywistą, że z 
czasem nasze państwo dopracuje 
się. w miarę sprawnego systemu 
pomocy społecznej. W tej jednak 
chwili trzeba pamiętać nie tylko 
o samej pomocy, ale także brać 
pod uwagę psychiczne skutki jej 
udzielania, trzeba do minimum 
ograniczyć stres tych, którym 
przychodzi z tej pomocy korzys­
tać. W Warszawie na przykład 
w wielu barach mlecznych wy­
da je się darmowe posiłki. Siostry 
PCK aby nie stresować ludzi z 
owych posiłków korzystających, 
ubierają się na czas ich rozno­
szenia podobnie jak personel. 
Tak więc nie' bardzo jest wiado- 

wstydu 
i b», kto supę kupuje, a kto 

otrzymuje- ją w ramach pomocy.
Liczba osób potrzebujących po­

mocy — jak już wspomniałem — 
stale rośnie. Trudno się dziwić 
skoro rosną koszty utrzymania 
oraz bezrobocie. Część publicys­
tów, działaczy społecznych wska­
zuje palcem na zakłady pracy S 
twierdzi, że ich obowiązkiem jest 
pomoc swoim emerytowanyrri 
pracownikom. Zgadza się, tyle, 
że wielu zakładom pracy braku­
je pieniędzy na pensje dla pra­
cowników. Wielu widmo ban­
kructwa zagląda w oćzy, i nie 
jest w tej sytuacji ważne, czy 
owo bankructwo jest wynikiem 
niedbalstwa, braku inwencji, czy 
też spowodowane jest sytuacją 
ogólną. Któż w takiej sytuacji 
będzie myślał o emerycie, orga­
nizował dla niego pomoc? Cie­
szyć się trzeba z pomocy 
tych zakładów pracy, które po­
trafiły ją zorganizować, ale nie 
można liczyć na to, że ta właśnie 
forma pomocy w sposób znaczą­
cy odciąży państwo oraz powoła­

ne do tego instytucje. Niezwłocz­

nie na szczeblu rządowym należy 
stworzyć drożny i zwarty sys­
tem pomocy społecznej. Wyzna­
czyć trzeba koordynatora do 
świadczenia tej pomocy.

Od stycznia b. roku zwiększyła 
się pomoc krajów zachodnich dla 
naszego kraju. Żywność, odzież, 
lekarstwa i inne dobra material­
ne napływają więc do Polski. 
Niestety, ich rozdzielnictwo jest 
nieco chaotyczne i nie, zawsze 
wspomaga najbardziej potrzebu­
jących. Wydaje się, że właśnie w 
tym względzie powinny obowią­
zywać rygorystyczne przepisy po 
to, aby ową pomoc wykorzystać 
do maksimum. Niczego nie wol­
na zmarnować, niczego sprzenie­
wierzyć. Instytucje pomocy spo­
łecznej muszą mieć zarówno ro­
zeznanie, jak i nieskrępowany 
dostęp do owych darów. Trzeba 
je także w miarę rzetelnie rozli­
czać z rozdzielnictwa tej pomocy 
wśród potrzebujących. Nie chodzi 
mi o jakieś bezpodstawne podej­
rzenia tyczące sprzeniewierzenia 
tej pomocy. Idzie mi o to, by 
można się było w miarę szybko 
orientować, gdzie są jeszcze za­
pasy i potrzebne dobra material­
ne, a gdzie są ludzie, którzy na 
te dobra czekają niepokojąc się 
o jutro.

Być może warto nawet, a może 
jest to zwyczajną koniecznością, 
posłużyć się w tej materii kom­

puterami. Nie jest to znowu ta­
kie nierealne. Minister Jacek 
Kuroń z początkiem tego roku 
powiedział bowiem: „Dla zwięk­
szenia tych środków staramy się 
uzyskać pomoc z zagranicy. Li­
czymy na to, że uda nam się 
uzyskać dodatkowe fundusze z 
Banku Światowego m.in. te, któ-' 
re przeznaczone są na restruktu­
ryzację gospodarki, na wspiera­
nie inicjatyw społecznych. Może 
uda się część tych środków prze­
znaczyć na cele pomocy spo­
łecznej”.

W Polsce bardzo rzadko przy­
wiązywaliśmy wagę do or­
ganizacji pracy na różnych 

płaszczyznach. Gdyby rozdziel­
nictwo pomocy społecznej zostało 
ujęte w ramy dobrej organizacji 
mogłoby się okazać, że nie tylko 
starczy jej dla wszystkich po­
trzebujących, ale być może o 
wiele szybciej doszlibyśmy do za­
chodniego. wspomnianego orzeze 
mnie .modelu,. w którym pomoc 
przychodzi do potrzebującego, 
nie zaś odwrotnie. Filantropia 
nie jest znowu aż tak bardzo 
zdrowym zjawiskiem, ale dobrze 
zorganizowana pomoc państwa i 
odpowiednich . instytucji, prowa­
dzona w sposób dyskretny może 
z całą pewnością wielu osobom 
przywrócić odrobinę dobrego sa­
mopoczucia i oszczędzić krepują­
cego wstydu starym, spracowa­
nym, ludziom.
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Kto 
z kim 
gra?

Wszyscy optymistami!
Piątek był pierwszym dniem XIV piłkarskich mistrzostw świata 

„Italia '90", w którym nie rozegrano żadnego spotkania. Futboliści 
długo jednak się nie nudzili. Dziś początek 1/8 finału MS.

■ SAINT DENIS. Podczas 
zawodów w l.a. Nagórka wy­
grał bieg na 110 m ppł. w cza­
sie 13.57 sek.

■ BERNO, Kolarski wyścig 
zawodowców dookoła Szwaj, 
earii wygrał Kelly (Irlandia). 
Piąte miejsce zajął Jaskuła 
(stratą 2.17 min.).

Wyścigi o Puchar Wawelu

Motorowodniacy na Wiśle
Na Wisłę wraoa życie, bowiem po kilku martwych sezonach od­

będą się na największej polskiej rzece zawody sportowe. Już ju­
tro ok. godz. 14 rozpoczną 
Wawelu.

się II zawody motorowodne o puchzr

Przypominamy zestaw par 1/8 
finału:

23 bm. Kamerun — Kolum­
bia (1)

23 bm. CSRF — Kostaryka (2)
24 bm Brazylia — Argent. (3)
24 bm. RFN — Holandia (4)
25 bm. Irlandia — Rumunia (5)
26 bm. Włochy — Urugwaj (6)
27 bm. Hiszpania — Jugosł. (1)
28 bm. Anglia — Belgia CR) 
1/4 finału grać będą zwycięz­

cy meczów od 1 do 8.:
39 bm. (3) — (7) == (A)
40 bm. (5) — (6) = (B)
1.07. (2) — (4) = (C)
1.07. (1) — (8) =s (D)
W 1/2 finału grać będą zwy­

cięzcy meczów od A do P:
3.07. (A) — (B)
4 07. (C) — (P)
W finale — 8 lipca — zmierzą 

się zwycięzcy obu półfinałów a 
dzień wcześniej w spotkaniu o 
trzecią miejsce, pokonani.

Kibice, dziennikarze, działacze 
zastanawiają się kto zostanie mi­
strzem, które zespoły zagrają o 
medale. Zdaniem Francuskiej A- 
geneji Prasowej w finale turńie- 
ju spotkają się reprezentacje 
Włoch (wyeliminują kolejno U- 
rugwaj, Rumunię i Brazylię) oraz 
RFN (okaże się lepsza od Holan­
dii, CSRF i Belgii). Podobnie ty­
pują londyńscy bukmacherzy. Oto 
ich najnowsze notowania: Włochy 
7:4, RFN 5:2, Brazylia 7:1, An­
glia 8:1, Holandia 9:1.

Jako . pierwsze o awans do 
ćwierćfinału rywalizować będą 
jedenastki Kamerunu i Kolum­
bii. Zdecydowanego faworyta nie 
ma. „Jeśli będziemy równie agre­
sywni i zagramy tak mądrze, jak 
w spotkaniu z RFN. wszystko 
pójdzie dobrze” — twierdzi tre­
ner Kolumbijczyków Francisco 
Maturana.

W drugim dzisiejszym meczu 
Kostaryka zmierzy się z CSRF. 
Piłkarze zza oceanu sprawili 
wielką niespodziankę wyprzedza­

jąc w swojej grupie faworyzowa­
ne drużyny Szkocji i Szwecji. 
Czy postarają się o kolejne sen­
sacje? „Pokażemy wszystkim, że 
jesteśmy jedną z najlepszych dru­
żyn świata” — powiedział obroń­
ca zespołu Mauricio Montero.

W niedzielne popołudnie emo­
cjonować się będziemy spotka­
niem Brazylia Argentyna. Kto 
okaże się lepszy? Faworytami 
wydają się być Brazylijczycy, 
Chcąc myśleć o awansie muszą 
jednak zagrać lepiej niż w I run­
dzie. „Zamierzamy wyeliminować 
biedy, jakie dotąd robiliśmy pod 
bramką przeciwników” — o- 
świadczył trener Sebastiano La- 
zaroni.

Jutro wieczorem dojdzie do 
meczu pomiędzy aktualnym mi­
strzem Europy Holandią i brązo­
wym medalistą ME RFN. Zapo­
wiada się wielka gra. „Szkoda, że 
jedna z tych drużyn będzie mu- 
siala tak wcześnie zakończyć u- 
dział w mistrzostwach” — po­
wiedział Franz Beckenbauer.

SPRINTEM
■ POZNAŃ. Nowym tre­

nerem koszykarzy Lecha zo­
stał 234-krotny reprezentant 
kraju, 35-letni były gracz te­
go klubu Kijewski.

■ FRANKFURT N/ OD­
RĄ. Po raz trzeci mistrzem 
NRD w kolarskim wyścigu to- 1 
rowym na 1 km ze startu za- I 
trzymanego został Gluecklich. (

W dwóch klasach — do 
cm sześć, oraz powyżej tej 
jemności — ścigać się będzie 
kilkanaście szybkich łodzi z 
Katowic i Krakowa. Organiza­
tor zawodów, Małopolski Okrę­
gowy Związek Motorowodny i 
Narciarstwa Wodnego, zapewnił 
nas, że po raz pierwszy w 
Krakowie zastosowana zostanie 
elektroniczna aparatura starto­
wa. Ta interesująca impreza od­
będzie się na odcinku Wisły

Zdaniem krakowskich szkoleniowców

550 
po-

między mostem Grunwaldzkim 
a hotelem „Forum”.

Na marginesie zapowiadają­
cych się atrakcyjnie zawodów 
nie można pominąć milczeniem 

, postawy działaczy WOPR, któ- 
‘ rzy — jako użytkownicy jedy­

nej w Krakowie dobrze wy­
posażonej przystani i zaplecza 
na lądzie — odmówili wszelkiej 
współpracy. Nie wyrazili zgo­
dy na udostępnienie zawodni­
kom przystani, hangarów i 
obiektów socjalnych, zapomina­
jąc, że wszystko to jest dorob­
kiem całego krakowskiego śro-

Wygra RFN lub Włochy
dowiska motorowodniackiego, ą 
nie wyłącznie WOPR-u. (płj

Czy pokonają lidera?

Blatter zadowolony...
Pierwsza rund» piłkarskich MS już za nam!. O ocenę tego etapu 

imprezy agencja DPA poprosiła sekretarza generalnego FIFA — JO- 
SEFA BLATTERA. Oto ciekawsze fragmenty rozmowy z nim... ‘

— Według mnie bilans pierwszej części MS jest pozytywny, za­
równo zę względów organizacyjnych, jak i sportowych, Oglądaliśmy 
dobry, ofensywny futbol. Widzowie zachowywali się poprawnie.

— Jak oceniłby Pan poszczególne drużyny?
— Różnica miedzy piłką nożną w wydaniu europejskim i południo­

woamerykańskim, a futbolem w tzw. „trzecim święcie!’ jęst niewielką 
i stale się pomniejsza. Nie ma już zespołów, które służą jedynie za 
dostarczycieli punktów. Najlepszym przykładem jest Kamerun. Nie 
zaskoczyła mnie niezła postawa Egiptu. Niespodzianką jest natomiast 
gra Kostaryki. Wyraźnie widać, że dobremu trenerowi udało się stwo­
rzyć silną drużynę. Nie udało się to natomiast Amerykanom, Ich styl 
życia nie pozwala na osiąganie sukcesów w futbolu. Zdumiewa mnie, 
że Azjaci nie jwęzynili ani kroku naprzód. >

— Sędziowie byli ostro krytykowani. Czy wezwanie FIFA dó częst­
szego sięgania po kartki nie było błędem?

— Zalecenia FIFA miały na celu osiągnięcie większej czystości w 
grze, miały służyć ochronie zawodników atakujących i stworzeniu na 
boisku atmosfery wzajemnego szacunku. Niestety, sędziowie w różny 
sposób reagują nd takie same przewinienia. Należy więc przystąpić 
do intensywniejszego szkolenia arbitrów.

— Które drużyny, według Pana, zagrają o zloty medal?
— Nie chce typować, ale mogę wyjawić, że bardzo podoba mi się 

gra RFN i Włoch. Pozostaję także pod wrażeniem gry Belgów,

Rzut bezkarny 
Miecugowa

Z wymęczonego w ostatniej 
chwili zwycięstwa Urugwaju 
nad Koreą cieszyć się mogą 
chyba tylko Włosi, którzy dzię­
ki temu będą w poniedziałek 
mieli za przeciwnika tę właś­
nie — najbardziej w tych mi­
strzostwach niemrawą drużynę. 
Natomiast Holendrzy na spół­
kę z Irlandczykami dokonali w 
ostatnich 10 minutach swych 
zmagań (?) wiekopomnego odkry­
cia! Od dawna istnieje w fut­
bolu coś takiego, jak „gra bez 
piłki” — umiejętność bardzo 
zresztą przez fachowców cenio­
na. Tym razem zobaczyliśmy 
„piłkę bez gry”, czyli brutalny 
faul na widzach, za co — nie­
stety — sędzia nikomu nie mógł 
podyktować karnego. Szkoda 
tylko, że mecz ten pokazano 
również w Polsce, gdzie i tak 
istnieje zakorzenione przekona­
nie, iż można uzyskiwać korzy­
stne wyniki nie robiąc tego, za 
co się bierze pieniądze.

Szlagiery dopiero przed nami
Za nami I tura MS „Italią ’S0”. W 36 meczach 

strzelono 82 brąmki. Spośród 24 zespołów -- 
16 zostaje w grze.': Przed nami nąjbliższę 

osiem spotkań, które muszą wyłonić ćwierćfina­
listów. A Wśród nich dwa szlagiery: RFN - Ho­
landia oraz Brazylia — Argentyna. Kto wie, czy 
nie doczekamy się przebudzenia mistrzów Euro­
py i_ świata? W pozostałych sześciu spotkaniach 
1/8 finałów też możemy oczekiwać na jakieś mo­
cne uderzenie.

Rewelacja pierwszej tury: drużyna Kamerunu 
trafia na Kolumbię. Jedenastkę, która gra nie­
typowo, ale nadzwyczaj widowiskowo. Sam bram­
karz Higuita może dostarczyć wielu, nie tylko 
piłkarskich, wrażeń. Przed tąjelką szansą awan­
su do ćwierćfinałów stają: Czechosłowacja w me­
czu z Kostaryką, Irlandia z Rumunią, Hiszpa­
nia z Jugosławią, Ąnglia ą Belgią j oczywiście 
Włochy z Urugwajem, Żadne z tych spotkań nie­
ma 100-procentowego faworyta!

Z tego co zaprezentowały nam poszczególne ze­
społy w każdym z trzech rozegranych, spotkań 
najwyżej należy chyba ocenić jedenastkę RFN. 
Podopieczni trenera Beckenbauera najbardziej 
podobali mi się w meczu z Jugosławią. Na tle 
wyjątkowo - poprawnego rzórniosla „Plaóich” 
Niemcy zaimponowali nowoczesnym futbolem: 
grą z pierwszej piłki, różnorodnością zagrań, wy- 
miennością funkcji. Jeszcze lepiej widać było 
ich zalety na tle drużyny Emiratów. Ale nawet 
oni nie ominęli „dołka”, kiedy trafili na nietypo­
wy futbol Kolumbijczyków, tracąc nieoczekiwa- 
nie zwycięstwo.

W efektownym stylu, bez straty punktu: po­
konali I turę Włosi i Brazylijczycy, skuteczniej­
szą i bardziej urozmaiconą -piłkę demonstrowali

• • •

ci pierwsi. Brazylijczycy, owszem przewyższali 
Włochów indywidualną techniką, ale nie zawsze 
była ona pożyteczna dla zespołu. Brązylijski fut­
bol naśladował Kamerun, co było największym 
zaskoczeniem nię tylko dla europejskich eksper­
tów.

Nie sposób w kilku zdaniach dokonać grun­
townej analizy gry wszystkich uczestniczących w 
turnieju zespołów. Trzeba jednak podkreślić 
przyzwoite rzemiosło pokazane przez drużyny Ju­
gosławii, CSRF, Belgii i Rumunii. Spore postę­
py poczynili również Egipcjanie, których kiedyś 
nazywano „kelnerami”. A także Kostarykańczycy. 
Natomiąst wręcz rozczarowali piłkarze ZSRR i 
Szwecji. Nie spełnili cichych nadziei swych 
zwolenników Austriacy i Szkoci. A jedynie spro- 
longnwali nadzieje na sukces mistrzowie świa­
ta Argentyńczycy i Europy Holendrzy oraz An­
glicy i Urugwajczycy.

Słyszałem obiegowy pogląd, iż drużyną Mara- 
dony oraz team van Bastena i Gullita nie cheia- 
ły odkryć swyeh kart. Nie chciały a może nie 
mogły? Owszem, na tle RFN i Brazylii mogą 
spisać się dużo lepiej, niż w trzech ostatnich 
występach, ale dlatego, iż rywale nie będę mu­
rować własnej bramki. A wówczas gra się dużo 
łatwiej...

Przed nami jeszcze 16 spotkań mondialowych. 
Teraz już w ekspresowym tempie topnieć będzie 
obsada turnieju. Aż do 8 lipca, kiedy na Stadia 
Olimpico w Rzymie wybiegną dwie jedenastki i 
grać będą o najwyższą stawkę.

IZ to przez najbliższe 4 lata będzie miał pra- 
wo do tytułu mistrza świata? I której dru­

żyny zawodnicy wysączą szampana ze złotego 
pucharu? Zobaczymy... (JAF)

Futbolowy festiwal z pewnością przyczyni 
się do jeszcze większego wzrostu turysty­
ki w naszym kraju. Nigdy wcześniej ty­

lu turystów nie zjechało tu w okresie przed- 
sezonowym, chociaż Włochy żyją nie tylko 
z przemysłu i handlu, ale także z wpływów 
ęd zagranicznych gości.

Za sprawą coraz lepszej postawy piłkar?y 
„Azzuri” prawie wszyscy są zadowoleni. Je­
dynie restauratorzy i właściciele barów uty­
skują na ‘ drakoński' przepis zabrania jący 
sprzedaży alkoholu pod' każdą prawię pos­
tacią. W kilku miastach zwrócono się już do 
władz miejskich o jego likwidację, ale czy 
■protesty odniósą skutek — nie wiem,.

Z ostatnich raportów Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Włoch wynika, że w trakcie 
turnieju „Italia’90” zostało zatrzymanych 67 
chuliganów. Zdecydowana większość z nich 
to — jak można było przewidzieć — „kibice” 
z Anglii i RFN. Są też Holendrzy i nawet 
jeden Austriak, Rzecznik ' Ministerstwa wy­
jaśnił, że tylko w pierwszej dekadzie trwa­
nia turnieju 24 aresztowanych stanęło przed 
sądami i zostało skazanych. Deportowano 11 
Anglików oraz 52 Niemców (!). W tymczaso­
wych aresztach osadzono ponadto 35 Angli­
ków i 25 Niemców, W sprawie tych ostatnich 
RFN zwróciła się nawet do władz miejskich 
o zezwolenie ną powrót do kraju 8 chuliga­
na’.'/, których zatrzymano podczas ekscesów 
w Mediolanie, Prośbę o ich zwolnienie stro*

Przegrani do domu!
(Pocztówka z Włoch)

na niemiecka tłumaczy tym, że będąe w 
areszcie ludzie ci „ryzykują utratę pracy”.

„Nadzieja umiera ostatnia” — pod takim 
tytułem ukazał się w „La Stampa” wywiad 
z trenerem jedenastki radzieckiej. Walery 
Łobanowski po przegranym meczu z Rumu­
nią liczył na remis z Argentyną i zwycię­
stwo nad Kamerunem Owszem, z Kameru­
nem piłkarze ZSRR wygrali, i to aż 4:0, ale 
wcześniej „przy wydatnej pomocy arbitra 
Fredrikssona nię zdołali uzyskać remisu z 
drużyną Maradony.” Ten właśnie mecz miał 
dla „sbprnej” decydujące znaczenie. „Sędzia 
przyczynił się do naszej przegranej” — po­
wiedział Łobanowski — ale twoją drogą tak 
doświadczonej drużynie jak moja, nte powin­
no przytrafiać się aż tyle błędów”. Reporter 
zada) radzieckiemu szkoleniowcowi jeszcze 
jedno pytanie: „Czy po powrocie do kraju 
złoży Pan rezygnację ze swej funkcji?" Od­
powiedź brzmiała jednoznacznie; „Nie, ale 
być może władze piłkarskie ZSRR zrezygnu­
ją z moich usług i wówczas będę do dyspo­
zycji kijowskigo Dynama”.

Wiele pism zamieściło wywiady z trenerem

Po zakończeniu pierwszej części piłkarskich MS poprosiliśmy 
kwartet krakowskich szkoleniowców o odpowiedzi na cztery pyta­
nia. Uczestnikami naszej mini-ankiety byli: Stanisław CHEMICZ, 
Marian CYGAN, Zdzisław KAPKA i Władysław ŁACH, Oto ich 
opinie...

— Pana krótka charakterystyką mondialowych eliminacji?
Chemicz — „Przeważają drużyny, które są zaawansowane techni­

cznie, posiadają dobrą szybkość, wysokie umiejętności taktyczne. Grą 
stereotypowa, na przykład Rosjan, nie przynosi sukcesów".

Cygan — „Faworyci troszkę mnie zawodzą. Natomiast jestem za­
skoczony postawą drużyn, które przed mistrzostwami uważane by­
ły za dostarczycieli punktów; Egiptu czy Kamerunu”.

Kapka • „Jestem zawiedziony poziomem eliminacji, ale my­
ślę, że każdy zespól myślał tylko o tym, jak przejść przez pierwszą 
rundę. Mistrzostwa zaczną się dopiero teraz”.

Łach '— „W niektórych grupach było trochę gry zachowawczej. 
Nie było zbyt wiele meczów, które mogłyby się naprawdę podobać. 
Jeśli chodzi o taktykę, to nic nowego nie dostrzegłem”.

— Najciekawszy mecz, największa niespodzianka?
Chemicz — „Kamerun — Argentyna. Dobra postawa CSRF”.
Cygan „Irlandią — Holandia. Słaba gra drużyny Holandii, 
Kapka „Włochy CSRF. Awans Kostaryki”.
Łach — „Argentyną — ZSRR. Gra. zespołu Kamerunu”.
— Trzech najlepszych, jak dotąd, graczy mistrzostw?
Chemie? — „Baggio, Zenga oraz Maradona”.
Cygan — „Woeller, Donadoni i Careca”.
Kapka ■— „Popeseu, Matthaues oraz Maradoną”.
Łach — „Brehme, Baresi i Klinsmann”.
r- Jaka będzie najlepsza „czwórka” turnieju finałowego?
Chemicz —- „1. RFN, 2. Włochy, 3. Belgia, 4. Brazylia”.
Cygan — „I. RFN, 2. Włochy, 3. Brazylia, 4. Anglia”.
Kapką — „1. Włochy, 2. RFN, 3. Brazylia, 4, Belgia”.
Łach „1. RFN, 2. Włochy, 3. Brazylia, 4. Anglia”. (fil)

Już tylko trzy kolejki pozosta­
ły do zakończenia rozgrywek w 
czwartej grupie III ligi piłkar­
skiej, Co nam przyniosą najbliż­
sze mecze? W Krakowie wystani 
lider tabeli Korona Kielce, która 
podejmować będzie Garbarnia. 
Czy gospodarze pokuszą sie o 
niespodziankę i pokonają fawo­
ryzowanych rywali? Dwie inne 
krakowskie drużyny wystania na 
obcych stadionach: Cracovia grać 
będzie w Puławach z Wisłą, na­
tomiast Wawel w Radomiu z 
Bronią. W Dębicy dojdzie do 
derbów miasta: Wisłoka zmierzy 
się z Igloopolem II. Kto okaże sie 
lepszy? Sandecja zagra w Zamo­
ściu ? Hetmanem, a Unia Tar­
nów w Skarżysku z Granatem.

(fil)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA

Garbarnia —• Korona (III liga), 
sobota godz. 11

Wisłoka — Igloopol II (III li­
ga), sobota godz. 17.30

TENIS
Mistrzostwa Małopolski, sobota 

i niedziela godz. 9, korty Nadwi- 
ślanu.

Eliminacje w liczbach i faktach
■ W 36 meczach strzelono 82 bramki; najwię­

cej w gr. „D” ?— 21, a najmniej w grupie ,/F” — 
7.

U Najwyższe wyniki padły w spotkaniach: 
CSRF -- USA 5:1, RFN ZEA 5:1, i ZSRR — Ka­
merun 4:0.

■ Bezbramkowym rezultatem zakończyły się 
tylko trzy mecze: Hiszpania -- Urugwaj, Anglia 
— Holandia i Irlandia — Egipt.

H Najwięcej goli zdobyła RFN — 10, CSRF, Ju­
gosławia i Belgia — po 6, a najmniej Korea Płd 
i Egipt po J.

■ Najwięcej bramek straciły ZEA 11 i USA 
— 8, a najmniej Włochy — 0. Brazylia i Anglia 
— po 1.

S Najskuteczniejszymi piłkarzami są: Michel 
(Hiszpania) — 4, Matthaues i Yoeller (obaj RFN) 
— po 3 gole.

M Jedynymi zespołami, które awansowały do 
II rundy mając minusową różnicę bramek są: 
Kamerun (3—5) i Urugwaj (2—3).

■ Tylko raz zdarzyło się by drużyna, która

GRUPA „A.”. Wyniki: Włochy 
— Austria 1:0, USA — CSRF 
1:5. Włochy — USA 1:0. CSRF — 
Austria 1:0. Włochy — CSRF 
2:0. Austria — USA 2:1. 
1. Włochy 3 « 4—0
2. CSRF 3 4 6—3
3. .Austria 3 2 2 3
4. USA 3 0 2—8

GRUPA „B-. Wyniki: Kame­
run — Argentyna 1:0. Rumunia 
— ZSRR 2:0, Argentyna _■ZSRR 
2:0. Kamerun — Rumunia 2:1. 
Argentyna — Rumunia 1:1. ZSRR 
— Kamerun 4:0, 
1. Kamerun 8 4
2. Rumunia 3 3
3. Argentyna 3 3
4. ZSRR 3 2

GRUPA „C”. Wynikł: Brazylią 
— Szewc ja 2:1. Kostaryka —• 
Szkocja 1:0, Brazylia --- Kosta­
ryka 1:0. Szkocja •— Szewcia 
2:1, Brazylia — Szkocja 1:0. Ko­
staryka — Szewcja 2:1,
1. Brazylia 3 8 4—1
2. Kostaryka 3 4 3—2
3. Szkocja 3 2 2—3
4. Szwecja 3 0 3—6

GRUPA „D”. Wyniki: Kolum­
bia — ZEA 2:0, RFN — Jugosła­
wia 4:1. Jugosławia — Kolumbia 
1:0, RFN — ZEA 5:1. Jugosła­
wia ZEA 4:1. RFN Kolumbia 1:1.
1. RFN
2. Jugosławia
3. Kolumbia
4. ZEA

uzyskała prowadzenie zeszła z boiska pokona­
na — było to w meczu Kostaryka — Szwecja 2:1.

■ Sędziowie pokazali zawodnikom 107 żółtych 
i 8 czerwonych kartek: najwięcej w gr. „A” — 
27 żółtych, 2 czerwone, a najmniej w gr. „F” — 
10 żółtych.

H Najbardziej „kolorowo” było podczas spot­
kań: Austria —- USA (9 żółtych, 1 czerwona kart­
ka), CSRF —- Austria (7 żółtych), Argentyna — 
Kamerun (4 żółte, 2 czerwone), Argentyna —■ 
ZSRR i Urugwaj — Korea Płd. (po 5 żółtych, 1 
czerwonej).

■ Ani jednej kartki nie wyciągali arbitrzy w 
trzech meczach: Szkocja —• Kostaryka, Belgia — 
Hiszpania i Anglia —- Holandia.

■ Najczęściej karani byli zawodnicy Austrii 
(11 żółtych, 1 czerwona kartka), Kamerunu (7 żół­
tych, 2 czerwone) oraz Korei Płd. i USA (po 7 
żółtych, 1 czerwonej).

n Najspokojniejsi byli gracze Belgii (1 żółta 
kartka), Anglii, Hiszpanii Holandii i Irlandii, (po 
2 żółte). (JeFi)

GRUPA „Ę”. Wyniki: Belgia — 
Korea Płd, 2:0. Hiszpania — U- 
rugwaj 0:0,. Belgią —■ Urugwaj 
3:1. Hiszpania — Korea Płd. 3:1. 
Hiszpania — Belgia 2:1. Urug­
waj — Korea Płd. 1:0.
2. Hiszpania 3 5 5—2
3. Belgia 3 4 6—3
4. Urugwaj 3 3 2—3
5. Korea Płd. 3 0 1—6

GRUPA „F”. Wyniki: Holandia 
— Egipt 1:1. Anglia — Irlandia 
1:1, Anglia -- Holandia 0:0. Ir­
landia — Egipt 0:0, Holandia — 
Irlandia 1:1, Anglia — Egipt 1:0.
6. Anglia 3 4 2—1
7. Irlandia 3 3 2—2
8. Holandia 3 3 2—2
9. Egi.pt 3 2 1—2

5 10— 3
4 6—5
3 3—2
® 2—11

argentyńskim Carłosem Bilardo i Diego Ma- 
radoną. Obaj są zgodni, że obecna drużyna 
nie gra tak, jak tamta sprzed 4 lat. Szcze­
gólnie obrońcy popełniają sporo błędów. Naj­
silniejszą formacją aktualnego mistrza świa­
ta jest teraz druga linia z Maradoną (to 
stwierdził trener). „Gdyby tylko 20 procent 
idealnych wprost podań Maradony czy Batis- 
ty kończyło sie celnymi strzałami napastni­
ków. to w elimincjach wygralibyśmy wszyst­
kie mecze”.

Minął szał jaki robiły tutejsze gazety i te­
lewizja wokół dwóch zwycięstw drużyny Ka­
merunu. W trzecim meczu przegrała ona Z 
ZSRR 0:4, mimo to trener zespołu Walery 
Niepomniaszczij nie traci dobrego humoru. 
Po spotkaniu powiedział, że „gra się tak, jak 
wymaga tego sytuacja”, czyli dał do zrozu­
mienia, iż zawodnicy, mając zapewniony już 
awans, ni® pnzykładałi sie do gry tak. jak w 
poprzednich meczach. I zakończył rozmowę 
stwierdzeniem: „Porażka była trochę za wy­
soka, ale.„ nie powiedzieliśmy jeszcze ostat­
niego słowa’

Za nami wszystkie merze eliminacyjne. 
Przegrani spakowali walizki i wracają do 
domu. Pozostają już tylko najlepsze zespoły. 
Po grach systemem pucharowym wyłoniona 
zostanie „ósemka” z medalowymi aspiracja­
mi. Kto w niej będzie?

PAOLO PONTE

Odwrotna strona medalu

Największy garnek świata
Wszystkie dotychczasowe spotkania reprezentacja RFN rozebrała na 

stadionie Giuseppe’a Meazzy w Mediolanie. Przypatrzmy się bliżej 
temu obiektowi:

83 500 zadaszonych miejsc siedzących. Ale ze względu na bezpie­
czeństwo udostępniono widzom tylko 78 286;

wykonane z plastiku siedzenia są bardzo wąskie, odstępy minimal­
ne. Nie ma też zbyt dużo miejsca na nogi. Kolana niemal przylegają 
do pleców sąsiada siedzącego przed nami. Oparcia mają tylko sie­
dzenia przeznaczone dla gości honorowych;

stadion pokryty jest dachem z plaxiglasu, pod którym kłębią się 
zmasowane zwały rozgrzanego powietrza. Między dachem a trybuną 
jest tylko mała szczelina. Gdy stadion jest pusty, temperatura do­
chodzi tu po południu do 45 stopni C. A kiedy jest zapełn:ony, wzra­
sta do 60 stopni. W takiej chwili przypomina największy na świecie 
garnek do gotowania;

miejsca na tzw. jaskółce znajdują się na wysokości 49 m — tuż 
pod dachem. Aby się tam dostać publiczność potrzebuje prawie 20 
minut korzystając z jedenastu obszernych tuneli, w których znaj­
dują się toalety i awaryjne schodu. Potrzebna jest też lornetka, gdyż 
odległość spod dachu do środką boiska wynosi 100 m w linii prostej.

Mimo to kibice chętnie tu przychodzą. Cenią sobie swoistą atmo­
sferę, której n:e jest w stanie oddać żadna relacja telewizyjna. Sta­
dion współgra z walką piłkarzy ną murawie. Dostarcza nr-eźyć, 
które na długo pozostają w pamięci. (A. Slus.)
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Oryginalna opowiadanie — reportaż o Lechu Wałęsie autorstwa 
pisarza, publicysty, niegdyś marynarza i inżyniera, a nade wszystko 
pewnie polityka, Jerzego Surdykowskiego jest trzecią częścią jego 
mini-powieści pt. „EPILOG PO DEKADZIE”. A ta z kolei nawiązuje do 
napisanych przez niego w grudniu 1981 „NOTATEK GDAŃSKICH”,

To o tamtym, legendarnym już reportażu pisał wówczas autor: 
„Nie jest to ani książka o grudniu 1370, ani o sierpniu 1980. Jest to zapis

loaów i słów luda, którzy mogą dać świadectwo. Są to tylko notatki, bo 
czas burzliwy twa dalej i na pisanie historii jeszcze za wcześnie”.

„Epilog po dekadzie” też nie jest jeszcze ^tiśtpiią. Jest owocem 
dziennikarskie trochę ciekawości tego, co stało się z ludźmi i ich 
słowami „po dekadzie”.

„Notatki fdaAsJde”, które okazały sią w londyńskim „Aneksśife” w • 
1982 i w kraJowskim „Łibertasie” w 1984 ukażą się łącznią z -„Epilo­
giem” w Wydawnictwie Literackim.

o drzwi mieszkania na Zaspie 
załomotano w grudniową noc 
tak samo jak do tysięcy in­
nych polskich drzwi.

— Przerżnęliśmy — miał powiedzieć
Wałęsa —; Chwilowo.

Czy tak było ? Nic o tym nie ma w 
■ „Drodze nadziei” napisanej według je­
go relacji przez dwóch znanych gdańs­
kich reporterów Andrzeja Drzycims­
kiego i Adama Kinaszewskiego działa­
jących pod pseudonimem „Jan Mur” 
(Lech Wałęsa, Drogą' nadziei, Wyd. 
Rytm, Warszawa 1988 i Znak, Kraków 
1989). I 0 wielu innych ważnych spra­
wach nic nie ma w tym jedynym oficjal­
nym życiorysie Przewodniczącego. Jak' 
go pytać? ■

Moje rozmowy z Lechem Wałęsą, 
moje próby zrozumienia tej postaci i tej 
psychiki: wszystkie niewiele warte. Od 
1983 roku—gdy Przewodniczący i jego 
najbliżsi doradcy byli już na wolności i 
zdążyli się po tej ówczesnej polskiej 
„wolności” zawieszonego stanu wojen-, 
nego jako tako rozejrzeć — uważałem 
za swój obowiązek nie tylko pisanie w 
podziemnej prasie związkowej ( zrazu 
pod pseudonimem), ale proponowanie, 
doradzanie, przedkładanie pomysłów. 
Przyjeżdżałem więc niekiedy do Gdańs­
ka, kontaktowałem się z lokatorem 
mieszkania na Zaspie, bądź z jego naj­
bliższym kręgiem doradczym. Niewiele 
z tego wynikło.

.— Lech owszem wysłucha, ale nie 
tylko zrobi po swojemu, ale jeszcze 
będzie miał pretensję, że mu źle i nie w 
porę doradzano — powiedział po jed­
nym z ówczesnych spotkań człowiek 
rzeczywiście mu bliski, dziś wybitny 

. parlamentarzystą. . 4
Reakcja Lecha na pewną moją pro-

denerwującą wielu świeckich współpra­
cowników dominacją w tym gronie 
księdza kanonika Henryka Jankows­
kiego, który nie jest ani najbardziej 
skromną, ani najbardziej rozumną spo­
śród znanych mi osób stanu duchow­
nego. Wiara to przecież głęboko uzasa­
dniona, bo tylko Kościół w okazalej 
postaci ks. kanonika był jedyną w Po­
lsce silą i organizacją, która już pierw­
szej strajkowej niedzieli pamiętnego 
Sierpnia wyciągnęła dłoń do niepew­
nych nawet jutrzejszego dnia, atakowa-

JERZY SURDYKOWSKF

łe wyczucie ihwili, nastroju i ludzkich 
intencji był*  zawsze jego największą 
siłą.' Ktoś tuzwał go „zwierzęciem poli­
tycznym”! miał po stokroć rację, bo 
tam gdzianni długo pytają się rozumu i 
wiedzy, cechem kieruje niezawodny, 
lecz nienożliwy do nazwania, instynkt. 
Ale ta! jak zwierzę, nie posiada on 
zmyśli przyszłości, żyje dniem dzisiej­
szym jeśli jest w ogóle zdolny do wybie­
gani myślą w przyszłość, to nie dalej 
jakpo horyzont najbliższych tygodni. 
Zswszystkp się płaci, za nieomylny —

Dla zrozumienia kwestii ludowej trzeba potracić wiele ary stew 
' kratycznyćh i demokratycznych uprzedzeń; trzeba zejść do dna duszy 

ludu i zrozumieć, że jej potrzeby i pragnienia są zasadniczo te same, co 
klas wyższych, choć przejawiają się inaczej i

STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ

Lud h' masie jest monarchistyczny. W sprawie tak wielkiej jak państwo, 
czuje potrzebę kultu. A rzeczpospolita nadto pospolita nm się widzi.

WŁADYSŁAW ORKAN 

cięż wózek elektryczny, .to nie tylko jaka zostanie mu zaoferowana. Ale nie 
ruchoma trybuna wiecowa, ale wyko- byłby Wałęsą, gdyby dzielił ten los d® 
rzystywany przy każdym strajku śro- końca: nigdy nie dojeżdżał do stoczni 
dek rozwożenia ulotek i zaopatrzenia, kolejką czy autobusem, gdzie mógłby 
pojazd transportowy robotniczych pat- f ‘ ‘ ”
roli. ' ■ tiim uklęknąć lab.

A tą pyskata tramwajarka Maria, swoim białym mil ,  
Krzywońos, która wrzaskiem i obelga- nieodłączna asysta ze Shiżby Bezpie­

czeństwa.
Bo na pewno nie stworzyły takiej 

groźby osamotnienia sfałszowane taś­
my: spreparowane nieudolnie, a co wię­
cej oficerowie bądź aparatczycy, którzy 
się tym zajmowali, znali robotnika tył- 
ko z kiepskiej literatury i uważali, że 
używa słowa „kurwa” w miejsce przeci­
nka. Wałęsa nia swoje słówka i zwroty, 
ale akurat nie takie. Prowokacja ■— 
choć odwoływała się: do najniższej za­
wiści — zbliżyła go do ludzi, umocniła 
wspólny front przeciw tym, którzy raz 
posługują się czołgami, a raz kłamst­
wem. Zresztą, „konspira” .błyskawicz­
nie spreparowała w podobny sposób 
przemówienie Rakowskiego i puściła w 
obieg na magnetofonowych kasetach. 
Śmiech jest bronią słabych, ale nieraz 
przebija pancerze czołgów, obraca w 
niwecz milionowe nakłady gazet.

Ale na pewno był taką chwilą powrót 
do Gdańska 30 sierpnia 1988 po war­
szawskiej rozmowie z gen. Kiszcza­
kiem, w której wzamian za obietnicę 
„okrągłego stołu” zobowiązał się de 
zakończenia strajków. Wszedł do sto­
czni, wyglądał źle, nie miał nić de 
powiedzenia, o zawartej w Warszawie 
transakcji strajkujący dowiedzieli się 2 
„Wolnej Europy”. Nazajutrz Lech mu- 
siał to jakoś „rozegrać” pod groźbą 
utraty wszelkiej politycznej wiarygod­
ności gdyby go stoczniowcy nie usłu­
chali, a słuchać wszak nie musieli. I jak 

(Dokończenie na str. 7)

końca: nigdy nie dojeżdżał do stoczni

dotknąć go każdy i każdy mógłby przed 
znieważyć. Jechał 
łbttsem, a za nim

; . mi obudziła hónór stoczniowców chcą- 
rych jakaś część bliższej lub dalszej cychjuż Udawać się db dojjiu i oblać ' 
rodziny dorabia się . na chicagowskich' feystrajkowaną podwyżkę plac, nakło- 
„Milłókąch albo nowojorskim „Gnp- . n;ja ludzi.i samego Lecha do. poparcia 
pojencie”. Ksiądz kanonik bezradnie .idei strajku solidarnościowego, ą po- 
rozłożył ręce na moje pytanie, czy jest tem weszła do prezydium prowadzące- 
pewien, że zakamarki plebanii wolne są g0 rokowania z władzą? Nikt p niej nie 
od podsłuchu? Nie nadawałem się jed- pamięta—- prowadzi kiosk z warzywa- 
nak na ten dwór, który rósł liczebnie i. mi.
rozwijał się coraz bogaęiej w miarę Inna przełomowa chwila, kiedy mógł 
ograniczania represji i wycofywania się znaleźć się w osamotnieniu i zapom- 

n ńjeniu: Bydgoszcz wiosną 1981. Wszys- 
, cy. byli; zą strajkiem, on przeciw, bo

1 wiedział czym się to może skończyć. 
Rzucił na szalę wszystko, ale. nie ogłosił 
sam antystrąjkowej decyzji, wypchnął 
przed kamery Andrzeja Gwiazdę, który 
wziął na siebie całe odium ugody, choć 
był największym w kierownictwie „So­
lidarności” radykałem. . ■ „ ’ .

I dalej. Wyjście z internowania, kiedy 
. jeszcze zamknięty -napisał swój list do . 

gen. Jaruzelskiego prosty i krótki jak 
wyciągnięta dłoń. Podpisał zgodnie z 
wyniesionym ze służby wojskowej stop­
niem! kapral Wałęsa. A gdyby Generał 
zdobył się wtedy-na mistrzowski ma-’ 
•newr polityczny i przyjął tę dłoń? Wbił- 
byzapewnestraszliWyklinmiędzyLe*  

pytanie ó to, ileż to razy temu . ćhą, a jego w więkśżośći wówczas jesz*  
cżę uwięzionych doradców, doprowa­
dziłby do rozłamu w podziemnej „Soli- 
darnośęi”, A potem moment, kiedy 
decyduje się . dzielić los tysięcy byłych 

, internowanych i —wbrew opinii więk­
szości doradców— przyjąć pracę taką,

władzy, z kursu obranego w dniu 13 
grudnia 1981. Nigdy już nie udało mi 
się docisnąć przez coraz bardziej zwarte

nych przez propagandę stoczniowcór, jak u zwierzęcia —- instynkt także. Ale 
niosąc im wsparcie i duchową opiel?- 
Wiara to umocniona w stanie wojn- 
nym, kiedy Kościół był jedyną siłą 
zdolną dotrzeć do więzień i obizów 
internowania, a przykościelne poniesz- 
czenia jedynymi na progu któryh za­
trzymywała się ingerencja ceieury i 
bezpieki, gdzie mogli bezpieczne gro­
madzić Się nielegalni związkowy i od­
bywać się mogły wolne od zęmętrznej 
presji zebrania i. imprezy ..Taki jest 
prawdziwy sens polityczny 'amtej wie­
kopomnej mszy odprawionej przez ks. 
Jankowskiego w pierwsi strajkową 
niedzielę.— o wiele ważnijszy od wsze­
lkich ówczesnych dowćiiasów o księ- ■ choć jest przecież’człowiekiem techniki ćił.i . która stała tak opuszczona , przez
dzu i Leninie. Kościół.-uwiera to in­
stytucja wiekowa, mąda i przewidują­
ca, która wie co rok i gdzie idzie;’ 
.byłoby dobrze, gdyjy choć część tej 

   _ 'umiejętności przewalania wykazali 
.pozycję z jesieni ,1984 roku (mniejsza,,, ci, którzy potem .ń^ekają, na „nad- 
już o co w niej szło): mierną” rolę Koścńła.

. -— Raz, że to by była konfrontacja. 
Dwa, że to popsuje księdzu Prymasowi, 
żeby nam ż Generałem związek załat­
wił.

' Trudno pracować ż Wałęsą.. Jakże 
podziwiam tych, którzy wytrwali przy 
nim od początku aż do dziś, znosząc 
wszystkie jego humory i nie zawsze 
lojalne zagrywki, komentując się enig­
matyczną • rolą „współpracownika” 
bądź „doradcy”. Jakże są oni godni 
szacunku, za swą cierpliwą wytrwałość 
nade wszystko, bo przez wiele, wiele 
ciemnych i mroźnych lat nawet w naj­
śmielszych nadziejach nie dopuszczaliś­
my tak prędkiego nadejścia rozwiąza­
nia z lat 1988 / 89; można się było 
raczej spodziewać, że ludzie stopniowo 
pozapominają o „prywatnej osobie” z 
osiedla Zaspą, zajmą się swoimi spra­
wami, aż pewnie kiedyś kolejna erupcja 
polskiego gniewu wyniesie na szczyty 
zupełnie nowych przywódców z zupeł­
nie nowego pokolenia.

Trudno pracować z Wałęsą. Mniej-,
Sza zjego prostomyślną wiarą w deey-p, -
dującą rolę Kościoła w załatwianiu usiłowano go poróżnić ze współ- 
naszych polskich spraw, mniejśza z pracownikami i podziemiem. Wspania-

Wiara, o które tu mowa, słabła 
zresztą w miarę, >prywu lat po stanie 
wojennym, aż ną/oniec rok 1988 poka­
zał, że nie poufA rozmowy Prymasa z 
Generałem, leń protest robotniczy — 
na tyle masowi że zdolny potrząsnąć 
zmurszalymiiirukturami „realnego so­
cjalizmu” - okazał się siłą zdolną 
przywrócić Jgalny byt „Solidarności”. 
Wałęsa —jak zawsze — poszedł za 
głosem tepźniejszości.'

Trudncpracować z Wałęsą, ale jesz­
cze trudnej nie wyrazić mu podziwu. 
Przecieźprzez wszystkie najgorsze lata 
po gruifliowej dacie nie popełnił żad­
nego b?du politycznego o poważniej­
szych konsekwencjach; nawet wtedy, 
gdy v samotnym internowaniu był cał- 
kowCie odcięty od świata, gdy „kapral 
Wi^sa” podpisywał swój słynny list do 
Gderała, gdy w radiu i telewizji opub­
likowano sfałszowane taśmy z jego roz- 
r-bwy w internowaniu z bratem Stanis- 
awem, gdy podjął pracę w stoczni, gdy 

wydawał oświadczenia i spotykał się z 
nie zawsze sprzyjającymi mu ludźmi,

może właśnie ten brak poczucia przy­
szłości pomagał mu przetrwać najtrud­
niejsze czasy, w których najbardziej 
przewidujący rozum podpowiadał, że 
dla Wałęsy nie ma już przyszłości jakiej­
kolwiek.

Trudno pracować z Wałęsą, chociaż 
przez Ostatnie lata niegdysiejszy elekt­
ryk wiejskiego pochodzenia przeszedł 
przyśpieszony kurs dokształcający, bę­
dąc nie tylko postawionym wobec decy­
zji politycznych i moralnych najwyższej

szeregi Dworzan na jakąś sensowniej-' 
szą, dłuższą i bardzjej osobistą roz­
mowę. Uzyskiwaniem wywiadów w 
stylu: „co.pań myśli, panie Przewod­
niczący, o aktualnej sytuacji? —- nie

■ zajmuję Się.
ozostałą obserwacja z zewnątrz.
Choćby ,próba odpowiedzi- na

człowiekowi groziło całkowite 
osamotnienie?.

Po pierwsze: słynny wózek'elektrycż- 
ny czy też koparka, zamieniona w wie- 

rangi, ale mając do dyspozycji najświet- cową trybunę, z której ogłosił 16 sięrp- 
■niejszych intelektualistów kraju. Nadął nia 1980 . ręku zakończenie .strajku w 
brakuje mu zmysłu organizacyjnego, Stoczni Gadańskiej, którą wtedy opuś-

j tyle mówi o dobrej organizacji. Jaki- dobre pół godziny,' podczas gdy stocz- 
kolwiek zaplanowany rozkład dnia i ‘ 
podział pracy pozostaje mu obcy. Prze- dowałby się na nią wejść i przemówić 
pływ informacji tylko w jedną stronę; do tłumu mógłby zostać Wałęsą następ- 
do niego. Wszystkie ńici i dała kasa we nych ir.ie-iecy i lar może lepszym, może
własnym ręku. Tu także zddje się na... dużo gorszym. Szczuplutki, $ąsątyele- . 
instynkt modulowąńy przez prostą, ktryk, ledwie odnotowany w składzie 
wiejską nieufność. Jest genialnym im-„= krótkotrwałego komitetu strajkowego, 
prowizatorem, ale i manipulatorem, powędrowałby swoją drogą,.ą kto inny
Życie instynktem i brak poczucia przy- okazałby się przywódcą strajkującego 
szłości sprawiają, że brakuje mu też Wybrzeża i całej Polski. Po jakimś 
zrozumienia dla długofalowych działań czasie zdecydował się wejść i przemówić 
organizacyjnych: woli tkwić w doraźnej nawołując dó strajku1 solidarfiościowe-
„bieżączce”, narzekać na wieczne prze­
pracowanie i niedobór ćżasu.

Trudno pracować z Wałęsą, tyni wię­
cej, że nie ceni ludzi, nawet najbardziej 
mu oddanych, najmocniej zasłużonych. 
Nie lubi, gdy ktoś z otoczenia wyrasta 
za wysoko, staje się zbyt samodzielny 
„wyskakuje mi” — jak to po swojemu 
powiada. Ale trudno go nie podziwiać. 
Nikt w tym kraju nie pracował i nie 
pełnił roli publicznej pod tak strasznym 
ciśnieniem z tylu stron i to nie mając 
zapewnionej prywatności nawet we 
własnym domu „prywatnej osoby” ob­
stawionym wokół tajnymi i munduro­
wymi patrolami, pełnym podsłucho­
wych mikrofonów.

Moja ostatnia dłuższa i dobra roz­
mowa z Wałęsą jesienią 1985 roku, cie, jaki ówczesne władze stworzyły, 
kiedy przywiozłem mu ważne wieści z specjalnie-po to^ by — owszem — nie 
Ameryki. Amerykę zresztą uwielbia odmówić Wałęsie pracy stoczni, fecz 
zwyczajem polskich wieśniaków, któ-. odizolować go od stoczniowców. Prże-

■niejszych intelektualistów kraju. Nadal

nia wrzała. Każdy, ktokolwiek zdecy-
Tadeusz Śliwiak proponuje.,

go i zyskując aplauz zgromadzonych; 
ale — tak go dziś krytykując —r za­
stanów się. dlaczego Ty nie wskoczyłeś 
na opuszczoną trybunę i ile w Twoim 
także życiu jest takich .opuszczonych 
przez zaniechanie chwil, chybionych 
przez gapiostwo skoków?

Wałęsą jako więzień tamtej chwili w 
p wiele większym stopniu niż jest więź­
niem chwili, w której.przeskbczył stocz- 

■ niowy mur. Wszystko co się w jego 
życiu dalej stało i dziać jeszcze będzie 
jako wynik tej jednej, jedynej w skraj­
nym napięciu (zdenerwowaniu podjętej 
decyzji. I ironia dziejów: „prywatna 
osoba” przez kilka lat naprawiająca 
właśnie wózki elektryczne w dobrzę 
strzeżonym i osiatkowanym warsztą-

JAN BOLESŁAW OŻÓG

Wałęsa
' Nie bać się. '

"'"'‘ Tnie przejmować się.
Kpić spokojnie bez pośpiechu.

Ktoś zapala zapałkę w kieszeni
i ktoś dłubie w nosie
i zamienia bez nadziei pięść na krzywy wskazujący palec.

Jeden w zachwycie omdlewa nad złotym Koranem, 
drugi jeździ na koncert komarów nad Morze Azowskie 
trzeci dynię ma za glob do rysowania na niej nowej Ziemi.

Miliony takich —
i na nic rozpacz twa i gniew.
W butach chowają tchórzliwą mdlą czerwoną gwiazdę
i w kieszeni noszą naszą Wykradzioną krew.

Chodzą, piszą, oni zawsze są przy słowie, 
oni biją pięścią w stół.

My czekamy sobie w miejscu, 
leżymy do góry brzuchem, calkierit cienkim, 
aż po nas przejadą ruskie lub amerykańskie czołgi.

My czekamy.
I my doczekamy się.

My na pewno doczekamy się.

O

N
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Fot. J. RubiśZygmunt Konieczny

W
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nta Koniecznego... A w ogóle pod­
glądnąć jeszcze raz na czym to pole­
ga. Porozkoszować się tą szczególną 
urodą tła muzycznego, które natych • 
miast wyodrębnia te filmy ze wszyst­
kich innych.

Niestety, wciąż nie mamy czasu 
na wędrówki po ścieżkach dźwięko­
wych. Zygmunt Konieczny pracuje 
niemal bez przerwy. Wydaje się, że 
dopiero CO ( w lutym) otrzymał na- 
grodę.na festiwalu w Budapeszcie za 
muzykę do węgierskiego filmu San­
doraSótha, a już niemal zupełnie- o 
tym zapomniał. Zanurzył się już moc­
no w nowy film Wojciecha Marczew.-; 
skiego—„Ucieczka z kina . »Wol- 
ność«", gdzie'„razem" z Mozartem 
(pójdą w filmie fragmenty „Requi- 
em") przygotowuje muzycznie to 
zgryźliwe „reguiem dla cenzora" a 
równocześnie realizuje dla rfilodego 
reżysera Mirosława Kolskiego opra­
wę do jego Powrotu Mateusza"..' 
Tak, tp ten sam, choć nie taki sam

iagle mam tę pokusę, aby 
ZYGMUNTA KONIECZ­
NEGO traktować „zabor­
czo", tzn. porwać go zno­
wu, jak wielokrotnie już

bywało, na kolejny nasz „spacer po 
ścieżce dźwiękowej", i tylko rożma- 
wjać z nim o muzyce filmowej. 0 jego 
pracy dla filmu.'Odciąć go i odciąg­
nąć na moment od tych jego przepy­
sznych osiągnięć innych, może nawet 
od tych teatralnych, od tych cudów 
klasycznej już piosenki estradowej, 
nawet... puścić mimo uszu „Tę naszą
młodość"-—zniewalający hymn z 
pięknymi słowami Tadeusza Sliwiąka 
i tylko, wędrować znowu, między fil­
mami Wojciecha Marczewskiego 
(„Zmory", „Klucznik") i Andrzeja 
Wajdy („Krajobraz po bitwie"; „Bie- Mateusz, jak w niezapomnianym fli­
sy"), albo Tadeusza' Konwickiego 
(„Jak daleko stąd, jak blisko", „Doli­
na Isśy”, „Lawa") i Antoniego Krau­
zego („Palec Boży", „Podróż do Ara­
bii"), zahaczyć o młodego twórcę 
Waldemara Dzikiego z jego debiu tan­
cką „Kartką z podróży", przypomnieć 
sobie nawet pierwszy film ó stanie 
wojennym, czyli „Wigilię" Leszka 
Wosiewicza, także z muzyką Zygmu-

mie Witolda Leszczyńskiego„Żywot. 
Mateuszg". Nawet interpretuję tę po­
stać ten sam aktor — Franciszek Pie­
czką. Ale zmieniły się cżasy i okolicz­
ności, podstawa fabularna nie jest 
skandynawska, jak tam, a polska, dla • 
tego w gruncię rzeczy i ten Mateusz 
będzie pewnie inny Mateusz, który 
po wojnie wraca do swoię! ws- gazie 
go juz nikt nie oczeKuje. bo uzr.ąru go

za zaginionego, ukazać ma w sobie 
ten specjalny, mistyczny związek 

. chłopa z ziemią, To, że chłop jest po 
- prostu naturalną częścią ziemi, orga­
nizmem utkanym z tych samych jakby

■ pierwiastków^ Dlatego ona mu się 
„należy". Jakmuzyćżnięukazać to, że 
chłop z natury swej umie i może... 
posiąść ziemię? Toż to rzeczywiście 
cała mistyka!,

I może tu właśnie pojawi się coś 
nowego? Powiedział mi' wszak Ko­
nieczny, że tu muzyka pówstaje nie 

: „pod" temat literacki, Czy „pod’' ob*  , 
raz, alepod" postać. Temat muzycz-. 

; ny zjawia się więc na ekranie wraz z . 
postacią i. razem z nią odchodzi. Wio- 

■ dącym komponentem jest więc ten, 
który wchodzi razem z Mateuszem. 
On wiąże ze sobą tematy innych po­
staci...

Jakby nie było dosyć tych.dwóch

dlaczego nie ma oczekiwać tu współ® 
pracy, jeśli takiego najprawdziwsze® 
go kompozytora ma na co dzień, w 
domu? Ta „latorośl"; to młody reży® 
ser-— Igor Motodecki, kończący kattó® 
wleką szkołę filmową i mający w 
swoim dorobku już kilka filmów (o® 
statnio o „pogrzebie partii", w preze­
ntowanym na tegorocznym festiwalu 
w Krakowie, pt. „Towarzysze"). Ale 
najbardziej znany był, paradoksalnie, 
jego film pierwszy, jeszcze niemal 
amatorski, „gospodarskim" wykona- 
ny sposobem: do muzyki Zygmunta, 
śpiewała tam zza ekranu cała rodzina: 

. kompozytor, jego żona, szwagier 8 
Igor. Rzecz była o znanym w Krako- 

-. wie, już nieżyjącym, malarzu ■ natur­
szczyku, o nazwisku Lelito.

Aha, w kolejce może stać jeszcze 
także żona—-Elżbieta Konieczna. Ale 
to nie ta, która pisuje i mówi o teatrze, 

filmów naraz, . właśnie kompozytor -ale ta, która teatr twórzy. Z dziećmi 8 
■ dla dzieci. To dla niej napisał Zygmunt 
niedawno muzykę do „Pchły Szach­
rajki", otrzymując nawet za nią na 
międzyszkolnym konkursie nagrodę, 
a jakże...

yłó kiedyś jakby więcej cza­
su. Pamiętam, jak tyle razy 
rozmawialiśmy na podsta­
wowe i zasadnicze tematy, 

które nie uległy przecież do dziś zby^ 
wielkiej zmianie. Pamiętam, jak Zyg­
munt Konieczny sam jakby siebia 

(dokończenie na str. 9 j

wyjeżdża na-kilka dni dó Szwećji, 
.. gdzie dla reżysera Larsa Perssona ma 
napisać muzykę dla filmu telewizyj­
nego. Niezbyt długiego, godzinnego, 
ale zawszeć' przecież będącego jakąś 
całością, a więc jakimś pomysłem,, 
jakąś koncepcją.

■ Uśmiechnąć śię można na boku z 
tego czasowego zderzenia się róż­
nych filmów. Bo przecież w każdej 
chwili może się jeszcze okazać, że 
właśnie w kolejce do kompozytora

■ ustawiła się młoda latorośl, Bo niby



Tadeusz Śliuifak, proponuje...

JAN BOLESŁAW OŻÓG

'Może
O Boże, tu śmierć, a tam dzwon, 
tam prosty iebraćzy worek u ołtarza 
i kościół jakby z całkiem innej wiary.

Matko, tu noc, tam noc ze wszystkich stron 
i piach i glinę tnie szpadel grabarza 
z twych dłoni wolnych od winy i kary.

I świeca jeszcze z nie zgaszoną Izą — 
i Anioł Pański obojętnie patrzy, 
jak z ciepłej ręki Boga laska spada.

Przez uchylony ogród szlocha mgłą 
i chryzantemą krzyż rozpaczy, 
J ziemią gryzie zimna zdrada.

U wyjścia w czarne od pól drzwi 
miedziana kadzielnica się wygina 
i stoi cień, co jakby jeszcze gubił słowa:

Żeby choć można wyrwać 
siekierę z rąk Kaina, 
może by kara była mniej surowa.

Zgoda
On i drugi, 
on czerwony, 
a drugi zielony. 
Ryż z jabłkami zjadaliśmy z mmi 
i strzykawki wspólne zamykaliśmy w szufladach, 
insulina lala się nam w krew,czekaliśmy na śmierć ze 

snów.

Do incydentu 
o jabłko doszło w ogrodzie pod śliwą. 
Drugi był górą nad pierwszym 
w ten zmrok.

Albert Camus zanotować jeszcze zdołał: 
„Kiedy tamten już upadł zielony, 
ten przyłożył mu rydel do szyi 
i nogą rydel przycisnął ruchem tym samym, 
jakim odcinał skibę tłustej gliny”.

Kometa
Rewolucja — pokój — wojna — 
rechotają kulomioty — 
potem pokój— 
znowu wojna — odwieczne powroty.

U stóp Andów i w wąwozach 
den najgłębszych oceanów 
włóczy się nędzna tęsknica 
za spokojną sakrą świata.

Ale już go nie wspomoże 
ani Gołąb ani Anioł 
i Pelikan z krwawą piersią 
Z wideł chama i rąk Kata!

IV świat tylko gotowa 
pchnąć wściekle płonącym ogniem, 
śpi w lecie kometa Halleya.

Modlisz się, by nie trafiła.

JAN BOLESŁAW OŻÓG, ur. 1 III 1313 w Nienadówco pod 
Kolbuszową, poeta i prozaik. Syn organisty, po ukończeniu 
gimnazjum w Rzeszowie kształci! się w Seminarium Duchownym 
w Przemyślu. Ukończył studia polonistyczne na UJ w Krakowie. 
Bebiutówał w 1935 w piśmie „Okolica Poetów". Od wielu lat 
raieszka w Krakowie, gdze napisał i wydał najlepsze swoja 
książki poetyckie oraz powieści i nowele. Zalicza się do najlep­
szych poetów w Polsce.

N
a naszym rachitycznym rynku wydawniczym (tak 
księgarskim, jak i stoiskowym, ulicznym) wyraź­
nie ostatnio przeważają teksty rozrachunkowe. 
Nic dziwnego: rozliczenie z przeszłością to teraz 
potrzeba chwili — jakkolwiek niektóre publikacje na 

pewno nie wzbogacą świadomości, funkcjonując głównie 
w obszarze sensacji.

Sporo jest zwłaszcza opisów stalinowskiego terroru, . ____ ,____ ______________________
te zaś łączą mechanizm masowych zbrodni z osobą autentyczni iwolennicy Stalina to margines, jakkolwiek 
samego satrapy. To tylko częściowo słuszne, bo jednak ‘- •• • • ■■
uproszczone skojarzenie; propozycja spojrzenia na świat 
w sposób westernowy.— że niby za całe nieszczęście 
odpowiada jeden demon zła.

W rzeczywistości żaden Stalin, Hitler, Amin, Pól Pot, 
czy ktokolwiek inny, otóż nikt z nich nie działał w próżni, 
ani sam. Istniały, istnieją, oraz istnieć mogą, gdziekolwiek'! 
kiedykolwiek, warunki szczególne, które umożliwiają tyra­
nom funkcjonowanie. Trzeba zatem wiedzieć dlaczego i 
jak coś takiego staje się realne.

W
 takiej ewentualnie intencji powstał tom szki­
ców „Fenomen Stalina", króry w przekładzie ż 
rosyjskiego i w (umiarkowanej?) cenie pięciu 
biletów tramwajowych, trafił niedawno do 

księgarń. To już druga edycja: w ciągu kilkunastu miesięcy 
znowu rzucono na rynek 200 tys. egz. tej książki, co 
sugerowałoby ogromne wzięcie, tymczasem trudno do­
szukać się powodów.

Owszerp, Rosjanie mają szczególne przyczyny oraz 
możliwości wyjaśnienia źródeł stalinizmu i na to zapewne 
publiczność liczy, ale objaśnienia zawarte w tym tomie są 
mętne. Przeważają sprawozdania z wydarzeń już znanych 
oraz powierzchowne analizy psychiki Stalina, brak nato­
miast syntetycznego opisu procesów degeneracji sys­
temu. A poza tym, mimo że teksty pochodzą z lat 1987-88, 
sprawiają wrażenie napisanych dawno —• z powodu 
maniery wypowiadania się aluzyjnego i niejasnych ocen.

Takie wrażenie nie wynika z odniesień do naszej 
obecnej swobody wypowiedzi. Również bowiem w cza­
sopismach radzieckich nie brak tekstów ostrych i jedno­
znacznych, te jednak nie trafiły do tego zbioru.

Tom układał Aleksander Proskurin, prozaik sprawny, 
lecz jego poglądy można określić jako wysoce konser­
watywne i to w mało ciekawym, narodowo-wielkoruskim 
wariancie; stąd zapewne taki a nie inny wybór tekstów. A 
ponadto niekorzystnie prezentuje się przekład — o chropa­
wej polszczyźnie i tak niewolniczo wierny stylistyce or- 
ginału, że ... miejscami nieczytelny.

W dodatku w polskiej wersji zbędnych jest co naj­
mniej pięć tekstów, mianowicie „Człowiek i symbol"

HALINA POŚWIATOWSKA stała się jedną z 
legend powojennej literatury polskiej, i choć od 
śmierci poetki minęło przeszło dwadzieścia lat, 
zainteresowanie jej poezją nie maleje. Zmarła 
przedwcześnie w 1967 roku, pisarka cieszy się 
szczególną popularnością wśród młodzieży, kon­
kurując jak gdyby z Andrzejem Bursą czy Edwar­
dem Stachurą. W1983 r. ukazała się trzecie wyda­
nie jej „Wierszy wybranych" w opracowaniu Jana 
Zycha, natychmiast rozchwytane. Obecnie Wyda­
wnictwo Literackie wznowiło prozę wspomnie­
niową „Opowieść dla przyjaciela", bezcenny ko­
mentarz do życia i twórczości poetki, pasjonujący 
dokument uporczywej waiki z losem.

Wbrew temu, co sądzili różni interpretatorzy, 
przyjaciel ów istniał naprawdę i przechowuje duży 
pakiet listów Poświatowskiej, które by ujrzały 
kiedyś światło druku, gdyż są zapewne bardzo 
interesujące. Dodajmy, iż w Wydawnictwie Litera­
ckim ma się ukazać książka Małgorzaty Szułczyńs- 
kiej o życiu pisarki, która sporo zadawnionych 
pomyłek i bezzasadnych mniemań prostuje. Choć­
by to, iż naprawdę miała ną imię „Helena", i 
dopiero w 1961 r. zmieniła je oficjalnie na „Halina". 
Albo, że urodziła się nie 9 lipca, jak czytamy w 
różnych biograficznych notach, lecz—9 maja 1935, 
zaś błąd, który zakradł się do ksiąg metrykalnych, 
jest uporczywie powielany.

Napisano o niej wiele (sam się do tego przy­
czyniłem w szkicu „Walka z niebytem", którego 
fragmenty opublikowała „Literatura"), ale wydaja 
się, że osobowość owa w jakimś sensie po dziś 
pozostaje fascynującą tajemnicą. Zaliczenie jej do 
„poetów przeklętych" co czynią niektórzy, przy­
jmując jako kryterium tragedię życiową i śmierć w 
trakcie drugiej operacji na serce w warszawskiej 
klinice — jest bezpodstawne, gdyż bunt, rozpięty 
między biegunami miłości i śmierci, życia i niebytu 
był zwrócony przeciwko ślepemu przeznaczeniu a 
nie ludziom, od których zaznała wiele dobrego. To 
przecież ludzka życzliwość — jej stałego lekarza 
prof. Juliana Aleksandrowicza oraz Polonii amery­
kańskiej — umożliwiła przeprowadzenie pierwszej 

„Czytają; © Stalinie* 1, „Życie I dogmaty* 1, „Stalin umarł 
wczoraj" oraz „Tragedia międzynarodówki socjalistycz­
nej". Są y> bowiem, teksty, serwujące oczywistości oraz 
ćwierćprawdy, a przy tym bełkotliwe i poprzetykane sloga­
nami, jak a najgorszych czasów.

No Ł to zdanie, to próba dyskusji z rzekomymi 
apologetami Stalina, według schematu: trochę dobrze — 
trochę źle. Otóż to jest lipa, zamazująca sedno sprawy. Dziś 

krzykliwy, natomiast współcześni stalinowcy, konserwa­
tyści i wszelkggo rodzaju „betoniarze", sami krytykują 
Stalina ile wle-je — dlatego trudno ich zidentyfikować. 
Może o to włamie chodzi?

W kręgu prawd 
pozornych

Jeszcze jeden teks.„z punktu widzenia ekonomisty" 
— uważam w polskiej jdycji za zbędny; jest to bowiem 
„ekonomiczna" recenzjanieznanej w Polsce powieści A. 
Beka „Nominacja". W supje więc trudno zaakceptować 
prawie połowę tomu. Spc0 jak na „bestseller".

Teksty pozostałe są tmiarkowanie dociekliwe oraz 
umiarkowanie ciekawe — tawet jeżeli wyszły spod pióra 
tak głośnych autorów, jak R<y Miedwiediew lub znakomi­
ty prozaik Czingiz Ajtmatow.’rudno więc zrozumieć, skąd 
wziąłby się tak znaczny popy, sugerowany nakładem. Z 
tematu?

Owszem, jest wtórnie pró>a refleksji nad mechaniz­
mami, które umożliwiły stalinizaąę kraju. Wprawdzie trze­
ba przebijać się do niej przez rófle banały i głupstwa, a 
zwłaszcza: westernowy podział 51 (Lenin-Stalin), lecz 
taka refleksja rzeczywiście jest. Zaquż inna sprawa —jak 
bardzo odkrywcza.

W
spółautorzy tomu, pośrócor2yCZyn stalinizacji, 
wymieniają mocarstwow. ambicje Rosji oraz 
brak tradycji demokratyczr,ch tamże, jak rów­
nież powszechną potrzebęyiary w ideał (któ­
ry zatem należało stworzyć), zaś wiód elity władzy: 

obawy przed rozłamem i walkę o wpływ. W tyęh warun- 

operacji kardiologicznej w USA, kt&a przedłużyła 
życie poetki o kilka lat.

Bardzo ją kochała, można by ra&, — zarazem 
ekstatycznie i rozpaczliwie. Wymykaj się lekars­
kim zaleceniom i ostrzeżeniom, żyła wprzerwach 
między pobytami w szpitalu szybko i ingnsywnie. 
dopóki choroba nie zapędzała jej znów dróżka. Po 
niespełna dwóch latach małżeństwa zrntrł w kra­
kowskim hotelu, również na serce, jej rr^j Adolf 
Poświatowski. Podleczona w Stanach Zjednoczo­
nych, podjęła tam niezwłocznie studia, ktre du- 

Walka z ciemnością
(0 HALINIE POŚWIATOWSKIEJ

żym wysiłkiem ukończyła. Później przyjaciele, od­
wiedzając ją w mieszkaniu przy ul. Krupniczej £2 z- 
niepokojem obserwowali, jak spala się prowadząc 
zajęcia z filozofii ze studentami UJ. No cóż, szko­
dziło jej już wtedy niemal wszystko, ale chciała żyć . 
normalnie, więc ryzykowała... Jej wiersze, nawet 
wtedy gdy mają wycyzelowaną formę, kipią „pasją 
życia", by posłużyć się tytułem książki o van Gog- 
hu, sąsiadujące z lękiem i zwątpieniem.

Widziała życie w znacznej mierze przez pryz­
mat cielesności. Pisała o ciele na różne sposoby, od 
bałwochwalczego zachwytu po „turpistyczną" ja­
skrawość. Czytając np. w „Hymnie bałwochwal­
czym" o „złotej nagości" i „smagłej powierzchni 
ciała" myśli się o tradycji sztuki antycznej czy 
renesansowej, o ich „dionizyjskim" nurcie, a także 
o odwiecznych koncepcjach na temat harmonii 
życia ludzkiego i przyrody. Cielesność zdaje się 
chwilami być najwyższą wartością, po prostu uo­
sobionym trwaniem. Jawi się jako siedziba życio­
dajnego Erosa—w szerokim znaczeniu pierwiastka 
witalności, a także ostateczny azyl, tak kruchy i 
wspaniały zarazem. Wyzwala i przełamuje obcość

kach wystarczyło umiejętnie wykorzystać ‘deprawujący 
wpływ strachu oraz wynikający z nadziei idealizm, aby — 
pozyskując przekupstwem część inteligencji i urzędników 
— wprowadzić, a potem umocnić, okrutną dyktaturę.

Ciekawe, że podzielone natomiast są opinie o samym 
Stalinie i niektórzy powiadają wręcz, że to postać roz­
dwojona. Miał rzekomo trafne poglądy, ale niezgodne z 
nimi zwyczaje praktyczne, bo schizofreniczna psychika 
dyktęwała mu rozwiązania siłowe. Trocki nazwał go 
„wybitnym miernotą", a inni — tyranem tragicznym, 
wątpliwe tylko, czy to coś wyjaśnia.

Są jednak na szczęście autorzy, którzy nie widzą 
powodu ani do współczucia, ani do chwalby. Uważają 
Stalina za człowieka ogólnie przeciętnego, natomiast 
bardzo okrutnego i zaradnego w dążeniu do własnych 
korzyści. Nade wszystko zaś sprawdził się jako kat, egzek­
wujący własne wyroki.

Ale wszystkie te opinie, nie dość że fragmentaryczne i 

systemowe. A przecież jasne, że wstępem do 
u była bezwzględna reguła jednopartyjności oraz

pow<

bardzo okrutnego i zaradnego w dążeniu do własnych 

wujący własne wyroki.

nie prowadzące do syntez, wyraźnie pomijają uwarun­
kowania r 
stalinizmu-,------------ .
fizyczna likwidacja wszelkiej opozycji. Poza tym zaś cała 
porewolucyjna ęlita władzy opanowała jedynie sztukę 
destrukcji, natomiast nie miała pojęcia o rządzeniu państ­
wem, zwłaszcza w tak skomplikowanych warunkach. 
Stalin tę umiejętność opanował najszybciej, lecz bzdurą 
jest nazwanie go z tej przyczyny „geniuszem" lub „feno-' 
menem": po prostu nie miał konkurencji.

W
 sumie więc, zawarte w tomie opinie o staliniz­
mie są pólprawdziwe i powierzchowne. Nie­
stety, podobnych publikacji jest sporo.

W książce zamieszczono słownik osób 
oraz liczne objaśnienia — autorstwa P.Wieczorkiewicza. 
Trudno sprawdzać wszystko, ale w notkach o pisarzach są 
nieścisłości.

Tak więc I. Babel (s.176), aresztowany w 1939 roku 
(nie: w 1938), został rozstrzelanyw1940 (nie:1941) roku. 
Ż kolei B. Pilniak (s.191), rozstrzelany w 1938 roku (nie: w 
(nie: w 1938), został rozstrzelany w 1940 (r
ŻkoleiB.Pilniak(s.191),rozstrzelanyw19;____ ______
1941), opublikował „Powiest” niepogaszenoj łuny" (a nie: 
„Śmierć komandarma") w 1926 (a nie w 1927) roku i nie 
był autorem powieści „My". Tę bardzo głośną powieść, w 
dziejach prozy sf równie ważną, jak „Wehikuł czasu” 
H.G.Wellsa, napisał E.Zamiatin. Trzeba wierzyć, że inne 
informacje są dokładniejsze.

„FENOMEN STALINA”.Przeł. M.Kotowska. Warszawa 
1989 MAW. wyd. II, zł. 1.800.

JACEK WOJCIECHOWSKI

między dwojgiem oddanych sobie ludzi a jedno-, 
cześnie stanowi jakby więzienie dla samotnego 
„ja".Daje poczucie wolności i wskazuje na tragicz­
ne ograniczenie bytu, zagrożonego śmiertelną cho­
robą.

W jednym z wierszy z tomiku „Oda do rąk" 
czytamy: „nie mam dawnej czułości dla mojego 
ciała jednak je toleruje jak pociągowe zwierzę/ 
które jest pożyteczne choć wymaga wielu starań' 
dostarcza bólu i radości i bólu i radości". Dokopy- 
wanie się do korzeni istnienia poprzez cielesność 
oznacza akt ufności i zarazem egzystencjalnej roz­
paczy, gdyż ciało jawi się niekiedy jako coś obcego. 
W „Opowieści dla przyjaciela" pisarka tak wspo­
mina pobyt w amerykańskiej klinice: „Mówię o 
tamtej chwili, kiedy leżałam na szpitalnym łóżku 
tak czysta, że już nie byłam sobą, moje wyjałowio­
ne ciało nie było mną."

Czytając przejmujące wiersze Poświatowskiej 
mamy poczucie śledzenia procesu powolnego u- 
mierania, narastającej tragedii, którą pisarka ma 
odwagę Śledzić w sposób intymny—i zarazem niby 
obserwator z zewnątrz. Właśnie wtedy pojawia się 
często pragnienie zakorzenienia się w życiu po­
orasz naturę i przyrodę, poczucie głębokiej łączno- 
ci z nimi. Stają się jakby mitycznym, uniwersał­
em domem wszelkiego stworzenia, tajemnego i 
klepiącego przymierza, które ratuje przed poczu- 
cien bezdomności w świecie.

Z wierszy owych, a także z „Książki dla przyja­
ciel." wyłania się obraz istoty kruchej i śmiertelnie 
zagrżonej, a przecież na swój sposób heroicznej. 
Jak Aia kochała życie, jak umiała docenić jego 
najmniejsze drobiny! Chciała je realizować do o- 
statni^o tchnienia, dźwigając ciężar napierającej 
ciemndci. Rozpacz tłumiła stoicyzmem, brała u- 
dział wgrze z losem, gdzie wygrana oznaczała 
jeszcze >ochę istnienia, przegrana—czarną prze­
paść. Aldej poezja już wygrała walkę, którą musia- 
ła przegnć jako osoba fizyczna—walkę o prze­
trwanie.

JAN PIESZCZACHOWICZ

Wśród wirtozów oraz wyrobni­
ków pióra, których hasta zostały tu 
zgromadzone, stosunkowo niewielu 
łączyło w sobie zdolności pisarskie z 
np. malarskimi. Myślę tu o profes­
jonalistach, a nie o amatorach w po­
sługiwaniu się pędzlem, węglem czy 
ołówkiem.
VLASTIM!L HOFMAN, urodzony w 
1881 w Pradze, zmarły w. 1970 w 
Szklarskiej Porębie — ogłosił podczas 
swej tułaczki wojennej tylko jeden 
tomik wierszy Poprzez ciernie do wol­
ności, Jerozolima 1942. Był absolwe­
ntem krakowskiej ASP i paryskiej E- 
cole des Beaux-Artes. RAFAŁ MAL­
CZEWSKI urodzony w 1892 w Kra­
kowie, zmarły w 1965 w Montrealu, 
również ukończył krakowską Akade­
mię. W 1937 został uwieńczony Zło­
tym Wawrzynem Polskiej Akademii 
Literatury w dziedzinie sztuki. Na ob­
czyźnie (we Francji, Portugalii, Bra­
zylii, USA, Kanadzie), przebywał od 
1939 raku. Wydał tam zbiór szkiców i 
opowiadań Późna jesień, Londyn 
1964, Polska Fundacja Kulturalna. 
MIECZYSŁAW LUBCZYŃSKI, uro­
dzony w 1907 w Petersburgu, miesz-. 
ka od 1949 w Paryżu. Przed wojną 
wystawiał swe prace malarskie m.in. 
w Towarzystwie Zachęty Sztuk Pięk­
nych, obecnie jest członkiem parys­
kiego Salonu Niezależnych. Na emig­
racji opublikował 12 tomików poezji, 
m,in. Caracho-Weg, Hanower 1945, 
Polski Związek Wychodźstwa Przy­
musowego w. Hanowerze, cztery 
zbiory opowiadań, utwory dramaty­
czne, rn.in. Trzy sztuki (Alfę Gardę, 
Matka, Horyzont), Londyn 1970, Ofi­
cyna Poetów i Malarzy, powieść Ma­
riana, Londyn 1976, OPiM, ostatnio 

zaś i wspomnienia P.esita jest milcze­
niem, Londyn 1988, Polska Fundacja 
Kulturalna. Hasła JÓZEFA CZAPS­
KIEGO i ZDZISŁAWA CZERMAŃS- 
KIEGO, ograniczone do biogramu i 
bibliografii tekstów oryginalnych, 
przedstawiam niżej:

CZAPSKI JÓZEF <18%)..
Pełne nazwisko Józef Hutten-Czapski. 
Artysta malarz, eseista, autor wspo­
mnień. Pseudonimy i kryptonimy: 
J.Cz., jcz, Marek Sienny.

Ur. 3 kwietnia 1896 w Pradze, w 
rodzinie ziemiańskiej. Dzieciństwo spę­
dził w Przylukach k. Mińska Litews­
kiego (na Białorusi). W. Petersburgu 
ukończył szkołę średnią' i rozpoczął 
studia prawnicze^ Był w Korpusie Pa­
ziów, zamienionym z chwilą wybuchu 
rewolucji w przyśpieszony kurs oficer­
ski (tu otrzymał stopień podporucz­
nika). Następnie, przez krótki czas, był 
żołnierzem 1 Pułku Ułanów Krecho- 
wieckich, stacjonującego w Mińsku. Po 
przybyciu do Warszawy, w !918zapisał 
się do Akademii Sztuk Pięknych, ale już 
w listopadzie tego roku podjął się misji 
odszukania w Rosji zaginionych ofice­
rów 1 Pułku. W 1920 wziął udział w 
wojnie polsko-radzieckiej. Został od­
znaczony Orderem Virtuti Militari. W 
latach 1921-1923 studiował w krakows­
kiej ASP pod kierunkiem Józefa Pan­
kiewicza. W 1923, wraz z całą grupą 
studentów, wyjechał do Paryża. Grupa 
przyjęła nazwę Komitetu Paryskiego 
(KP - kapiści). Po powrocie do kraju w 
1930-1932 kapiści objęli redakcję „Gło­
su Plastyków”. Czapski zamieszczał 
tam liczne artykuły; jednocześnie malo­
wał. Drugiego września 1939, jako ofi­

cer rezerwy opuścił Warszawę i dołą­
czył do 8 Pułku Ułanów, z którym 
wyruszy! na wschód. Wzięty do niewoli 
radzieckiej na granicy województwa 
lwowskiego, osadzony został w Staro­
bielsku, potem Pawliszczew Borze i 
Griazowcu. W 1941 wstąpił do for­
mującej się w Tocku Armii Polskiej. 
Prowadził poszukiwania zaginionych

MAŁY SŁOWNIK PISARZY 
POLSKICH NA OBCZYŹNIE

Artyści
oficerów polskich, pracował m.m. jako 
szef Wydziału Propagandy i Kultury 
przy Sztabie Armii. W1942 ewakuował 
się do Iranu. Brał udział w kampanii 
włoskiej. W 1945 zamieszkał na stałe w 
Paryżu. Jest związany z Instytutem Li­
terackim od początków jego istnienia. 
Wystawał swe prace wielokrotnie w 
Paryżu, Genewie, Lozannie, Brukseli, 
Rio de Janeiro, Nowym Jorku, Toron­
to, Londynie, w 1957 w Poznaniu i 
Krakowie, w 1986 - w Warszawie, w 
1990 - w Nowym Sączu. Drukowa! 
m.in. w „Głosie Plastyków”, „Pamięt­
niku Warszawskim”, „Przeglądzie 
Współczesnym”, „Świecie”, „Wiado­
mościach Literackich”, „Znaku” oraz 
w „Kulturze”, „Kurierze Polskim w 
Bagdadzie”, „Orle Białym”, „Preuves” 
(i wielu innych pismach francuskich), 
„Nowej Polsce”, „W Drodze”, „Ze­

szytach Literackich” „Wiadomoś­
ciach”, „Res Publica” „Więzi”

W 1971 otrzymał nagrodę im. Anny 
Godlewskiej za twórczość pamiętnikar­
ską (wspólnie z Marią Czapską) i in­
dywidualną. W 1974 • Fundacji Alfreda 
Jurzykowskiego; 1982 - Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów; 1985 - im. S.

Badeniego za zasługi na polu krzewie­
nia kultury polskiej.

TWÓRCZOŚĆ
Józef Pankiewicz. Życie i dzieło. Wy­
powiedzi o sztuce (Monografia) Warsza­
wa 1336, M. Arct • O Cezanne'ie i 
świadomości malarskiej. Warszawa 1937 
• Lettre ouoerte a Jacąues Maritain 
et Francois Mauriac, Paryż 1944; przekł. 
włoski Rzym 1944 • Wspomnienia sta­
robielskie, Rzym 1944, Oddz. Kultury i Prasy 
II Korpusu; wyd. II Rzym 1944; przekł. franc. 
Paryż 1945; przekł. włoski Rzym 1945 • The 
Mystery of Katyń, (Bombaj) 1946, The 
Indo-Polish Library • Na nieludzkiej zie- 
m/ (Wspomn.), Paryż 1949, Instytut Literacki; 
wyd. II Paryż 1962; wyd.lll uzupełnione II 
częścią pt. Walka, Londyn 1969, PFK; wyd. IV 

wsp. z Wspomnienia starobielskie- 
Prawda o Katyniu, Paryż 1984, Editions 
Spotkania; przekł. franc. Paryż 1949, Lozanna 
1978; przekł. ang. Londyn 1951, Nowy Jork 
1952; przekł. niem. Kólonia-Berlin 1967, Fran­
kfurt n. Menem 1969. Wiedeń. Zurych 1969 ® 
Oko (Wybór artykułów z lat 1933-1960), 
Paryż 1960, Instutut Literacki B”K" t.53; 
przekł. franc. Lozanna 1982 © Wsp. z M. 
Czapską Dwugłos wspomnień', Londyn 
1965, PFK (nagroda za najlepszą książkę roku 
na emigracji) • Tumult i widma 
(Wspomn., eseje, szkice), Paryż 1981, IL 
B"K" t.342 • Patrząc (Eseje), Kraków 
1983, „Znak" • Proust contrę la deche- 
ance. Conferences au camp de Gra- 
zovietz, Lozanna 1987, Noir sur Blanc (w 
j.pol. druk „Kultura" 1948).

(E.R.N.)

CZERMAŃSKI ZDZISŁAW
(1900 - 1970), prozaik, artysta malarz.

Ur. 6 grudnia 1900 w Krakowie. 
Dzieciństwo spędził w Krakowie i we 
Lwowie. Podczas I wojny światowej 
walczył w Legionach na Ukrainie. Ma­
turę zdał we Lwowie w 1918, a od 1919 
służył w Wojsku Polskim jako zawodo­
wy oficer. W latach 1922 • 1924 studio­
wał malarstwo w lwowskiej Szkole 
Przemysłowej (U Kaiimierza Sichuls­
kiego), a następnie wszkole Fernanda 
Le’gera w Paryżu. Oc 1920 współpra­
cował z pismami ilustrowanymi — 
„Szczutkiem” i „Cyrdikiem Warszaw­
skim”. Swoje rysunk publikował w 
albumach, m.in. Spor, w karykaturze 
(1922), Mars h> karfiaturze (1925), 
Karykatury z Ligi Narolów (1926), Wa­
rszawa w karykaturze (927), Marsza­
lek Piłsudski w 13 karykaturach (1931); 
następnie pt. Józef Piłstądci w 13 plan­

szach, (1935) oraz Józef Piłsudski >v 16 
rysunkach, (1960). Wiatach 1928 -1930 
przebywał w Paryżu, następnie w Lon­
dynie i Stanach Zjednoczonych (do 
1934). Współpracował z pismami 
„Graphic” w Londynie i „Fortune” w 
'łowym Jorku, a także z „Wiadomoś- 
cami Literackimi”. Po wybuchu woj- 
n> która zastała go w Warszawie, przez 
Liwę i kraje skandynawskie przedostał 
się 1o Francji, następnie do Lizbony i 
Riole Janeiro, po czym osiadł na stałe 
w USA. Współpracował z „Wiadomoś­
ciami . ilustrował liczne książki. Jed­
noczesne kontynuował rozpoczętą w 
1935 tvórczość literacką, pisząc opo­
wiadanie i wspomnienia. Drukował 
m.in. w „Viadomościach Literackich”, 
„Wiadomościach Polskich” oraz 
„Wiadomóciach”.
Swoje prace wystawiał w Warszawie, 
Londynie, Pa^żu, Genewie, Wiedniu,' 
Nowym Jorku, Waszyngtonie, Filadel­
fii. .
Nagrody za daałalność artystyczną: 
1965 • Milleniun. Award Fundacji im. 
A. Jurzykowskiejo; 1967 - Fundacji 
Domu Pisarza (ZFPnO).
Zmarł 30 stycznia 1970 w Nowym 
Jorku.

TWÓRCZOŚĆ
W pluszowej ramie (z 11 rysunkami auto­
ra), (Opowiadania — wspomnienia). War­
szawa 1939, Gebethner i Wolff © Kolorowi 
ludzie (Z rysunkami autora), (Opowiadania 
— wspomnienia), Londyn 1966, Polska Fun­
dacja Kulturalna, nagroda Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie.

BOLESŁAW 
KLIMASZEWSKI



I
le dziś kosztuje dobra książka? Koga na 
. nią stać? — to pytania z rzędu retorycz­
nych. Trzeba ze smutkiem stwierdzić, że 
oszczędności w budżetach rodzinnych 

dokonały się w niemałym stopniu kosztem 
wydatków na kulturę. Nawet cieszące się od 
lat nieodmiennym powodzeniem książki ku­
charskie czy kryminały MacLeana leżą dziś w 
masowych ilościach na półkach księgarskich i 
licznych stoiskach ulicznych. A już gdyby ktoś 
chciał przeczytać coś wartościowszego, to 
zdany jest właściwie wyłącznie na bibliotekę.

Jaka jest w związku z tym kondycja 
bibliotek? Czy stać je na zakupy nowych 
książek? Czy nie grozi im masowa likwidacja 
na tle rosnących w górę czynszów? Ilu właś­
cicieli obiektów, w których mieszczą się 
biblioteki, zapowiada ich eksmisję? Słowem, 
jak rysuje się przyszłość bibliotek w Krako­
wie?

Nim odpowiem na te pytania, parę zdań 
na temat aktualnego stanu czytelnictwa w 
Polsce, na tle innych' krajów, a także kilka 
liczb obrazujących sieć biblioteczną w Krako­
wie.'

d
est raczej kiepsko.Miernikiem, któ-' 
rym posługuje się UNESCO w ocenie 
stanu czytelnictwa w danym kraju, 
. społeczny zasięg książki. W myśl 

zawartych w nim kryteriów, człowiek, który 
czyta mniej niż 6 książek rocznie, kwalifiko­
wany jest do nieczytających. Natomiast ktoś, 
kto pochłania więcej niż 24 książki rocznie jest 
ich miłośnikiem. Otóż' w Polsce wskaźnik 
.społecznego zasięgu książki wynosi 33 pro­
cent, podczas gdy np. w RFN — zasięg ów 
wynosi 51 proc., a W Wielkiej Brytanii nawet 
56 proc. Nikogo jednak takie dysproporcje nie 
powinny dziwić. Należymy do nielicznych kra­
jów europejskich, w których średnie wykształ­
cenie nie ma charakteru obowiązkowego, a 
jest wyraźną prawidłowością statystyczną za­
leżność zasięgu czytelnictwa od poziomu wy­
kształcania. Obok nas bodaj tylko Portugalia, 
Grecja i Rumunia w Europie nie wprowadziły 
obowiązku powszechności kształcenie śred­
niego. Ba, słyszy się u nas nawet głosy' 
zmierzające do odstąpienia od obowiązku 
kształcenia na poziomie podstawowym. Czy to 
jest droga do Europy? Wątpię. Jeśli chodzi o 
zakupy książek dla bibliotek, to normy UNES­
CO wskazują na 20 / 22 rocznie na 100 
mieszkańców. U nas kupuje się obecnie do­
kładnie połowę, choć bywały lata kiedy zbliża­
liśmy się do 18 egzemplarzy.

Mamy natomiast zupełnie przyzwoitą 
sieć biblioteczną. W Krakowie wyraża się ona 
4 bibliotekami dzielnicowymi, pełniącymi rolę 
matczyną w stosunku do reszty, one bowiem 
prowadzą zakupy książek i ich elementarna 
opracowanie; dalej są 72 filie i 34 punkty 
biblioteczne. W województwie układ ten jest 
sWjnlenny i wyraża się 33 bibliotekami. 115 
filiami i 154 punktami wypożyczeń. Z pośród 
1.223 tys. mieszkańców naszego województ­
wa (razem z miastem) z bibliotek korzysta 187 
tys..

By nie nużyć czytelników liczbami dodam 
już tylko, że najrzadszą sieć bibliotek, od­
biegającą wyraźnie od reszty miasta, mamy w 
Nowej Hucie i tu toż na 1 bibliotekę przypada 
najwięcej użytkowników. Mimo to właśnie w 
Nowej Hucie w minionym roku odnotowano 
największy spadek czytelnictwa. Pogorszyło 
się ono też zapewne wśród urzędników krako­

wskiego magistratu, którym prezydent Salwa 
wespół z wiceprezydentem Nowakiem zlik­
widowali ze względów „oszczędnościowych'*  
bardzo przyzwoitą bibliotekę zakładową, a 
próbującej im to wyperswadować delegacji z 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w ogóle nie 
przyjęto. Spuśćmy miłosiernie kurtynę na tę 
„gospodarność"

J
aka zatem jest aktualna sytuacja 
bibliotek? I jakie perspektywy rysują 
się im na przyszłość? •

Powodów do alarmu jeszcze 
nie ma. Większość bibliotek w Krakowie' 
mieści się w budynkach stanowiących albo 
własność skarbu państwa, albo należących do 
spółdzielczości mieszkaniowej. W obiektach

Co dalej
i

bibliotekami
prywatnych jest nie więcej niż 15 do 211 
procent sieci. Oczywiście pierwsze jaskółki 
wypowiedzeń już się pojawiły. I tak .zlik­
widowano niewielką filię biblioteczną przy ul. 
Rakowickiej; biegnie wypowiedzenie lokalu 
przy ul. Krupniczej (gdzie kiedyś mieściła się 
biblioteka Caritasu); są kłopoty z biblioteką 
przy ul. Szkolnej na Podgórzu; zapowiedziała 
też drastyczne podniesienie wysokości czyn­
szu właścicielka budynku przy ul, Dzierżyńs­
kiego, gdzie mieści się jedna z filii. I na tym 
tymczasem koniec. Ale po 1 października br., 
gdy wejdzie w życie nowe prawo lokalowe, 
wypowiedzeń może być więcej, podobnie jak 
•realna jest.eskalacja podwyżek czynszów—z 
drugiej jednak strony warto pamiętać, iż tego 
rodzaju funkcja użytkowa lokalu jest mało 
uciążliwa i nie rodząca żadnych szczególnych 
kłopotów np.jt utrzymaniem porządku itp.

Prawdziwe zapowiadają się dopiero od 1 
stycznia 1991 i to dla wszystkich placówek 
kulturalnych, z tą datą bowiem przestanie 
funkcjonować Fundusz Rozwoju Kultury, z 
którego są one dotowane, a obowiązki te mają 
przejąć samorządy terytorialne. Niestety, nikt 
nie jest dzisiaj w stanie odpowiedzieć na 
pytanie; jakie będą dochody gmin? jakie będą 
dochody gminy Kraków?

Można się jednak domyślać, że środków. 
będzie zbyt mało. Zwłaszcza w Krakowie, tej 
dotychczasowej stolicy kulturalnej kraju, roz­
miar potrzeb będzie szczególny. I przyjdzie 
decydować, co zamknąć: teatr? dom kultury? 
muzeum? czy bibliotekę? A może w ogóla 
potrzeby kultury znajdą się na dalszym planie 
wobec nacisku koniecznych wydatków na 
oświatę, służbę zdrowia czy komunikację?

Dyrektorzy Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej Józef Zając i Jacek Wojciechowski mają 
nadzieję, że sieć bibliotek nie będzie tym, có 
podlegać będzie likwidacji w pierwszej kolej­
ności. Ale czy znajdą się środki na prowadze­
nie remontu budynków po dawnych koszarach 
przy ul. Rajskiej, gdzie biblioteka miejska 
powinna się jak najszybciej przeprowadzić, 
tego już doprawdy nie wiadomo. Obecnie 

kończy się projekt techniczny, remont ma się 
zacząć w lipcu. Czy nowa Rada zaakceptuje te 
zamierzenia, trudno odpowiedzieć. I czy nawet 
przy dobrej woli będzie ku temu miała moż­
liwości? .

A tymczasem w końcu przyszłego roku 
upływa ostateczny termin zwrotu budynku przy 
uł. Franciszkańskiej, który stanowi własność 
kurii. I do tego czasu wygospodarowanie 
jakiejś siedziby dla MBP jest konieczne.

Niepokoi też swego rodzaju pasywność 
resortu kultury i sztuki,, który milczeniem 
zbywa różne propozycje bibliotekarzy z całego 
kraju, w sprawie opracowania jakiegoś sys­
temu sieci bibliotecznej po reformie samo­
rządowej. A przecież byłoby nonsensem pozos­
tawienie każdej biblioteki samej sobie. Ktoś 
musi koordynować zakupy, ustalać zasady 
katalogowania, inwentaryzowania, opracowa­
nia książki. I nie można tego zostawić wój­
towi, tak jak nie można mu powierzyć przygo­
towania programu nauczania języka polskiego 
w szkole.

Myśląc o przyszłości bibliotek trzeba 
=■ pokreślić, że w polskich księgozbiorach prze­

waża beletrystyka, a na Zachodzie biblioteki 
gromadzą głównie literaturę naukową, tech- • 
niczną, i klasykę. Myślę, że zgodzi się ze mną 
spora część czytelników, że wobec komerc­
jalizacji rynku wydawniczego, byłoby i u nas 
nonsensem, gdybyśmy obarczali kieszeń poda­
tnika zakupem różnego rodzaju literatury sen­
sacyjnej, z pogranicza porno, kryminałów, 
dziesięciorzędnej fantastyki itp., gdyż wszę­
dzie jest to „literatura jednorazowego użyt­
ku", której nikt nia traktuje poważnie. A jak 
ktoś jest jej amatorem, to powinien się udać ' 
do biblioteki... prywatnej, która za swe usługi 
pobierać będzie stosowne opłaty. ,

a .tym tle, a także w związku z 
przeobrażaniem się naszego życie 
w stronę praw rynkowych, rodzi 
się jedno pytanieLczy biblioteki 

nie mogłyby przynajmniej częściowo zarabiać
na siebie?

Teoretycznie tak, chociaż z doświadczeń 
wiadomo, iż wprowadzenie odpłatności za 
wypożyczanie książek rodzi pięćdziesięciopro­
centowy spadek czytelnictwa. Jest jednak i 
druga przeszkoda. Nasz podpis, pod stosowną 
konwencją UNESCO, iż książkę, jako dobro 
wyższego rzędu, wypożycza się bezpłatnie. I 
dla sieci państwowyh bibliotek publicznych 
nie ma odstępstw. Tylko Czechosłowacja w j 
Europie nie ratyfikowała tego porozumienia. I

Nasza ustawa o bibliotekach z 1968 -| 
roku, nowelizowana w 1974 ustawą o upo- : 
wszechnieniu kultury, poszła jednak, dalej, i 
zabraniając bibliotekom odpłatnego udostęp­
niania wszystkich dóbr (kaset magnetofono­
wych, wideo, płyt itp.), czego konwencja 
UNESCO nie przewiduje; wręcz na odwrót, 
większość bibliotek na Zachodzie wzbogaca tą 
drogą swój budżet. Nie bardzo wiadomo czemu 
hamujemy inicjatywę bibliotekarzy pod tym 
względem i na co resort czeka.

Na pytanie, czy 187 tysięcy czytelników , 
bibliotek publicznych w Krakowie, i kilkuset ’ 
bibliotekarzy może spokojnie patrzeć w przy­
szłość, nikt dzisiaj odpowiedzieć nie potrafi.' I 

.Wiele zależeć będzie od nowego samorządu, i 
tyle że z pustego sam Salomon... |

STEFAN CIEPŁY'I

1900 r. przypadała 500 
rocznica odnowienia 
Akademii Krakows­
kiej przez króla Włady­
sława Jagiełłę. Społecz­

ność uniwersytetu postanowiła uczcić 
tę rocznicę organizując wielkie święto 
nauki polskiej, ale i narodu polskiego. 
Uroczystości były rzeczywiście impo­
nujące. trwały od 7 do 10 czerwca 1900, 
a udział w nich wzięli profesorowie i 
studenci krakowskiego uniwersytetu, 
dziesiątki tysięcy mieszkańców Krako­
wa, delegacje wielu innych miast, za­
stępy banderii chłopskich, a przede 
wszystkim — kilkadziesiąt delegacji u- 
niwersytetów zagranicznych. W pro­
gach krakowskiej uczelni serdecznie wi­
tano uczonych z Pragi i Wiednia, Ox- 
fordu i Cambridge, z Lund, Baltimore,

Uroczystości jubileuszowe Uniwersytetu Jagiellońskiego w 1390 r. 
w oczach Francuzów 
bulwarem . i ogrodem publicznym. 
Mniej okazałe jak Ring w Wiedniu, ale 
bardziej intymne. Czystsze i mniej hała­
śliwe od Ramboli w Barcelonie. Można 
je porównać tylko z Bastione w Medio­
lanie między Porta Nuova a Porta 
Yittoria”. Autorzy nie skąpią pochwał 
dla zbiorów muzeów krakowskich, 
zwłaszcza dla Muzeum Czartoryskich. 
Różnią się jednak w ocenie polskich 
malarzy. Sarrazin rozpisuje się szeroko 
o malarstwie Matejki, uważając je za 
szczyty malarstwa bohaterskiego, 
wzniosłego, Pelissier natomiast podno­
si wartości malarstwa współczesnego. 
Wprawdzie, jak pisze, jest oho „stra­
szliwie modernistyczne”, ale przecież - 
powołując się na przykład Wyczułkow- 
skiego i Pochwalskiego — dochodzi do 
wniosku, że w Polsce pojawiło się „no­
we pokolenie interesujących artystów, 
którzy usiłują odciąć się od tradycji 
Makarta i Boecklina, od szkół niemiec­
kiej i francuskiej”. Podkreślają przyby­
sze z Francji wysoką kulturę krakows­
kich gospodarzy. Sarrazin z podziwem 

: pisze: „Wszyscy, których spotakałem, 
mówią po francusku. Ci wykształceni 
cudzoziemcy są równie dobrze jak ja 
obeznani z literaturą mojego kraju”. 
Nie brak w ich wypowiedziach słów 
uznania dla urody, wykształcenia i wie­
lkiej kultury krakowianek. Sarrazin 
wyznaje więc, że liczne podróże, jakie 
odbył (a był w Niemczech, Anglii, Hisz­
panii, ale także na Nowej Kaledonii!) 
przekonały go, że tylko Polki i Francu-' 
zki zostały uprzywilejowane przez na­
turę boskim darem: wdziękiem i urodą! 
Sporo pochwał — conaturalne! — 

otrzymuje Uniwersytet Jagielloń­
ski. Wszyscy trzej autorzy; pod­

kreślają jego wielkie znaczenie wyżyciu 
narodu polskiego. Pelissier stwierdza 
wręcz: „Alma Mater Jagellonica jest 
najważniejszą i najgodniejszą reprezen­
tantką Polski, ostoją tradycji, '.ale i 
szkołą wiedzy i patriotyzmu. W jej 
murach Polska odkrywa swą niepod­
ległość. Ona rozumie,-że dla zachowa­
nia życia narodu, dla przygotowania 
lepszej jego przyszłości, myśl potężniej­
szą jest od szabli”. Oczywiście; nie 
skąpią Francuzi uznania rektotowi 
krakowskiej uczelni, prof. Tarnowskie­
mu. Sarrazin dowodzi więc: „Szlachect­
wo nie zginęło tutaj; dowodzi tego 
wspaniała, spokojna postać hrabiego 
Tarnowskiego”. Główne uroczystości 
jubileuszu: pochód profesorów UJ i ich

Upsali i wielu innych ośrodków uniwe­
rsyteckich w świecie. Odmówili swego 
udziału uczeni z uniwersytetów niemie­
ckich, rosyjskich oraz prawie wszyst­
kich francuskich. Nad Sekwaną twier­
dzono, że powodem odmowy przyjaz- 
,du do Krakowa delegacji Sorbony i 
innych uczelni były... uroczystości ot­
warcia w Paryżu wystawy światowej 

. (przypadające również na pierwsze dni 
czerwca 1900 r.), wszystko jednak 
wskazuje na to, że chodziło tu o wzglę­
dy natury politycznej: wszak Francuzji 
przeżywali miodowy okres w swym 
sojuszu z Rosją. Zdając sobie sprawę z 
narodowego i ponadzaborowego cha­
rakteru obchodów krakowskich uznali 
oni, że nie wolno szkodzić francuskiej 

■ racji stanu. A racją był wzmiankowy 
sojusz Paryża z Petersburgiem. To też 
nie zjawiła się w Krakowie delegacja 
paryskiej Sorbony, ani też uniwersytetu 
w Lyonie, w Agen czy Bordeaux. Jedy­
nie "uniwersytet w Montpellier wysłał 
swojego delegata do Krakowa: był nim 
profesor historii, Leon-Gabriel Pelis­
sier. Nadto w pradawnej stoliy Polski 

' zjawiło się dwóch innych znakomitych 
gości z Francji: na zaproszenie dyrek­
tora Muzeum Narodowego przyjechał 
■konserwator muzeum w Wersalu, poe­
ta'i krytyk sztuki, Pierre de Nolhac, 

, natomiast prof. Marian Zdziechowski 
zaprosił wybitnego krytyka i poetę, 
Gabriela Sarrazin.

szysćy trzej goście z Francji 
pozostawili pisemne świadec­
twa swego pobytu na uroczy­

stościach jubileuszowych krakowskie­
go uniwersytetu. Pierre de Nolhac swo­
je wrażenia z podróży do Krakowa 
opisał na łamach „Chroniąue des Arts” 
(3O.VI.19OO) oraz „Bulletin Polonais” 
(15.VII.1900). Gabriel Sarrazin ujętą W 
formę dziennika relację z uroczystości 
krakowskich ogłosił w „La Nouvelle 

. Revue” (l.VIII.190Ó). Natomiast Le­
on-Gabriel Pelissier przebieg uroczys­
tości przedstawił najpierw na zebraniu 
Socićte des Amis de l’Universite de 
Montpellier (w dn. 22.V.1901), a na- 

. stępnie ogłosił drukiem w czasopiśmie 
rzymskim „Cronache della Civilta El- 
leno-Latina” w 1905 r. i w osobnej 
odbitce (Roma 1905, ss.62).

Każdy z trzech autorów podnosi w 
pierwszym rzędzie uroki Krakowa, jak 
piszą, miasta jedynego w swoim rodza- 

। ju w. Europie. Sarrazin nazywa nasze 
- miast „świętym”. Pisze też: „Kraków 

to wielki relikwiarz przeszłości. Miasto 
wież i dzwonnic, kościołów, klasztorów 
i pałaców, królewskich grobów, starych 
hoteli, interesujących domów, starych 
bram. Blasku i ciepła dosają mu czer­
wone cegły, radosnych kolorów prze­
szłość”. Zachwycony zabytkami Stare­
go Miasta oświadcza w pewnej chwili: 
„Tu panuje wspomnienie przeszłości— 
taką dewizę chciałbym widzieć wypisa­
ną na jednej z bram tego miasta, na 
przykład na Bramie Floriańskiej”. Inny 
z francuskich autorów dorzuca: 
„Wszystko tu, w Krakowie, jest his­
torią, i nie tylko historią ale i uczcze­
niem historii”.

Zabytki miasta pod Wawelem im­
ponują przybyszom. Prawdziwy entuz­
jazm wzbudzają jednak Planty. Pelis- 
sier stwierdza wręcz; „są one zarazem 

gości z Collegium Maius na mszę św. do 
kośioła Mariackiego, uroczystości 
składania hołdu uniwersytetowi przez 
ludność Krakowa i delegacje z różnych 
stron kraju, w tym przez bajecznie 
kolorową banderię chłopów podkrako­
wskich na Rynku, wreszcie —.uroczys­
tość w kościele św. Anny, podczas 
której hołd krakowskiej uczelni złożyły 
delegacje uniwersytetów zagranicznych 
— autorzy francuscy opisują dosyć 
szczegółowo, raz po raz podkreślając 
szczególne znaczenie wybranych fak­
tów. Sarrazin zwraca więc uwagę na 
szczególne znaczenie hołdu, jaki złożyli 
Uniwersytetowi Jagiellońskiemu ucze­
ni z Poznania, Warszawy i Lwowa: w 
jego przekonaniu był to wyraźny ślad 
jedności narodu polskiego podzielone­
go między trzech zaborców. Pelissier 

podkreśla natomiast wagę doktoratu 
honorowego jakim obdarzył UJ Hen­
ryka Sienkiewicza: w oczach tego u- 
czonego autor „Trylogii” jest najwyż­
szym autorytetem moralnym” Pola­
ków!

I
mprezy towarzyszące uroczystoś­
ciom jubileuszowym oceniono róż­
nie. Pelissier narzeka więc, że w 
czasie wystawnego bankietu jaki dla 
swych gości urządził uniwersytet (dla 

500 osób!) królowała... kuchnia fran­
cuska, gdy pa oczekiwał na polski 
barszcz! Tym większego uznania w jego 
oczach doczekał się bankiet, jaki dla 
wybranych 30 gości wydał hrabia Poto­
cki: była to uczta przypominająca pięk­
ne czasy Napoleona I — pisze. Po­
dzielone były opinie także o spektaklu 
■teatralnym, jakim uczczono jubileusz; 
De Nolhac podnosi więc w swym ar­
tykule walory odegranej w czasie jego 
trwania „Odprawy posłów greckich”, a 
także urodę napisanego specjalnie na tę 
uroczystość przez Konstantego Marię 
Górskiego poematu dramatycznego. 
Pelissier natomiast pisze, że nudził się 
straszliwie w teatrze. Francuzi odnoto­
wali oczywiście uroczystość odsłonięcia 
pomnika Kopernika na „najpiękniej­
szym prawdopodobnie w całej Europie 
dziedzińcu uniwersyteckim”. Z wielkim 
uznaniem opisują także wyprawę gości 
uniwersyteckich do kopalni soli w Wie­
liczce. Pelissier odnotował przy okazji 
zabawną przygodę, jaka spotkała pro­
fesorów biorących udział w tej wypra­
wie: powozy wiozące ich bez przeszkód 
przejechały rogatkę Krakowa w drodze 
do Wieliczki; w drodze powrotnej trze­
ba jednak było okupić się odpowiednią 
opłatą! ■

Przypomniane wyżej trzy relacje 
uczonych francuskich z uroczystości 
jubileuszowych UJ w 1900 r. niewątp­
liwie upowszechniały pamięć o pod­
wawelski grodzie i jego uczelni. Sprawa 
to o tyle ważna, że ukazały się one w 
prasie zachodniej w czasach, gdy —jak 
pisał de Nolhac — o narodzie polskim 
starano się za wszelką cenę zapomnieć 
w Europie (dobitnym tego dowodem 
była odmowa otwarcia na wystawie 
światowej w Paryżu polskiego pawilo- 
nu!). Dzięki Uniwersytetowi Jagiellońs­
kiemu świat na nowo usłyszał więc o 
Polsce. Dlatego z serca życzyli krakow­
skiej uczelni trzej Francuzi:. „Vivat, 
floreat, crescat Alma Mater Jagelloni- 
ea!” FRANCISZEK ZIEJKA

(dokończenie ze str.S) 
rozegrał! Przyszedł świeży i wypoczęty, 
najpierw „wypuścił” na wiec Szablews- 
kiego i Merkiela, których stocznia tro­
chę wygwizdała, ale przez to z młodych 
gniewnych wyszła para i Wałęsę przyję­
li ciepło. Trochę bał się Stoczni Remon­
towej, ale „kupili” go od razu podczas 
wiecu. Wiece to jego siła ważniejsza od 
nagrody Nobla.

Tyle już napisano o języku Wałęsy. 
Zmienia się wraz z nim. Stał się bardziej 
intelektualny, ale może też gażetowy; 
coraz częściej szeleści w nim papier, no i 
ta cudowna umiejętność mówienia o 
wszystkim tak, aby nie powiedzieć ni­
czego —podstawowa umiejętność poli­
tyka. Chwała Bogu, że jeszcze nie za­
rzucił swoich przesławnych, powiedzo­
nek. Oto jedno z barwniejszych, choć 
chyba nie używane publicznie: „praw­
da jest jak dupa, każdy siedzi ną swo­
jej”; No i coraz częściej pojawiająca się 
pierwsza osoba: „załatwiłem wam”, 
„mam koncepcję”, ,ja mam sprawy 
przemyślane” i tak dalej, i tak dalej...

olejny polski przywódca na­
rodowy o autokratycz­
nym charakterze, głębokim 
przekonaniu o swej dziejowej 

misji, sceptycznie ustawiony do demo­
kracji, choć tyle pięknych słów o niej 
wypowiada. A jednocześnie przywódca 
nieunikniony. Jak Piłsudski. Jeszcze 
trochę, a powie, że dlaPolaków można 
wszystko zrobić, z Polakami -—nic. 
Mamy szczęście do takich nie tylko w 
czasach najnowszych.

Jeden z nielicznych w dziejach Polski 
przywódców, charyzmatycznych, ale 
plebejski z krwi i kości, antyromantycz- 
ny i antybohaterski, stąd wielu odrzu­
ca. Charyzmat oznacza jednak nie tyl­
ko cechę przywódcy, ale także niewy­
powiedziane życzenie mas, które słyszą 
akurat to, co pragną usłyszeć. Może 
więc wszystko opiera się na złudzeniu?

Jeśli gra i ryzykuje, to z „bezpieczni­
kami”, jak fachowy elektryk,'który 
docenia ich niezbędność i wie, gdzie 
powinny być założone. Nigdy na ca­
łość. Nigdy nie posuwa się za daleko, 

me ryzykuje wszystkim, zostawia furtki • 
prowadzące do załagodzenia i doraź­
nego kompromisu.

Najważniejsza zaleta: panowanie 
nad tłumem. Strajk majowy w 1988 
roku był krzykiem rozpaczy młodych 
robotników przeciw beznadziejności 
życia w „realnym socjalizmie”, przeciw 
bierności starszego pokolenia, a zwła-- 
szcza ludzi „Solidarności”; a więc także 
przeciw Wałęsie. „Bawół” — bo tak go 
od paru lat coraz częściej nazywają 
młodzi — wszedł do stoczni, niby nie 
przyłączając się oficjalnie do strajkują­
cych, lecz bardzo szybko potrafił prze­
kształcić ten wybuch protestu w strajk 
polityczny o „Solidarność”, który niby 
skończył się remisem, ale faktycznie 
przeorał oblicze Polski. Tak, tamten 
maj był jeszcze jedną z tych chwil, kiedy 
Wałęsę od klęski, osamotnienia, a z nim 
zapomnienia, dzieliła bardzo wąska 
granica. Tak, te dni były nie mniej 
decydujące niż skok na koparkę.

Z jakim wyczuciem reklamy i talen-. 
tern scenarzysty to zaaranżował. Naj­
pierw „zachorował”, potem się zasta­
nawiał, potem przeskoczył płot i zgubił 
but, o czym zaraz powiadomił wszyst­
kich zagranicznych dziennikarzy.

Chytry i nieufny człowiek wiejski z 
fównie głęboką wiarą, w Najświętszą 
Panienkę, jak we własną dobrą gwiaz­
dę. Łapczywy na życie. Ale tak napraw­
dę liczy się tylko rodzina. Chłop, który 
dla dobra ogółu chce i potrafi wykan- 
tować spółdzielnię. Albo inaczej :„oj- 
ciec chrzestny” „Solidarności”

Bardzo samotny. Niezdolny do przy­
jaźni. Z nikim. Także z księdzem Jan­
kowskim, którego próżnością gra. I na 
pewno nie z tyle lat go ochraniającym i 
usługującym mu panem Heniem, które­
go już zresztą odprawił, tak jak od­
prawia się starą małżonkę, co to nie 
pasuje do kariery męża.

Jedyny człowiek, którego naprawdę 
ceni: własna żona. Danuta to stal i 
granit. Spokojna, Zamknięta w sobie 
kobieta, która potrafiła najgorszymi 
słowami zwymyślać ŻOMO-wców lub 
,SB-ków, ale jednocześnie potrafiłaby 

dać Lechowi pó pysku. Jedyny czło­
wiek, którego Wałęsa się boi. Jej 
•krzyż... Bo któż zna tajemnice tej ko­
biety z żelaza i tego starzejącego się 
mężczyzny o kiepskim zdrowiu,-łap­
czywości życia i przekonaniu o swej 
dziejowej misji? Tak jak krzyże i tajem­
nice każdego.

Niektórzy mówią, że tó raczej Witos 
niż Piłsudski. Może jednak raczej Kor­
fanty; Korfanty, któremu się powiodło.

Cokolwiek by o nim powiedzieć, to 
na pewno nieco otłuszczonemu szczu- . 
pakowi o imieniu.„Wałęsa” dobrze'• 
zrobiło pokazanie się w tym samym 
stawie innego szczupaka o imieniu' 
.„Gwiazda”

I
dę więc go pytać. O to wszystko, o 
wszystkie moje przez lata groma­
dzone obserwacje, piołunowe — 
pewnie zbyt gorzkie, by je spisy­
wać— uwagi. Bo w „Drodze nadziei” 

wyjaśnień nie znajduję) raczej poczciwe 
komunały jak w każdej oficjalnej bio­
grafii oficjalnego przywódcy. Najpierw 
umawiam się w jego nowej rezydencji 
przy ulicy Polanki 54 w gdańskiej dziel­
nicy zwanej Oliwą. Cuda opowiadają 
ludzie o tym domostwie, nieraz nie 
ujrzawszy go nawet z zewnątrz. Żadna 
to willa: starawy, dość mamy ponie­
miecki dom dwurodzinny, jakich pełno 
w Gdańsku, porządnie odnowiony i 
przystosowany do nowych potrzeb. Od 
innych wyróżnia go świeży tynk, antena 
satelitarna i wielki pies. W środku mie­
szkanie dla licznej rodziny i biuro, bo o 

. nie głównie chodziło. Na ścianie plakie­
tka „Premio Torinó” za rok 1988 przy­
znanej w dziale poezji i prozy pisarzowi 
Lechowi Wałęsie za książkę „Droga 
nadziei”. Pisarz nie przybywa. Po dwu 
godzinach opuszczam biuro.

Po raz drugi — po dłuższym moles­
towaniu odnośnych Dworzan — mam 
zostać przyjęty w siedzibie niedawno 
przyznanej Regionowi Gdańskiemu 

NSZZ „Solidarność”. Przedtem jest — 
jak co czwartek — konferencja praso­
wa: Wałęsa odpowiada ze swadą i re­
fleksem, jak to zwykle on. Po spotkaniu 
uchodzi , zeń para: idzie po schodach 
utykając, obok kłębi się tłum petentów i 
dziennikarzy, ledwie sekretariat i ob­
stawa wpychają go do właściwego po­
koju.

— .Słucham, o co panu chodzi —- 
mówi Przewodniczący. Zapomina tyl­
ko, że kiedyś — w czasach może lep- 

.szych dla nas, ale na pewno gorszych 
dla kraju—juj porzuciliśmy tę formę. 
W międzyczasie ktoś z Dworzan szep­
tem przedkłada mu kolejną z nie cier­
piących zwłoki spraw.

Zaczynam od grudniowej nocy, wy­
wołuję żachnięcie Przewodniczącego; 
spodziewał się pytań o polityczne ak­
tualia, jak to zwykle przy wywiadach...

— Wszystko jest napisane w mojej 
książce...-— mruczy.

Mówię jeszcze raz z czym przyszed­
łem i że nie jest to — do cholery — 
nasza pierwsza rozmowa.

— To pan jakieś książki chce pisać? 
—- unosi się Lech. — To nam niepo­
trzebne! Ja sam potrafię o sobie pisać!

Przepraszam i wychodzę. A czegóż 
innego się spodziewałem? Jest maj 
1989, za parę tygodni wybory. „Solida­
rność” zalegalizowana. Wiosna nasza'. 
Ziszczają się wszystkie nadzieje. Czego 
chcieć więcej?

Takie to były nasze polskie rozmowy 
wiosną, przełomowego 1989 roku. Tyl­
ko moja książka nie mieści się w tej 
wiośnie, tak jak nie mieściła się w zimie 
stanu wojennego.
Czy musi?

ajlepsze i najtrafniejsze zda­
nia, jakie kiedykolwiek napi- • 
sano o „Bawole” nie z niej 
przecież pochodzą. Napisał je 

zmarły przed niewielu laty gdański pi­
sarz Lech Bądkowski w jedynym war­

tym lektury tekście słabego w sumie 
zbioru prac wielu autorów pod mówią­
cym Wszystko tytułem „Wałęsa” (Wyd. 
Morskie, Gdańsk, 1981). To co napisa­
łem w „Notatkach gdańskich”, to co 
napisali Drzycimski z Kinaszewskim 
jest kupą śmieci przy tych słowach (str. 
104405).

Lech Wałęsa jest postacią historycz­
nie przypadkową, to jest przykład płata­
niafiglów przez historię. Dylemat polega 
na tym, że głód moralnego przywództwa 
w Polsce spowodował to niesłychane 
wyniesienie Wałęsy. I w tym wypadku 
nawet nie można działać otrzeźwiającą 
na ludzi, ponieważ pozbawi się ich tegd, 
co z takim trudem uzyskali i z taką 
radością przyjęli. A zarazem wiadomo, 
że ten człowiek, chociaż jest symbolem 
przełomu, nie jest oczekiwanym przywó-\ 
dcą. Przeskoku z represjonowanego bez-', 
robotnego na człowieka roku kreowane- ■ 
go na Zachodzie, na okładki ilustrowa­
nych pism o milionowych nakładach, 
udzielającego, wywiadów największym 
na świecie*  agencjom, tygodnikom i 
dziennikom', mógłby dokonać tylko czło­
wiek o ogromnej kulturze wewnętrznej, 
by nie ulec zepsuciu.

I zaraz dalej.

Nie ma także innych o odpowiednim 
poziomie intelektualnym, zresztą nic w 
tym szczególnie dziwnego, bo skąd się 
mieli wziąć przywódcy w tym środowis­
ku?

Inna opinia Bądkowskiego (str. 112).

Jest on, moim zdaniem, człowiekiem o 
znacznym ładunku inteligencji wrodzo­
nej, nad której rozwinięciem i uszlachet­
nieniem nigdy nie pracował.

I wreszcie (str. 114).

Entuzjaści Wałęsy powinni pamiętać, 
że wynosząc go na piedestał narodowy, 
gdzie nie może już sięgnąć żadna kryty­
ka, obdarzając go bezwzględną wiarą. 

oczekując od niego cudu—podcinają mu 
nogi.

Kaszub z pochodzenia, „ cichociem- 
’ ny” z czasów wojny i długoletni opozy­
cjonista z czasów PRL, autor wielu 
znakomitych książek, Lech Bądkowski 
był członkiem prezydium MKS pamięt­
nego Sierpnia, i potem przez pewien 
czas jednym z najbliższych współpraco­
wników Wałęsy. Zrezygnował ze swo­
ich funkcji już jesienią 1980 — nie 
odpowiadał mu zarówno bałagan or­
ganizacyjny, jak i polityka związku. Był 
jedyną chyba spośród osób stojących 
blisko Przewodniczącego, która nie 
przeszła z nim na „ty” i przechodzić nie 
zamierzała. Zdążył jeszcze przed sta­
nem wojennym wydać trzy numery ty­
godnika „Samorządność”, który zapo­
wiadał się na najlepsze — bo otwarte 
dla wszelkich kontrowersji — pismo 
„Solidarności”. Wałęsa przybył na jego 
tłumny pogrzeb.

■ I cóż jeszcze? Myślę, że wystarczy. 
Wiem, że mało wiem. Tak jak my 
wszyscy radośnie oklakujący Przewod­
niczącego zarówno w czasach jego pier­
wszego triumfu, jak i nie mniej trium­
falnego powrotu.'

A może jest on po prostu naszym 
odbiciem? Jest taki, jaka Polska, która 
go wydała: skupia się w nim nasza 
wielkość i nasza niemoc, nasz geniusz i 
nasze paskudztwo, ma naszą twarz, ale 
i naszą gębę. Jest taki, na jakiego za­
służyliśmy. Tó nieprawda, że Polacy 
zostali obdarowani przez Opatrzność 
charyzmatycznym wodzem, tak jak 
kłamali propagandyści usiłujący do­
wieść, że zwiodła nas pyszałkowata; 
kreatura; to tylko w zwierciadle umie­
szczonym w Gdańsku przegląda się 
dzisiejsza Polska.

W swojej oliwskiej warowni przy 
ulicy Polanki samotny, nieufny męż­
czyzna wciąż tasuje ludzi jak karty, 
wierząc nieugięcie, że czyni to dla dobra 
Polski z mandatu swej dziejowej misji, 
wbrew nieporadnej małości wszelkich 
waletów, dam, a nawet królów.

JERZY SURDYKOWSKl



jf“^miesznyczłowieczek w krdkows- 
kiej czapeczce przyozdobionej, a 

e jakże, pawim piórem dynda na 
iw&Sto nad ulicami Krakowa. Tego kra- 
kusika, wiele lat temu, narysował Sławo­
mir Mrożek. Bardzo przemyślnie wybrano 
ten właśnie rysunek, prościutki jak symbol 
— powielono go i powieszono na sznur- 

’ kach nad naszymi głowami. Upiększa 
miasto W dniach Festiwalu Mrożka.

Myślę, że należał, się Mrożkowi ten 
festiwal. Jego nazwisko weszło w naszą 
mowę, codzienną, potoczną. Mówimy 
przecież „sytuacja jak u Mrożka", „dowcip 
jak z Mrożka". A to coś znaczy. Tyle samo, 
mniej więcej, co światowy rozgłos i obec­
ność jego sztuk na scenach wielu krajów. 
A więc nie miał racji Miłosz, kiedy w 
Uniwersytecie Jagiellońskim powiedział, 
że jedyne, co Polska umie eksportować 
na Zachód, to poeci. Obok poetów prze­
ślizgują się także autorzy dramatycz­
ni—Mrożek, Witkacy, Gombrowicz. Nie­
złe towarzystwo. Trzej prześmiewcy, nie iu 
martyrologii naszej rodzimej unurzanl,

M
rożka poznałem w sła­
wnym Gimnazjum św. 
Anny im. Bartłomieja 
Nowodworskiego, 
choć słowo „pozna­

łem” nie jest w tym wypadku ścisłe. Bo 
był ó klasę wyżej, a to u Nowodworka 
oznaczało przepaść. Kto wie, czy nie 
głębszą od tej, która dzieliła niegdyś 
suwerenów z bożej łaski od szarego 
plebsu odardi et golotae.

W każdym razie był moim starszym 
kolegą — na tych samych prawach, na 
jakich byli nimi jeszcze starsi uczniowie 
szkół nowodworskich w osobach Jana 
III Sobieskiego, Wyspiańskiego i paru 
jeszcze wielkich tego świata, a my, 
młodsi, wiedzieliśmy o jego istnieniu, 
choć.nikt nas jeszcze o Mrożku nie 
uczył, a i on sam ponoć różnie sobie w 
tym względzie poczynał. Ea fama vaga- 
tur, jakby powiedział nasz łacinnik, 
prof. Ślęczek.

Wiedzieliśmy więc o istnieniu Mroż­
ka i Herdegena również, bo dostrzegało 
się ich w tłumie gimnazjalnej starszyz­
ny, choć nie słynęli z potęgi' pięści, 
determinacji ryzykownych psikusów a- 
ni niczego, co budzi szacunek wyrost­
ków, choćby byli uczniami najbardziej 
„noszącej się” szkoły w Krakowie, a 
może i całej Polsce nawet. Może to 
długa i cienka postać Mrożka z nosem 
jak hak halabardy, oraz głęboki głos 
Herdegena budziły ów szacunek? Mo­

(dokończenie ze str. 5)

przestrzegał: „zawśza muszę pamię­
tać, że w projektowanym jako całość , 
utworze musi być miejsce na różne ; 
formy przekazu myśli: i na obraz i na 
słowo. Dla mnie przypada zaledwie 
większy lub mniejszy margines. 
Wiem, w którym miejscu chcę wejść z 
muzyką, wiem, że ma ona określoną 
dramaturgię, która pewne momenty 
podkreśla, inne pomija, ale równo­
cześnie wiem, że jednorodność mu­
zyki filmowej ma także zadanie spec­
jalne: łączy bowiem wielowątko- 
wość, wielowrażeniowość rozmai­
tych elementów i działań w jedną 
całość". Pamiętam, jak przy okazji 
kolejnych filmów, lub spektakli, pró­
bował sam skonkretyzować to, co 
stało się zresztą później charakterem i 
wyróżnikiem jego pomysłów na 
współpracę z kinem. Z jednej strony 
jest to przecież niezwykły do dziś 
zestaw instrumentów ■ niecpdzien- - 
nych i niespotykanych—a z drugiej 
strony jest to ten szczególny dramatu­
rgicznie charakter jego muzyki, jakby 
ingerującej w akcję. Ta pierwsza war­
tość, techniczna, zaczęła się, pamię­
tam, konkretyzować przy okazji nie­

ran nie rozdrapują, duszy nie rozdzierają, ■ 
tylko kpiną i rechotem szczerym, przed­
nim a bezlitosnym kąsają.

Przyjazd Mrożka poprzedziły sytuacje 
,jak u Mrożka". Uniwersytet Jagielloński 
odżegnał się z odrazą od przyznania mu 
doktoratu honoris causa. Zadziwiająca 
wstrzemięźliwość, zwłaszcza że dostojny­
mi tytułami szafujemy ostatnio z iście 
pańską rozrzutnością, a doktorów mamy 
„jak mrówków”. Długo trwały spory, czy 
należy się Mrożkowi dyplom honorowego 
obywatela miasta Krakowa, czy też nie. 
„Mrożek by tego nie wymyśli!” pisano w 
gazetach. Ale kto dziś kupuje gazety?

Stanowczo twierdzę, że Sławomir Mro­
żek zasługuje na wszystkie możliwe od­
znaczenia i tytuły. Nie tylko za to co 
napisał i jeszcze napisze, ale przede wszys­
tkim za przenikliwość równą jasnowidzo­
wi Ossowieckiemu, nie.mówiącoAnatoli- 
ju Kaszpirowskim. A dlaczego? Zaraz to 
państwu udowodnię.

Pierwszym bodaj felietonem Mrożka 

że. To zresztą nieważne. W każdym 
razie mówiło się — Mrożek? Ho ho—i 
w tym „ho ho” było wszystko.

A potem mówiło się jeszcze więcej, 
choć nadal nie nałożył nikomu po gębie 
ani nie wygrał skoku wzwyż, do czego 
był przez naturę predysponowany. Mó­
wiło się, bo Mrożek zaczął pisać i 
rysować, a może przeciwnie, naprzód 
zaczął publikować swoje rysunki a po­
tem dopiero humoreski. Niech się jego 
monografiści martwią, czy pierwsze by­
ło jajo czy 'kura, bo dla mnie to jedno i 
to samo. Tak dalece, że nie potrafiłbym 
chyba oddzielić Mrożkowych rysun­
ków od tekstów, z którymi łączą się w 
pełnej symbiozie.Tak czy owak czyta­
nie „Zielonej gęsi”, znajomość najnow­
szych mrcżków i opowiadanie dow­
cipów o lordzie Breadleyu należało do 
dobrego tonu. I więcej, było synoni­
mem nowoczesności, bo dowcip para­
doksalny, zwany wówczas nie wiedzieć 
czemu abstrakcyjnym, angielskim lub 
surrealnym torował sobie dopiero dro­
gę, o czym pisał Gałczyński (jak to 
odwiedził go jegomość pewien i pou­
czał, że dowcip winien mieć konstrukcję 

1 prostą, jasną i dla wszystkich zrozumia­
łą, na przykład „Dwie gołe baby w 
wannie: dwie gołe baby kąpały się w 
jednej wannie i nagle zderzyły się po­
śladkami i to tak klasnęło, że nie macie 
pojęcia”) i pisał Mrożek w humoresce, z 
której do potocznego języka przeszły

zbyt zresztą udanego filmu Lecha 
Majewskiego „Rycerz". To wtedy 
Konieczny mówił: „Myślałem, aby 
muzyka do takiego filmu została na-, 
grana na różnych, niespotykanych w< 
tej chwili instrumentach, albo na ta­
kich, których byśmy »nie podejrzewa- 
Ikr o to, że mogą. wydawać jakieś 
zorganizowane dźwięki. A więc na 
rozmaitych ludowo - dziecięcych pi­
szczałkach, kogutkach, drewnianych 
katarynkach itd. Te instrumenty - nie- 
instrumenty zestawione łącznie two­
rzą trochę orgiastyczny charakter, a 
równocześnie dźwięk ich byłby na 
tyle „zamazany", że poszczególne in­
strumenty byłyby nie do odróżnie­
nia"

Ta druga wartość, dramaturgicz­
na, pamiętam, jak konkretyzowała się 
przy okazji telewizyjnego spektaklu 
Kieślowskiego według „Kartoteki" 
Różewicza. To wtedy przecież wymy­
ślił Konieczny, chyba po raz pierwszy, 
ów dialog dźwięku ze słowem: 
„Cłiciałbym to zrobić tak jakbym to ja, 
widz (właśnie widz, a nie kompozy­
tor, bo nie byłoby tam zamkniętej, 
całościowej kompozycji) prowadził 
takimi nawet pojedynczymi dźwięka- 

była opowiastka„Półpancerze praktycz­
ne”. Zatytułowano tak potem tomik wy­
dany przez Wydawnictwo Literackie blis­
ko czterdzieści lat temu. Z pewnością 
niewiele osób to pamięta, więc pozwolę 
sobie przypomnieć. Otóż do Domu Towa­
rowego trafił jakimś cudem transport pół­
pancerzy, „model XV? wiek, używany swe­
go czasu przez landsknechtów”. Spec­
jalista od reklamy położył je na wystawie i 
opatrzył takimi sloganami:

JASNOWIDZ
„Półpancerze w każdym domux 
.Jeśliś, harcerz—kup półpan­
cerz"
„Nie pomoże koń i wieża— 
jeśli nie. ma. półpancerza

(Hasła dla szachistów?

„Panie Stożek’* i „Znasz Pan Krupę? 
He he”

A teraz Mrożek ma jubileusz i fes­
tiwal, czyli zostanie po krakowsku upu- 
piony przez ubrązowienie (vide Boy), 
czego się skądinąd boję, bo nasze Solen­
ne i nachalne wychwalanie potrafi w 
sojuszu z „unaukowieniem”, obfzydzić 
wszystko. Toż nawet o Koperniku za-

1WO2EE
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lysmki
czeły krążyć zjadliwe dowcipy po jego- 
rocznicowych uroczystościach, choć 
zdawało się, że kto jak kto, ale Koper*  
nik stoi poza zasięgiem kpiny.

Również rysunki Mrożka doczekają 
się zapewne uczonych opracowań, z 
pełną ich inwentaryzacją, analizą kszta­
łtu, podziałem na typy, techniki, okresy 

mi dialog ze słowem, z interpretacją 
głównego bohatera, Byłaby, w tym 
może jakaś dyskusja, jakaś niezgoda, 
próba wprowadzenia własnej interp­
retacji. Zdaje mi się, żę to pogłębiało­
by sath problem, rozbijając jegóprzń*  
bieg na dwie warstwy"

SC H
To chyba są dwie wartości, które 

wyróżniają jego muzykę dziś szcze­
gólnie mocno. Ona jest po prostu 
zawsze widoczna, nieraz agresywna, 
a równocześnie dziwnie podporząd­
kowana całej reżyserskiej koncepcji. 
Nieraz zastanawiałam się, jak bardzo 
ta muzyka w swoim zdecydowanym 
charakterze, w swojej dużej indywi­
dualności, w swoim częstym rozma­
chu i odwadze kreacji jest różna od 
tego... drobnego, trochę nieśmiałego 
chyba, przyjacielskiego i uśmiechnię­
tego człowieka, który jest jej twórcą. 
Ą|e być może to „Piwnica pod Bara­
nami" kształtuje ten specjalny chara­
kter artysty... życzliwego światu? Al­
bo być może jest całkiem odwrotnie:

■ Wleje, zmieniło w kraju i naszym 
ukochanym mieście od tamtych czasów. 
Stare zabytkowe mury stają się gąbczaste i 
porowate. Jamniki padają zatrute wyzie­
wami, które unoszą się ponad chodnika­
mi podobno aż do wysokości półtora 
metra. Ofiarami oparów ołowiowych są 
nie tylko psy, ale także dzieci oraz co 
mniejsi wzrostem osobnicy. Jednym 
skrzydła opadły, innym nagle wyrosły. 
Potężne, strzępiaste niczym anielskie.

Niektórzy za to stroją się w skrzydełka 
husarskie i odrąbują mozolnie przeciw­
nikom piórko za piprkiem. Ale wymyś­
lone niegdyś przez Mrożka „plastyczne, 
elastyczne, półpancerze praktyczne” nad­
al są przydatne. Ba, nawet niezbędne. Żyć 
już po prostu bez nich, nie można.

etc, etc, a potem co, pewien czas ktoś 
będzie się habilitował na podstawie 
jego nie znanych dzieł plastycznych, 
odkrytych na marginesach jakichś za­
pomnianych książek lub w innych rzad­
ko penetrowanych miejscach, jakimi 
są, powiedzmy, redakcyjne biurka.

Że jednak mamy jubileusz, muszę 
choć trochę stosownej do okoliczności 
powagi domieszać, zatem incipianr. 
sztuka jest deformacją rzeczywistości, 
więc artyści i krytycy wiedzą już niejed­
no o rządzących nią regułach. Wiedzą, 
jak deformować dla wywołania uczucia 
grozy, spokoju, radości, powagi i czego 
kto tam jeszcze chceyr. odrazą włącznie. 
Nikt jednak, z tego co mi wiadomo, nie 
odpowiedział dotychczas na pytanie, 
na czym polega komiczna siła defor­
mującej kreski, choć napisano już wiele 
na temat humoru, jego odmian i sposo­
bów wywoływania śmiechu.

Nikt też nie dał przepisu na rysunek 
satyryczny, choć recepty na wykonania 
obrazu są niemal równie stare, jak 
sztuka. Próby i owszem, były. Tyle że 
poronione, by wspomnieć tylko Kuk- 
ryniksów (kto o nich nie słyszał, niech 
sięgnie do „Krokodyla” albo naszych 
„Szpilek” z wczesnych lat pięćdziesią­
tych i tam zobaczy szampański humor 
rysunkowy: chuderlawego Hitlera z rę­
ką na temblaku i łatami na sempitemie 
i, ze związaną sznurkiem szablą w dziu­
rawej pochwie itd. oraz wiele innych

to przed laty trzeba było szczęśliwego 
trafu, by ludzie o specjalnych predys­
pozycjach charakteru tak napełnili ró­
żnymi odłamkami swojej sztuki teri 
kabaret, że stał się niepowtarzalny; 
wieczny i prómisnifejąęy artyzmem do 
dziś. Bo nie tylko dziś się wydaj®, żer

E R Z O
każdy kto tam wejdzie, może okazać 
się genialnym artystą. A każdy, kto 
stamtąd wyjdzie, jest na pewno in­
nym człowiekiem: bardziej otwartym 
na bliźnich, ciepłym, bliskim; przyja-’ 
cielskim, niekonwencjonalnym...

Zygmunt Konieczny jest na pew­
no jednym z tych, którzy tę atmosferę 
tworzyli. I sam z tej atmosfery jest 
utkany. Ale, choć można go spotkać 

■ w Piwnicy do dziś, jest przecież tego 
miejsca niekwestionowanym i naj­
prawdziwszym klasykiem: jego nieza­
pomniane arcydzieła, które niegdyś 
stworzyły Ewę Demarczyk, a w dzie­
dzinie polskiej piosenki stały się pra­

Pisarz, aktor, nawet tancerz 
zamiast wdzianka nosi pancerz”

Co bardziej wrażliwi, a nieodporni roz­
glądają Się za zbroją.

„Nie chcesz czuć się odwołany?
Bądź zawszę w zbroję odziany"
„Niepodadzą ci cykuty.
Gdy będziesz całkiem zakuty" -

No i hasło dla wszystkich:

„Przed pacierzem, po pacierzu
Każdy Polak w półpancerzu!’’

Niech mi wybaczy pan Sławomir Mro­
żek przywołanie dawnego pomysłu i nieu­
dolne rymowanki.

Nasz gość został jednak honorowym 
obywatelem stołeczno — królewskiego 
miasta Krakowa. Ani ono stołeczne, ani 
królewskie, ale przynajmniej miasto, nie 
gmina. A nad nim kołyszą się na wietrze 
pocieszne krakusiki. Bez pancęrza,

BOŻENA WINNICKA

dzieł w tym, naukowo opracowanym 
typie). '

Chyba nikt więc nie wie, czemu kres­
ka Mleczki (włączonego również swymi 
rysunkami teatralnymi w festiwal) roz­
śmiesza jeszcze przed dotarciem do 
puenty dowcipu, i czemu uśmiechamy 
się nawet na widok ich bezsensownych 
z punktu widzenia spoistości anegdoty 
fragmentów, podczas gdy kompletne 
dzieła innych satyryków wywołują w 
nas ucżucie rzewnej zadumy? Ano, nie 
wiem i ja.

Wiem tylko, że przed rysunkami 
Mrożka rechoczę tak samo, jak przed 
trzydziestu laty z okładem i że wciąż 
bawią mnie napisy w dymkach, wy­
chodzących z ust obłych lub kancias­
tych ludzików w rodzaju—„Czy pan 
jest świętym starcem?—Tylko nie star­
cem, ty gnoju!” albo „Tato, co było 
przed potopem?—Sucho” i że nie ze­
starzał się dowcip, w którym pierwszy 
ludzik mówi, „Golono”, drugi „Strzy­
żono”, na co trzeci—„Łyso”

JERZY MADEYSKI

Rysunki Mrożka wystawiła Galeria 
STU przy ul. Brackiej 4. 
Mleczki—Galeria Teatru Starego.

wdziwą rewolucją miały miejsce już 
bardzo dawno. Niezwykłe, dramaty­
czne, niepokojące, ż muzyką jego au-. 

‘ torśtwa, z oryginalriie Wybranymi tek­
stami, z niepowtarzalną interpretacją 
Ewy przy mikrofonie, Zygmunta przy 
fortepianie, to już historia. „Karuzela z 
Madonnami" do tekstu Białoszews­
kiego, „Grandę Valse Brillante" Tu­
wima, „Czarne Anioły" Dymnego,., 
albo powstańcze wiersze Baczyńs­
kiego i 117 innych pieśni i piosenek 
dla Piwnicy, także tych, które wyko­
nuje dziś głównie Anna Szałapak to 
historia, albo zaledwie tzw. jedna 
ścieżka. Dziś kompozytor jest praw­
dziwą instytucją, W tzw. międzycza­
sie był autorem muzyki niektórych 
wielkich inscenizacji Konrada Swina- 
rskiego, pisał muzykę dp „Biesów" i 
„Nocy listopadowej" Wajdy (ostat­
nio współpracował z tym reżyserem 
przy „Dybuku") itd. itd. Czy nie jest 
więc śmieszne, że chciałam tu napisać 
dla Koniecznego „scherzo", zamiast 
napisać... operę? Przepraszam, wiem 
Zygmuncie, że oper ogromnie nie lu­
bisz... To też oryginalność.

MARIA IUIALATYŃSKA

iwiiiihiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiim
OFICYNKA

illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Andrzej Tokarczyk („Nowe 

Książki" nr 5) przypuszcza, że 
autorem sentencji „Lepszy żywy 
pies niż martwy lew" był Eogar 
Allan Poa. Przypuszczenie dość 
dziwne, zważywszy, że senten­
cja ta pochodzi z księgi „Eklez- 
jastes" (9,4), a Tokarczyk jest z 
fachu religioznawcą.

★ -k ' Ir & ★

W okresie międzywojennym o- 
pozycja demokratyczna powsze­
chnie krytykowała Jędrzejowi- 
czowskie reformy szkolne (za 
obniżenie poziomu szkolnictwa 
powszechnego, ograniczenie au­
tonomii szkół wyższych, zlikwi­
dowanie 52 (!) katedr uniwersy­
teckich, by odsunąć od naucza­
nia niewygodnych politycznie 
profesorów). Dziś Andrzej Ro­
manowski („Tygodnik Powsze­
chny" nr 21) oświadcza, że „było 
to dzieło olbrzymie, porówny­
walne jedynie z dziełem Komisji 
Edukacji Narodowej". Jak zmie­
niają się oceny!

* * * Sr *

Użytkownikom „Yademecam 
dla snobki i snoba" Jerzego Wit- 
tlina, które ostatnio zostało 
wznowione przez Wydawnictwo 
Literackie, zwracamy uwagę, by 
bohaterki „Czarodziejskiej gó­
ry" nie nazywali „SZUSZA" i nie 
pisali „Chouchat" ( jak zaleca 
„Vademecum" na s. 153). To­
masz Mann nadał jej nazwisko 
Chauchat (czyli SZOSZA).

* * * * *

„Tygodnik Powszechny” (nr 
21) w rubryce „Notatki" donosi 
o wznowieniu działalności „Aka­
demii Umiejętności, której sie­
dzibą jest Kraków". Tak nazywa­
ła się ta instytucja za czasów 
austriackich. Od roku 1918 na­
zwa jej brzmi „ Polska Akade­
mia Umiejętności". Dlaczego o 
tym na ul. Wiśinej zapomniano?

* * * * *

Jacek Wegner („Rzeczpospoli­
ta" nr 127) omawiając tegorocz­
ne wypracowania warszawskich 
maturzystów mą pretensję, że 
„nauczycielka nie zwróciła uwa­
gi, że przypisywanie Stanisławo­
wi Herakliuszowi Lubomirskie­
mu butorstwa „Pokuty w Kwar- 
tannie" jest błędem, albowiem 
utwór ten napisał Jan Andrzej 
Morsztyn". Wcale to nie takie 
pewne: istnieje również hipote­
za. że autorem tego anonimowe­
go utworu był Lubomirski (wy­
sunął ją niebyłe kto, bo Roman 

’ Pollak), więc nauczycielka słusz­
nie zrobiła nie interweniując.

*****

Do poprzedniej „Oficynki" 
wkradły się błędy literowe, które 
ze skruchą prostujemy, bó co jak 
co, ale ta rubryka powinna być 
od nich wolna. A więc nie turoń, 
ale Żaroń, nie Szołowski, ale Szo­
łowski, nie Hermina ale Hermi- 
nia. Przepraszamy.

Nie był to materiał wyczerpujący, 
lecz w następnym tygodniu udało się 
Graasowi uzupełnić skąpe informacje 
szczegółem drobnym na pozór, ale cie­
kawym. Dopomógł mu w tym wypadku 
również brat Tomasz. Nie było go 
znowu przez kilka dni w mieście, gdyż 
jeździł spekulować do Płoskirowa i in­
nych miast nad granicą' południo­
wo - zachodnią.

—Wyobraź sobie—mówił po po­
wrocie do brata (działo się. to, jak 
zawsze, na chodniku koło ratusza, 
gdzie Graas spędzał całe dnie), wyobraź 
sobie, że na samej granicy polskiej, w 
Szepetówce, widziałem tego, twego na­
bywcę...

—Brajtisa?
—Właśnie. Stał, na peronie i roz­

mawiał z polskim kolejarzem. Zdaje mi 
się, że mówili po rosyjsku.

W tej chwili jakiś przechodzień 
minął ich spokojnym krokiem. Był to 
Brajtis.

—A!—-krzyknął Graas młod­
szy—dzień dobry, obywatelu.

—Do pioruna, przecież to jego 
widziałem wczoraj w
Szepetówce—zdziwił się Tomasz.

Brajtis schylił z lekka głowę i, 
wywijając zgrabnie laską, szedł dalej.

Lecz kupiec dogonił go.
—Dzień dobry panu, dawno pan 

wrócił?
—Nigdzie nie wyjeżdżałem—od­

powiedział, nie zatrzymując się, .Graas 
biegł obok niego z-wybałuszonymi o- 
ęzami i trzęsącym się brzuchem, wyma­
chując czerwonymi rękami..

— Nigdzie pan nie wyjeżdżał? To 
Óoprawdy niezwykle. Ma pan w takim 

razie jakiegoś krewnego w Szepetówce.
—A to dlaczego?—zdziwił. się 

Brajtis—w Szepetówce?—i szedł da­
lej.

—Może tam mieszka krewny pań**  
ski, który jest,do pana bliźniaczo podoj­
ony, a nawet-ubiera się tak jak pan.

Graas roześmiał się głośno śmie­
chem zdrowego, zadowolonego z siebie 
mężczyzny, lecz jednocześnie bardzo 
przebiegle i przewrotnie. Pokazał przy- 
tem wielkie złote zęby.

—Nie wiem, o czym pan mó­
wi—odpowiedział Brajtis, patrząc 
przed siebie.-T-, W Szepetówce krew­
nych nie mam, a wczoraj spędziłem cały 
dzień przy budowie pewnego domu.

—Właściwie to nigdy nie wiado­
mo, kiedy pan jest, a kiedy pana nie 
rna—rzekł kupiec, zmęczony do osta­
teczności tym fantastycznym i niezro­
zumiałym dlań człowiekiem i stosun­
kiem, który się między nimi wytworzył; 
palnął desperacko:

— Po co długo gadać. Może pan 
sprzedawał coś polskiemu kolejarzowi 
w Szepetówce? Co?

—Pan widocznie jest czymś bar­
dzo przemęczony2—łagodnie, prawie 
czule przemówił Brajtis.—Cży nie mo­
gę być panu; pomocny?

Dziwna rzecz, ten współczujący 
ton nie wydał się kupcowi drwiący, 
przeciwnie,” przyniósł mii wielką ulgę. 
Doznał wrażenia,,że wszystko jest jasne 
i proste, i że się znajduje w towarzystwie 
bliskiego, troskliwego przyjaciela. Me­
lancholijnie i sentymentalnie patrzył na 
pociągłą śniadą twarz, która' wydawała 
mu się olśniewająco piękna.

Lecz cały urok chwili został po*  

pśuty przez Brajtisa.
—Nigdzie. wczoraj nie 

byłem—rzekł i powtórzył tonem groź­
by:—Zresztą, gdziekolwiek jestem, za­
wsze o panu pamiętam, tego może pan 
być pewien.

Uchylił czapki i odszedł, jak aktor.

ni
Teraz prawdopodobnie znowu 

wyjeżdżał. 

MICHAŁ; CHOROM ĄŃSKI;

Bialiłllbracia'
„Aha”, złapałem ptaszka”, potny- Graas znał wszystkich. Między nimi był 

ślał z zadowoleniem kupiec Graas, spo- także Pikus.
tkawszy go w poczekalni. Zajmowanie —Słyszał pan—zawołał tam-
się tym człowiekiem weszło u niego w - ten—pociąg spóźnia się o pięć godzin, 
chorobliwe przyzwyczajenie. Ucieszył. Z warsztatów kolejowych wysłano par- 
się szczerze, że znowu się z nim zetknął, tię robotników, bo cztery kilometry

Przełknął z przekorą stałą aluzję przed miastem jakiś towarowy ugrzązł
Brajtisa co do fałszowania obrączek. w śniegu.

—Właściwie po co ma pan taką Graas usiadł ha swym koszu, 
dobrą pamięć—powiedział dobrotli- ' 
wi& —Ja przecie panu nic nie wypomi­
nam.

Potem chrząknął:—Czy wyjeżdża 
pań do Charkowa? Jadę tam i czekam 
na osobowy.

Tym razem Brajtis nie dał odpo­
wiedzi wymijającej.

—Owszem —2 rzekł—lecz nie zdą­
żyłem na kurier.

—Osobowy spóźnia się <s dwie rękawach miał całe poduchy, śniegu.

godziny, będzie o pierwszej w nocy. 
Podobno są zaspy.

—Będę czekał na osobowy. Proszę 
mi darować, panie Graas, ale muszę 
napisać bardzo pilny list.

Z tymi słowami Brajtis usiadł przy 
stole, wyjął papier i zaczął coś pisać.

Koło bufetu, gdzie stał duży dy­
miący samowar, siedzieli półkolem na 
koszach i pakach miejscowi paskarze.

Graas usiadł ha swym koszu. 
Wiózł; jak wszyscy, mleko skonden­
sowane, ser szwajcarski i masło; z Char­
kowa miał przywieźć makulaturę.

—To głupi kawał; na stacji węz­
łowej nie będą przecie na nas czekali z 
przesiadaniem. Musimy zdążyć przed 
południem.

Kolejarz w urzędowym szynelu ś 
czapce z futrzanymi nausznikami wa­
lił się do poczekalni. Na ramionach' i

Roztarł zmarżmętą twarz i na tablicy u 
wyjścia napisał kredą:

„Osobowy Nr 1414 Odessa - Char­
ków spóźniony o 5 g.”

Potem wypił koło lady na stojąco 
szklankę herbaty.

—Cóż tam?—zapytał go Pikus.
Kolejarz machnął ręką.
—. Wichura! Taki wiatr, że nie ma 

czym oddychać. W towarowym,’ który 
utknął, zamarzł podobno jeden z kon­
duktorów.

.' —r A czy towarowy przyjdzie?
■—Przyjdzie! Diabli tylko wiedzą 

kiedy.
Tymczasem Piotr Brajtis wciąż u- 

dawał, że coś pisze. Kupiec Graas po­
dziwiał, jaki można pisać tak długie 
listy. Patrzył ną,niego, uśmiechając się 
cierpliwie. Wtem podszedł do Brajtisa 
jakiś mężczyzna w pięknym czerwonym 
kożuchu i szarej wysokiej czapce z 
baranich skórek. Prawdopodobnie ró­
wnież czekał na pociąg.

—Siądę sobie kolo was, towarzy­
szu—rzekł cichym bezbarwnym gło­
sem—jeżeli nie przeszkadzam? .

Brajtis usunął się i spojrzał nań. 
uważnie. Nieznajomy miał przeraźliwie 
białą, semicką twarz i jaskrawe, czer­
wone wargi. W ich wyrazie było coś 
nieuchwytnego, co uderzyło Brajtisa 
niemile i wywarło na nim wrażenie 
jakiegoś nonsensu. Podobnego wraże­
nia doznał już kiedyś, gdy przyglądał 
się fotografii okazu, mającego zamiast 
lewej ręki—prawą, i odwrotnie. Na 
razie nie umiał- określić, ca to być 
mogło, uczuł ż tego powodu przykrość i 
zajął, jak zawsze wobec rzeczy nieok­

reślonych, stanowisko ostrożne i wy­
czekujące.

Wstał, aby uniknąć rozmowy i 
poszedł w stronę bufetu. Lecz tam za 
dużym koszem czaił się Graas, czyhają­
cy na niego z jakąś wprost erotyczną 
nienawiścią i uwielbieniem.

— Słyszał pan—krzyczał doń lu­
bieżnie—słyszał pan, jakiś konduktor 
zamarzł w polu. . ,

Brajtis cofnął się za kolumnę. O*  
parł się o nią plecami, obrócony tyłem 
do wszystkich. Nie znosił znajomości w 
ogóle, a w' tym wypadku miał konkret­
ne powody do unikania kupca Graasa.

Wiatr tańczył za oknami i bił w 
szyby soplami śniegu.

Nagie w niespokojnym umyśle 
Brajtisa powstał obraz kobiety w czar­
nej sukni, o olśniewająco białych wło­
sach, kobiety, którą zostawił samotną 
w domu. Ujrzał również, jak żegnając 
go, stanęła we drzwiach frontowych, i 
jak potem rzuciła się na nią mgła, niby 
siwe widmo. Był zupełnie przygnębio­
ny. Stan ten został spowodowany fatal­
nym zbiegiem okoliczności, które wy­
trąciły go z równowagi.

Gdyby kobieta w czarnej sukni nie 
powiedziała mu dzisiejszego wieczoru 
pewnej rzeczy, nie siedziałby przy niej 
tak długo i nie spóźniłby się na kurier, a 
wtedy siłą rzeczy nie spotkałby Graasa. 
Kto wie, gdzie się kończy ten łańcuch 
zgubnych przykrości? W każdym nie­
powodzeniu kryją się w stanie emb­
rionalnym jakieś następne, i kto wie w 
jaki sposób ich można uniknąć?

/ciąg dalszy nastąpi/
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Od Kitówicza
do Niemcewicza

(INF. WŁ.) Kończy się sezon 
teatralny 1989/90, teatry przygo­
towują zestawy repertuarowe na 
najbliższy: 1990/91. Teatr STU 
sezon rozpocznie wraz z nowym 
rokiem szkolnym „Opisem oby­
czajów" wg J. Kitowicza w reż. 
M. Grabowskiego, który będzie 
wystawiany przez pierwsze dwa 
tygodnie września br. Potem 
odbędzie się prapremiera polska 
„Powrotu pana Cogito" wg. Z. 
Herberta w reżyserii i z udzia­
łem Zbigniewa Zapasiewicza. 
Obiecująco zapowiada się listo­
pad z dwoma premierami: „Mein 
Kampf" — George Tabori w reż. 
Krzysztofa Nazara i scenografii 
L. i J. Skarżyńskich oraz „Mar- 
kietanki czyli kobiety na tyłach 
w... walce o' pokój’’ oparte o 
teksty Brechta i Weila. W grud­
niu przewidywany jest Festiwal 
Teatru STU i prezentacja naj­
ciekawszych sztuk z ostatnich lat.

Wstępem do nowego sezonu 
Bagateli będą „Żaby" Artystofa- 
nesa wystawiane codziennie od 
30 czerwca do 14 lipca na dzie­
dzińcu Śródmiejskiego Domu

SERWIS INFORMACYJNY ■ SERWIS INFORMACYJNY 
—Hmmmmimmmm■■■mmim■

Przypominamy że w kantorze 
„AmsBank” (ul. Tarłowska 21 — 
boczna Zwierzynieckiej) są do ode­
brania — do 30 czerwca br. - — 
specjalne premie dla osób które w 
tym kantorze kupowały lub sprze­
dawały walutę o wartości powyżej 
1 min zł. Podajemy wczorajsze no­
towania.

SZEWSKA 15 (Firma Handlowa 
Łcdzińscy — kantor czynny jest 
dzisiaj w godz, 9—15); dolary 9470 
— 9600, bony — 9350 — 9500, marki 
5530 — 5780, korony czeskie 250 — 
2S0, ruble 450 — 630.

GARBARSKA 14 („Yabank”): j 
dolary 9500 — 9620, marki 5600 — I 
5750, lewy tylko po 1200 zł. Ra­
bat dla członków Krakowskiej 
Kongregacji Kupieckiej.

PLAC NA GROBLACH 17 
(„Edmar”): dolary 9500 — 9650, 
marki 5600 - 5750. ’

RYNEK GŁÓWNY « („Student- 
Service”): dolary 9480 — 9580, mar­
ki 5650— 5750.

PSTROWSKIEGO 25 (Firma 
Handlowa Łodzmscy): dolary 9403 
— 9600, marki 5680 — 5800, bony

Kultury (ul. Mikołajska 2) w reż. 
i scenografii Stanisława Kosowi­
cza z muzyką J. Butryma. W 
planach wrześniowych „Mały 
książę" — Saint Ezupery w 
reź. M.T. Wójcik J.M. Czarnec­
kiego „Złoty strzał" w też. R. 
Smożewskiego. W październiku 
kabaret „Boyawiana” w reż. -M. 
Górkiewicza z serwowaniem... 
trunków w czasie przedstawie­
nia. Andrzej Kozak przygoto­
wuje powszechnie łubianą „Anię 
z Zielonego Wzgórza" — L. Maud 
Montgomery w scenografii J. 
Warpechowskiego. Przedstawie­
nie poświęcone będzie pamięci 
Marii Billiżanki która dwukrot­
nie realizowała „Anię" w kra­
kowskiej Bagateli. Przed świę­
tami Bożego Narodzenia oglądać 
będziemy .Pastorałkę" Schillera 
w reż. T. Malaka i scenografii 
K. Wiśniaka. W drugiej części 
sezonu przewiduje się „Świę­
toszka" Moliera (reź. St. Koso­
wicz. scen. J. Warpechowski) 
oraz „Powrót posła" — ' J. U. 
Niemcewicza (reź. M. Górkiewicz 
scen. K. Zygulska). (mat)

9350 — 9550. Dzisiaj kantor czynny 
jest w godzinach 8—15.

TARŁOWSKA 21 („AmsBank”): 
dolary 9500 — 9850, marki 5600 — 
5759.

AL. SŁOWACKIEGO 44 („Zem- 
pol”) i UL. SŁAWKOWSKA 3 
(„Juventur”): dolary 9500 — 9650, 
marki 5680 — 5800, bony 9400 — 
9600.

Kantor przy ul. Szewskiej 18 
skupuje złom złoty (próba 0,583) po 
55 tys. zł za jeden gram Srebro: 
próba 0,800 — 800 tys zł za 1 kg, 
próba 6.997 - 997 tys. zł za jeden 
kg. 20 dolarówkę kupuje się w ce­
nie do 3 min 250 tys. zł, 4 dukaty 
— do 1 min 350 tys. zł skup, od 
1,5 min zł wzwyż sprzedaż. Złoto 
i srebro przyjmuje się w godz. 
11—19.

W kantorze przy ul. Pstrowskie­
go 25 za sztabkę złota o wadze 100 g 
trzeba zapłacić 11 min 500 tys. zł. 
Cztery dukaty kosztują 1,6 min zł, 
jeden dukat 445 tys. zł, 20 dolarów 
(„wolnościówka”) — od 3,6 min zł 
w górę. W kantory można rów­
nież nabyć kamienie szlachetne: 
brylanty, opale, turkusy, cyrkonie, 
ametysty, szmaragdy.

SPÓŁKA AKCYJNA efekt
w Krakowie, ul. Grzegórzecka 10 — tel. £1-70*43  

pomoże Cl i doradzi oferując:

• ••

Aronia jest rośliną leczniczą 
— polecaną w chorobach nad­
ciśnienia ąrteriosklerozy ka­
taru żołądka hemoroidów. Do­
datkowo jest środkiem neutra­
lizującym szkodliwe promienio­
wanie radioaktywne

Owoce zebrane w .baldacho- 
gronach” dojrzewają w począt­
ku września w 80 -90 dni od 
kwitnienia (czerwiec), są czar­
ne, zaokrąglone z woskowym 
nalotem, zawierają dużo cu­
krów. garbników, pektyn, soli 
mineralnych witamin P a tak­
że C, A B2, B9, E i PR. Z so­
li to wapń, a także mikroele­
menty — rad molibden, miedź, 
mangan f bor.

Owoce używa się do wyro­
bu galaretek marmolad (pek­
tyny) sok z aronii o ciemno­
czerwonym trwałym kolorze 
dobry na wino lub jako doda­
tek do soków z innych owo­
ców.

Za tydzień przedstawimy re­
welację sezonu — krzew jago­
dowy o nazwie Taybeere.

(Jak)

♦ pomoc w założeniu własnej firmy — tel. 22-78-00

♦ obsługą inwestycji budowlanych — tel. j. w.

♦ sprzedaż towarów w handlu obwoźnym — tel. 56-59-36

♦ zaopatrzenie W węgiel — tel. 66-75-49

♦ każdą usługą transportową — tel. 66-25-89 

Zapraszamy!

KRZYŻÓWKA ZE SPONSOREM NR. 11
Poziomo: 1. twardy orzech do zgryzienia, 5. tak wołali na syna Pe­

pina Małego, potem znamienitego władcy, gdy był dzieckiem, 9. cer­
ber kinowej sali, 10. lekarska kozetka, 11. zespół chałup w obrębie 
gospodarstwa, 14. wokalny kobiecy popis na widok myszy, 16. ten 
od ważnej nagrody, 17. góry przenosi, 19. Karakalli, 20. najszybszy 
biegacz grecki po Achillesie, 23. kartoflana posypka. 25 a na niej 
książki, 26. bity za Łokietka, 29. tłum gapiów, 30. drogi w prądzie. 
32. naganna do dawania, 34. tępaki, 35. między czerwienią i fioletem

Pionowo: l. mienie, .2. najpopularniejszych zabawek wykonawca, 
3. legendzie równy 4. ponoć nasi biją w nie, 5. fiński poemat złożo­
ny z 32 pieśni, obejmujący przeszło 12 tysięcy wierszy (liczba ta w 
miarę upływu czasu podwoiła się), 6. nie z owsa, 7. łukowaty skok 
konia, 8. tam żołnierze stacjonują, 11. małe ciasne, boczne pomiesz­
czenia. 12. imieniny ma 10 stycznia, 13. służy do rolowania włóczki, 
15. wypoczynkowe, nad Popradem, między Żegiestowem i Starym 
Sączem, 18. carowie nią władali, 21. elegancki makaron. 22. opakowa­
nie leku w proszku, 23. pustynia na zachód od Amu-darii, 24. samo­
lotu nad twoim miastem, 27. wyrządzona komuś niezasłużenie, 28. 
jeszcze jeździ po naszych szosach, 31. puścił w niepamięć swoje cie­
lęce lata, 33. rzadkie imię damskie, obchodzi swe święto 19 stycznia.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 9
Poziomo: 1. monopol, 4. wędkarz, 7 majstersztyk, 9. etat, 10. mata, 

12. rota, 14. klinika. 15. wandale. 16. tata 18. nerwy, 19. urwis. 21. 
ogon, 24. hotelik, 25. ostatki, 26. Lwów, 27. cent, 29. skup, 30. termi­
nologia, 31. okładka, 32. Arkadia.

Pionowo: l. modelka. 2. opat, 3. literat. 4. Wisława. 5. Krym 6. za­
kalec, 7. manifestant, 8. kabalistyka. 11. niewola, 13. andruty, 17. tło 
20 chuchro, 21. okleina, 22. nowelka, 23. Kiepura, 28. teza, 29. siła.

WYNIK LOSOWANIA
W dniu 18 bm. odbyło się w redakcji komisyjne losowanie nagród 

wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe odpowiedzi na krzy­
żówkę ze sponsorem nr. 9

Nagrody po 100 tysięcy złotych wylosowali:
JERZY CIEMPKA - Kraków, ul. Altanowa
PIOTR LUTY — Skawina, ul. Kraszewskiego
Nagrody wyślemy pocztą

Rozwiązanie krzyżówki nr. 11 prosimy nadsyłać do następnej so­
boty, tj. 30 czerwca (decyduje data stempla pocztowego) na adres re­
dakcji: „Dziennik Polski”, Kraków, Wielopole 1 (z zaznaczeniem na 
kopercie „Krzyżówka”), załączając zamieszczony kupon: Krzyżówka 

ze sponsorem — nr 11.

Może jesteś spadkobiercą?
Wydział Spadków Departamentu Konsularnego Ministerstwa Spraw 

Zagranicznych fal. I Armii WP 23 00-580 Warszawa) poszukuje spad­
kobierców po niżej wymienionych osobach, które pozostawiły spadek 
za granica.

KOSTYN Iwan ur. w 1906 r. 
we wsi Pawluki koło Włodawy 
woj. Bielsko-Podlaskie, zrnarł 
W 1982 r. w USA.

KOSTROWSKI Marta zmarła 
w 1986 w Kanadzie jako wdowa 
po Kazimierzu zapisując część 
majątku córce Zofii Stańczy­
kowskiej.

KOZAK Alfreda zmarła na 
Florydzie (USA) w 1987 r. 
Zmarła miała brata Oskara i 
Leona Respondek, którzy pocho­
dzili z okolic Malborka oraz sios­
trę Margaretą Wiedorn. Poszu­
kuje się ich zstępnych lub in­
nych krewnych ze strony ro­
dzeństwa spadkodawczyni. Rodzi­
cami zmarłej byli: Walenty Res­
pondek ur. w Orzeszu i Fran­
ciszka Tischler.

KOZIOŁ Nicholas ur. W 1902 
zmarł w 1985 w Kanadzie.

KOZYSHYNA vel. KOSZYNA 
zmarła w 1987 w Kanadzie w 
wieku 84 lat. Poszukiwani są 
Karolina Michalewska (siostra), 
Fryderyk Bunkowski oraz Anna 
Wera i Maria Camborskie.

KOZŁOWSKA z d. KAKENS- 
KA Felicja ur. w Strzelinie 
zmarła we Francji.

KOZŁOWSKI Władysław ur. 
w 1920 r w Wilnie, syn Wacła­
wa i Stefanii z d. Lao, zm. w 
Wlk. - Brytanii. Podobno miał 2 
braci i 2 siostry. Był najstar­
szym z rodzeństwa.

KUBAT-LAWECKA Francisz­
ka z d. Kubat, ur. w 1916 r. w 
Komorowie, c. Jana i Katarzyny 
z d. Cieślikowska zm. w Aus­
tralii w 1989 r.

Przelicznik banku PeKaO

(eksport wewnętrzny) Czarny
rynek

Australia

bon PeKaO

0,74

Cinkciarze na­
rzekają na sła­

1 dolar by zbyt. Jak 
tak dalej pój­Austria 

Belgia
100 szylingów
100 franków

8,07
2,77

Dania 100 koron 14,92 dzie to praw­
Finlandia 100 marek 24,07 dopodobnie kurs
Francja 100 franków 16,87 dolarów obniży
Grecja 
Hiszpania

100 drachm
100 peset

0,51
0,91 się o sto lub

Holandia 1 floren 0,50 dwieście zło­
Japonia 100 yenów 0,62 tych. Wczoraj
Kanada 1 dolar 0,82 pod bankiem
Liban 100 funtów 0,14 PeKaO przy ul.
Norwegia 100 koron 14,78
Portugalia 100 escuda 0,56 Szewskiej pła­
RFN 100 marek 56,78 cono za dolara
Szwajcaria 100 franków 66,70 9500 zł, a sprze­
Szwecja 100 koron 15,70 dawano po 9600
Luksemburg 100 franków 2,77 — 9580 zł.
Turcja 100 funtów 0,0323
Wielką Brytania 1 funt 1,61
Włochy 100 lirów 0,0741

Ceny walut krajów socjalistycznych 
z turystyczną dopłatą

BUŁGARIA: I lew — 2742 «» | RUMUNIĄ: 1 lej - 292 zł
CSFF: 1 korona - 362 zł WRGRY: 1 forint - 163.45 zł
NRD: 1 marka — 1130 zł I ZSRR: 1 rubel — 1736 zł

Poznajmy ich bliżej

WILLIAM HURT

■

Dzięki' telewizji mogliśmy nie­
dawno zobaczyć słynny, nie 
wyświetlany w kinach „Po­

całunek kobiety-pająka” z nagro­
dzoną Oscarem kreacją Williama 
Hurta w „po kobiecemu" popro­
wadzonej roli wrażliwego więż- 
nia-homoseksualisty Wcześniej, u 
początków swej kariery (1980),

przemknął nam niemal niezauwa­
żony w „Odmiennych stanach 
świadomości”. leęz kolejne pozy- 
cje. filmowe zaprezentowały już 
w pełni klasę jego aktorstwa — 
oszczędnego a ciepłego: „Zar cia­
ła”, „Gorky Park”, „Dzieci gor­
szego Boga".- U producentów i 
współpracowników ma opinię 
bardzo skromnego i uczciwego w 
pracy kolegi Urodził się przed 40 
laty w Waszyngtonie t studiował 
początkowo... teologię, by trafić 
na scenę -w nowojorskim zespole 
Circle Repertory Company (1977— 
1982).

W ubiegłym roku stał się żerem 
dla' prasy, a widzowie telewizyjni 
śledzili tę sprawę jak w kinie na 
filmie z życia gwiazd. Kurt został 
mianowicie zaskarżony przez swą 
b. przyjaciółkę, tancerkę, matkę 
jego 6-letniego syna, która zażą­
dała połowy (7 min dolarów) do­
chodów aktora za film „The Big 
Chill”, kręcony w Południowej 
Carolinie. Wykorzystała fakt, że 
właśnie tam. gdzie spędzili wspól­
nie 10 tygodni — i tylko tam — 
prawo zwyczajowe uznaje taki 
związek za małżeństwo. Hurt żo­
naty był wtedy z aktorką Mary 
Beth (z którą później się rozszedł) 
i sąd wypowiedział się na jego 
korzyść. Sfrustrowany aferą na­
ruszającą jego prywatność, Hurt 
schronił się znowu pod skrzydła 
swej kompanii teatralnej, chwi­
lowo zmieniając film na kameral­
ną scenę.

Lek spod ziemi
Doktor Barbarę Krywaniuk poznaliśmy już Jako zwolenniczkę jak 

najbardziej naturalnych metod leczenia alergii Nic w tym dziw­
nego, bowiem w swej praktyce lekarskiej, kierując Alergologicz­

nym Szpitalem Uzdrowiskowym w Sierakowie widzi na co dzień efek­
ty tzw. terraneoterapii. czyli...

— ...czyli leczenia klimatycznego pod ziemią. Jedynym miejscem 
w Polsce, gdzie prowadzi się tego typu kuracje jest kopalnia soli 
w Wieliczce Leczenie odbywa się w specjalnie do tego celu przygo­
towanych komorach na głębokości 211 m pod ziemią.

— Na czym polega leczenie?
— Pacjenci przebywają pod ziemią kilka do kilkunastu godzin na 

dobę, niekiedy spędzają tam noc. W komorach oddychają powietrzem 
nasyconym zjonizowanym chlorkiem sodu, natomiast wolnym od drob­
noustrojów i tzw uczulaczy.

— Podobno w komorach jest bardzo zimno. Czy nie ma to nieko­
rzystnego wpływu na zdrowie pacjentów?

— Nie. ponieważ jest to temperatura plus 12—14 st. C, przy śred­
niej wilgotności ok. 80 proc Poza tym do zjazdu kwalifikuje się wy­
łącznie osoby, które w danym momencie nie cierpią na ostre dolegli­
wości dróg oddechowych nadciśnienie, niędysnozycje castryczne itp. 
Każdorazowo decyduje o tym lekarz — pod ziemią pacjenci też znaj­
dują się nod opieką nersonelu medycznego.

— A co po wyjeździe z kopalni?
— Część pacjentów wraca do swoich domów. To mieszkańcy Kra­

kowa i okolic objęci z reguły leczeniem ambulatoryjnym. Pozostali 
przebywają na 24-dniowych turnusach w szpitalu uzdrowiskowym 
w Wieliczce i Sierakowie kilkanaście kilometrów od Wieliczki Do 
terraneoterapii dołączone jest wówczas leczenie klimatyczne, gdyż sa­
natorium znajduje się w ogromnym parku, gdzie skażenie powietrza 
równa się niemal zeru.

— W jakim wieku i s Jakich okolic są najczęściej pacjenci panł 
doktor?

— O przyjęciu ną leczenie nie decyduje wiek, lecz ogólny stan zdro­
wia. Pacjenci przyjeżdżają z całej Polski do Wieliczki także spoza 
kraju Niestety nie możemy przyjąć wszystkich chętnych. W ciągu 
roku organizujemy 12—13 turnusów, ąle jest to kropla w morzu po­
trzeb naszego zalergizowanego społeczeństwa. <

— Czy jednorazowa kuracja przynosi trwałą poprawę?
— Przynosi poprawę, ale nie stałą — znaczną Doprawę uzyskuje się 

po kilkakrotnym leczeniu pacjenta.
Rozmawiała: BARBARA ROTTER

Nowinki na działce

Czarnoowocowa. jarzębina — 
Aronia — pochodzi ze wschod­
nich stanów Ameryki Północ­
nej, łatwo przystosowuje się 
do różnych warunków klima­
tycznych, odporna na mróz — 
dobrze się czuje ( plonuje w 
klimacie kontynentalnym. Ro­
ślina ma małe wymagania gle­
bowe (poza ziemią kamienistą, 
żwirową czy bagienną). naj­
lepiej czuje się na stokach pół­
nocnych i północno-zachodnich 
Płytki system korzeniowy po­
zwala uprawiać ją na tere­
nach o wysokim poziomie wód 
gruntowych. Krzewy sadzi się 
późną jesienią lub wczesną wio­
sną, szybko wchodzą w owoco­
wanie (w 2—3 roku), odporne 
na choroby zwłaszcza grzybo­
we, czasem tylko występuje bru­
natna plamistość liści lub 
minilioza. Lubi światło i ma 
tendencję do silnego krzewie­
nia się i zagęszczania. Celem 
uniknięcia obniżki plonu nale­
ży Aronię ciąć I prześwietlać. 
Produktywność trwa do 10 lat, 
przy dobrej pielęgnacji do 12 
lat.

Aronia ma małe wymagania
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Przejmujące grozą doniesienia
(Dokończenie ze etr. I) ' 

W związku z tragicznymi skut­
kami trzęsienia ziemi w Iranie, 
PCK wysyła pierwsze transporty 
£ pomocą dla poszkodowanych. W

Już bez tajemnic
SZCZECIN (PAP). Grupę 

dziennikarzy szczecińskich za­
proszono do radzieckiej bazy 
morskiej w Świnoujściu. Była 
to pierwsza tego typu wizyta. 
Dotychczas świnoujska baza by­
ła niedostępna nie ' tylko dla 
dziennikarzy. Choć .widoczna 
jest- doskonale, teoretycznie jej 
nie było.

.
Koleżance

HALINIE CHODUR 
wyrazy głębokiego' współczu­
cia z powodu śmierci MATKI 

składają
koleżanki i koledzy 

z Krakowskiego 
Wydawnictwa Prasowego

sobotę (23 bm.) samolot wojsko-, 
wy 11-13 zabierze 5 ton mleka w 
proszkti, 1 tonę pościeli, 1 tonę 
leków, 3 tony koców oraz odzież. 
Wszyscy, którzy chcą włączyć się 
w akcję pomocy, proszeni są o 
dokonanie wpłat na konto PCK: 
Bank Gdański, IV oddział W-wa, 
nr 300009-4444-132 z dopiskiem 
„Fundusz solidarnościowy”.

Ile kosztuje 
przeszczep wątroby?

WARSZAWA (PAP). Lekko.li­
cząc, wykonywany w Centrum 
Zdrowia . Dziecka przeszczep 
wątroby u dzieci kosztuje 
około 10 tys. . dolarów. Do­
konano już kilku takich, 
pierwszych w Polsce operacji u 
dzieci. W porównaniu z cenami 
tych zabiegów na Zachodzie, jest 
to kwota niezbyt duża, jednak jak 
na polskie warunki jest ona 
znaczna. Mówiąc o niej, bierze 
się pod uwagę sam zabieg, sprzęt, 
krew, środki krwiopochodne i 
antybiotyki. Nie uwzględnia s;ę 
płac personelu, kosztów pobytu 
chorego w szpitalu itp.

PUSTAKI
GRYS DÓ LASTRIKA 

»TERRABONA«
ZABIERZÓW

l KOLEJOWA 48 *E?69

PRACA

BUTIK, zatrudni ekspedientkę ze 
znajomością języka angielskiego. O- 
ferty 21521 „Prasa” Kraków. Wiślna 
2.

SPRZEDAŻ

PÓŁHURTOWA sprzedaż nici Odzie­
żowych. kofdonku, muliny Ceny od 
3.125 zł za 1000 m Kraków, Nowo­
wiejska 31 B.
DYREKCJA Starego Teatru im. H. 
Modrzejewskiej —• sprzeda fotele ta- 
tralne — zgłoszenia przyjmuje Dział 
Administracji, ul. Jagiellońska 5 — 
tel. 21-36-45. ’ K-3358
SPRZEDAM przedpłatę na Fiata 126p 
— Tarnów, tel. 21-66-91 lub 21-20-40.
SKODĘ 105 L, rok 1982 — sprzedam.
Tel. 22-23-83. g-20403 /orz
BIAŁY cement. gryz — sprzedam.
Tel. 44-92-48, h-001X

LOKALE

DRUGIE (dodatkowe) drzwi, zamki, 
zabezpieczenia, aritywłamanlowe, ta- 
picerkl, drzwi harmonijkowe, - montu­
ją „SOLIDNOŚĆ”. Tej. 43-41-80, do 16.
CYKLINOWANIE — układanie. Tel.
44-52-50. g-20349
ANTENY — montaż — gwarancja. — 
Tel. 47-39-93.
CYKLINOWANIE — tel. 11-83-58.
TAPICERKA drzwi, zamki, zabezpie­
czenia — Marzyńskl, 44-62-93.
MONTAŻ boazerii. TeL 21-56-17.
DYWANWAP — tapicerka — czysz­
czenie. Tel. 37-17-84.
CYKLINOWANIE — tel. 12-68-49.

g-7329
TAPICERKA drzwi — zabezpieczenia 
— zamki, .Marzyńskl, 44-62-95.
VIDEOBAJT — przestrajarńe telewi­
zorów na system Secam-Pal w domu 
Klienta. Tel. 22-15-34 (9—13).

RÓŻNE

BIURO Podróży JJT oferuje: wizo­
wanie paszportów do RFN, Europy 
Zachodniej oraz Kanady i Australii, u 
bezpieczenia . Westy”, luksusowe auto­
kary do RFN Kraków, ul Siemiradz­
kiego 29. tel 34-16-29 g-28154
WIEDEŃ - koncesjonowana, austriac­
ko-polska, regularna linia autobuso­
wa PTTK JORDAN - AUSTK4- 
TRANS KRAFTFAHRUNIENBE- 
TRIEBSGESELl SCHAFT- Tel 55-42-8S 
37-45-02 37-74-78 (całodobowy) K-2525

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że. 13 czerwca 1990 r. po długiej I 
j ciężkiej chorobie, zmarła opatrzona św. sakramentami.

Ł t F.

BARBARA KOWALEWSKA
żołnierz- AK, więzień obozu koncentracyjnego Rawensbrdck, | 

odznaczona Krzyżem Oświęcimskim.
Msza św. odprawiona zostanie w kaplicy na cmentarzu Rąko- | 

. wickim w poniedziałek 25 czerwca o godz. 9.15,, po czym nastąpi I 
odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

Pogrążeni w smutku |

DO wynajęcia mieszkanie 2-, 3-pOko- 
jowe z telefonem. Śródmieście. •— 
Oferty £2203 „Prasa” Kraków, Wie­
lopole 1.
GARSONIERĘ — sprzedam. Telefon 
78-28-74. g-21-561

WYCIECZKI: Włochy 2.200.000,—,
Francja 1.999.000,—, Turcja 55O.0OO,—, 
Wczasy: Tatry Słowackie 560.000,—. 
Przejazdy: Wiedeń — Paryż. Kantor 
— wizy — ubezpieczenia. DReAM, 
Topolowa 2, 21-01-61,. 21-95-65. KRAK 
Pstrowskiego 18, 56-48-97.

RODZINA i PRZYJACIELE

5 Z głębokim' żalem zawiadamiamy, że w dniu 19 czerwca 
zmarł nasz Kolega i Przyjaciel

’ arek' JERZY TYSZKOWSKI
j wieloletni członek naszego Stowarzyszenia całym sercem 

Pracy społecznej na rzecz naszego środowiska, odznaczony __
| nieniem SARP I-go Stopnia, wykładowca Wydziału Architektury- 

Politechniki Krakowskiej, szczerze oddany młodzieży i sprawom 
architektury.

Odszedł dobry i życzliwy wszystkim człowiek.
Msza św. i odprowadzenie Zmarłego do grobowca rodzinnego 

nastąp; z kaplicy na cmentarzu Rakowickim w poniedziałek 25 
czerwca o godz. 12:30.

1 Część. Jego pamięci!

1990 r.

oddany 
wyróż-

Zarząd Oddziału SARP Kraków

1 t *
j Z Grodzach HELENA ODROWĄŻ-KULIŃSKA
| 'wdowa po sędzi, ur. 10 kwietnia 1901 r. w Stanisławowie

najukochańszą Matka i Ciocia, po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła 21 czerwca 1990 r.

Pogrzeb odbędzie' się we wtorek 28 czerwca o godz. S.T5 na cmen­
tarzu Rakowickim, o czym zawiadamiają pogrążona w- smutku

CÓRKA i RODZINA

Ze smutkiem i żalem zawiadamiamy, że 20 czerwca 1990 r, zmarł 
' w wieku 76 lat

ś. t P- 

JAN BOROŃ 
drogi Maź, Ojciec i Dziadek członek .Cechu 
czych i. Odzieżowych, żołnierz Września 1939 

Medalem Za Wojnę Obronną
Nabożeństwo żałobne i odprowadzenie. Zmarłego odbędzie się 

we wtorek 26 czerwca o godz. 12.30 z. kaplicy na cmentarzu Ra­
kowickim.

Rzemiosł Włókienni- 
r. i AK, odznaczony 
39 r.

ZONA,'SYN, SYNOWA, WNUKI' i RODZINA'

Z głębękim żalem zawiadamiamy, że 19 czerwca 1990 r. zmarł

dr inż. JERZY TYSZKOWSKI
’ architekt'

Zmarły związany .był z Wydziałem Architektury Politechniki 
Krakowskiej od początków jego istnienia. Był wychowawcą wielu 
pokoleń architektów, serdecznym przyjacielem młodzieży, życzli­
wym dla współpracowników. Był człowiekiem wielkiej dobroci 

i serca.
Za. zasługi na polu zawodowym i społecznym odznaczony był 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi oraz Srebrną Odznaką za „Zasługi, dla Ziemi Kra­
kowskiej”.

W osobie dr. Jerzego . Tyszko.wskiego straciliśmy serdecznego Ko- 
. legę i Przyjaciela. ....

Czcić Jego pamięci!
Dżiekan, Rada Wydziału : j Pracownicy. 
Wydz. Archit. Politechniki Krakowskiej

Z prawdziwym żalem zawiadamiamy, że dnia 19 czerwca 1990 roku 
zmarł nagle

dr arch. JERZY TYSZKOWSKI
wybitny nauczyciel akademicki I architekt, wieloletni starszy 

' ’ wykładowca, były wicedyrektor Instytutu,
Za swoją pracę - wyróżniony wieloma odznaczeniami m. in. Krzy­

żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Pozosta-wił po sobie pamięć człowieka o niezwykłej prawości 

i szlachetności. .
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 25 czerwca c godź. 12.30 

na cmentarzu Rakowickim w Khakowie.
Dyrekcja i Pracownicy 

Instytutu Projektowania Architektonicznego 
Politechniki Krakowskiej

NIERUCHOMOŚCI

DOMY mieszkania, parcele kupno — 
sprzedaż „PERFECT” Basztowa 18.
DZIAŁKĘ budowlaną dużą — ul, 
Rzepichy 7- sprzedam. Tel. 37-73 43.
WILLE, mieszkania, pośrednictwo — 
mgr Koszek, Lea 8 (Dzierżyńskiego) 
— poniedziałki, środy.
DOMY, mieszkania, parcele — po­
średnictwo — Mańkowski — Stra- 
dom 5..
DZIAŁKĘ rekreacyjna; do' 100 km na 
południe od Krakowa — kupię. Ofer­
ty 91765 „Prasa” Kraków, Wielopo­
le 1.
CENTRUM Krakowa: ,pół domu, ga­
raż, ogród oraz komplet: brama wjaz­
dowa, furtka, słupki, papa — sprze­
dam. Tel. 11-21-58.
DZIAŁKĘ budowlaną w atrakcyjnym 
punkcie Krakowa — kupię Oferty z 
lokalizacją 91764 „Prasa” Kraków, 
Wielopole 1.

USŁUGI

ŻALUZJE srebrzyste, kolorowe. Tel. 
37-58-16.

WIEDEŃ z „Mas Plenty” — specjalne 
zezwolenie. władz austriackich. Tel. 
22-30-81, 33-54i-98. Sprzedaż biletów, al. 
Słowackiego 34 (kantor) 1 kantor na 
poczcie przy Dworcu Głównym.

g-9202!
PRZEJAZDY — Wiedeń. Paryż, Ber­
lin Wycieczki - Turcja. 580-000, Ber­
lin Zachodni 150,000. Francja 2.300.000 
Izrael „UNITOUR”, Kraków, Sta- 
chiewlcza 3. - Tel 37-41-94 22-82-34. 
66-33-63, 9—16.
KOSTIUMY kąpielowe polecamy. — 
Nowowiejska 31 B.
TASIEMKI do drukarek komputero­
wych regeneruje „BARBAKAN” — 
tel. 66-03-27 K-2265
JACHT „Snark”, 4-osobowy —• Mazu­
ry, wrzesień — do wynajęcia Tel. 
31-21-58.

r Wytwórnia

LAMP 
OGRODOWYCH
poszukuje odbiorców

37-10-84

OBRONY PRAC DOKTORSKICH

Dnia 3 lipca 1990 roku, o godz. 11 na Wydziale Wychowania Fizycznego 
Akademii Wychowania Fizycznego w Krakowie, al. Planu 6-letniego 62a, 
pok. 305, paw. A-l, III p., odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY 
DOKTORSKIEJ mgra ANASTASIOSA TSOUNGOSA nt.: „Kariera życio­
wa sportowców, jej uwarunkowania i wzory. Studium porównawcze” (do 
wglądu w Bibliotece Głównej AWF'— Kraków, al. Planu 6-letniego 62a).

Promtor: doc. dr hab. JANUSZ ZDEBSKI.
g-22401

W dniu 5 lipca 1990 r. o godz. 12 w Instytucie Mechaniki Górotworu PAN 
w Krakowie, ul. Reymonta 27,w Dużej Sali Seminaryjnej, odbędzie się 
PUBLICZNA OBRONA ROZPRAWY DOKTORSKIEJ mgra inż, HENRY­
KA KALETKI, pt.: „O zmianach stężenia gazów w systemie wentylacyj­
nym ścian zawałowych” (do ■wglądu w Bibliotece Instytutu Mechaniki Gó­
rotworu PAN Kraków, ul. Reymonta 27).

Promotor: prof. dr hab.- inż. WACŁAW TRUTWIN — WG PAN Kra­
ków.

Recenzenci: prof. dr hab. inż. JANUSZ ROSZKOWSKI — AGH Kraków, 
prof. dr hab. inż. ANDRZEJ STRUMlNSKI — Politechnika Wrocławska.

K-3448

W dniu 3 lipca 1990 r. o godz. 12 w sali konferencyjnej Wydziału Mecha­
nicznego Politechniki Krakowskiej, ul. Warszawska 24, U p., odbędzie się 
PUBLICZNA DYSKUSJA NAD ROZPRAWĄ DOKTORSKĄ mgr inż. BA- 
SIŁA N. UBANWY nt.: „Zastosowanie metod optymalizacji statycznej 
przy doborze turbosprężarki z upustem spalin do wysokoprężnego silnika 
trakcyjnego” (do wglądu w Bibliotece Głównej Politechniki Krakowskiej).

Promotor: doc. dr hab. inż. MARIAN KOWALCZYK — Politechnika Po­
znańska, ’ K-3455

I ORBIS NOWA HUTA |

os. Centrum B, bL 8, tel. 44-22-31

| zaprasza ; |
$ . . -w gotte. id—-17 |

| pośrednictwo:
— paszportowe K

| —- wizowe ‘i
— ubezpieczenia „Warta” 2

| Lato’90
| • —• Bułgaria, Rumunia, WRŁ, Jugosławia, Turcja
a — Berlin Zach. — 1 dzień f
1 K-3551 3

J PRZEDSIĘBIORSTWO SPEDYCJI KRAJOWEJ
fi Oddział Terenowy w Krakowie, ul. Kamienna 10 ■

| zatrudni
na korzystnych warunkach placwychs

H A głównego księgowego,
H A głównego specjalistę ds. eksploatacji.
H Informacji udziela Dział Służb Praeowniciłych, -teł. 33-60-77 

wewn. 64 lub 24. K-3234

AiiimimiiiiuiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiitniiiiiiiiiiiinmiitHinnnin
CENTRALNY OŚRODEK OŚWIATY I POSTĘPH | 

E W ROLNICTWIE
E Zakład w Krakowie

s oferuje
najtańsze wczasy rodzinne na wsi

źZ> att
399 tys. za 2 tygodnie (za 1 ośobę) S

woj. przemyskie, nowosądeckie, tarnowskie,
~ częstochowskie, krakowskie S
S Zgłoszenia i informacje: Kraków, ul. Meiselsa 1, pokój 209, E 
E tel. 22-73-58, 22-47-23. gw ■ '
iniiiiinnijiiiiiiiiiniiniiiiiiininiiniiniiiiinsiiiiiinninnniinnniini)

PRZEDSIĘBIORSTWO „MATEK” S.A.
ODDZIAŁ W KRAKOWIE

al. Planu 6-letniego la (Czyżyny), telefon 43-12-20, skr. poczt. 264

przyjmie do pracy
SPECJALISTÓW W ZAKRESIE OCHRONY ŚRODOWISKA

Oferowana praca związana jest z opracowywaniem koncep­
cji, projektowaniem i wykonawstwem *na  zasadach umowy o 
pracę, umowy zlecenia i o dzieło, Zgłoszenia pisemne, osobi-

1 ste lub telefoniczne prosimy kierować pod adresem i telefonem
, K-3153

I
 WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA |

IM. KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ |
. ODDA W NAJEM LUB AGENCJĘ , |PROWADZENIE BUFETU GASTRONOMICZNEGO 

w budynku przy ul. Podchorążych 2. 1

Oferty prosimy kierować do Działu Spraw Studenckich, ul. w

Podchorążych 2, pok. 169—170, teł. 37-96-11. $
K-3274 J

.PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-HANDLOWO-USŁUGOWE

..POLIFARB” 
spółka z o.o.

44-100 Gliwice, ul. Plebiscytowa 1
Uprzejmie informujemy o otwarciu kolejnego magazynu wy­

robów lakierowych. Magazyn Nr 6 w Krakowie-Płaszowie, ós. 
Rybitwy. ul. Biskupińska 1 na terenie Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Robót Inżynieryjnych KPRI rozpoczął działalność w 
dniu 1 czerwca 1990 r.

Magazyn prowadzi sprzedaż wszystkich produkowanych w 
kraju wyrobów lakierowych; zarówno na cele zaopatrzeniowe 
jak i rynek detaliefoy.

oferujemy:
— lakiery, farby podkładowe antykorozyjne,, kity szpachlowe, 

farby emulsyjne, emalie renowacyjne, farby i ńmalie chlo^ 
rokauczukowe, emalie ogólnego stosowania w tym emolak 
i inne wyroby lakierowe specjalistyczne oraz rozcieńczalni­
ki do w.w. wyrobów

gwarantujemy:
— wysoką jakość, konkurencyjne ceny sprawną obsługę
Zapraszamy: przedsiębiorstwa, zakłady produkcyjne, remont©-- 

■ we, usługow-ą, jak.również sklepy detaliczne.. ........
Informacje telefoniczne uzyskać można pod nr 55-02-90 lub 

55-19-74, wewn. 8.

-fe?1

poleca swoje usługi
w zakresie: -

— robót ogólnobudowlanych i remontowych
— produkcji atestowanych betonów i zapraw wszelkich marek
— transportu betonów i zapraw po cenach konkurencyjnych
-=• podawania betonu pompą Stetter
Gwarantujemy wysoką jakość i terminowość usług.
Zapraszamy: ZUBK „Robbet” Kraków, os. Kurdwanów, «1.

Niećki 27, tel. 55-46-24. • .
K-3509

O tym też należy pamiętać!

USŁUGI POGRZEBOWE
— organizacja pogrzebów '
—- wieńce, wiązanki
— karawan
— zamiejscowe przewozy zwłok 

świadczą 
ZAKŁADY USŁUG POGRZEBOWYCH 

SPÓŁDZIELNI PRACY USŁUG KOMUNALNYCH „LAUR” 

ul. Kopernika 8, tel. 22-43-17 
ul. Celna 6, tel. 56-15-91 
ul. Czarnowiejska 38, tęl. 33-45-00. . ...... A._

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
USŁUG KOMUNALNYCH

ul. Rakowicka 41, tel. 11-47-76

Całodobowa informacja, tel., 33-45-00
K-3420

,DZIENNIK POLSKU Wydawca KWP fłSW .Prasa-Książka-Ruch” Kraków, ul Wiślna 2 (w likwidacji). ADRES REDAKCJI: • 31-07? Kraków, ul Wielopole 1. U p. TELEFONY-.. centrala . 22-75-88 Re­
daktor Naczelny Czesław,T Niemczyński Telefony .Redakcji Sekretariat Odpowiedzialny 22-28-98 (od godz 17 11-16-77); Dział Miejski; 22-87-25; Dział Publicystów 22-07-12; Dział Łączności z Czytęinikami 22-95-92; Dział 
Sportiowy' ?.1 45-72; (od godz t8 11-91-11). Redakcją Nocna U-15-22 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-390 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6 U. p tel'204 49 33-100. TARNÓW ul Krakowska 12. te! 2! 35-20 Ogłoszenia przyjmuje 
Biuro Reklam t Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków te! 22-70-89 (za treść 1 termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada) oraz, wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Pre­
numeratę zć zleceniem wysyłki za granicę' przyjmuje Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „Prasa-Książka-Ruch’' ul Towarowa 28 00-953 Warszawa konto- PBK XIII Ol-Warszawa 37004.4,: 195- 139 11 Szczegółowych 
informacji o prenumeracie zagranicznej i krajowej udzielają oddziały RSW .iPrasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne.RSW ,Prasa-Książka-Ruch'’ .. Kraków al Pokoju 3
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Skład Celny Przedsiębiorstwa Usług 
i Ekspertyz Naukowo-Technicznych

PROGRESS

Sp. z o.o. Kraków ul. Widok 8, 33-58 63 g|

Przystrajanie 
telewizorów

M
jssi/Meem/pal 

fani 8,S/9,8 MHs

wCtyMWo rw. flwarancja 1,8 roku — 
„Aeie!"—s»rw« Philips, dewmiaf 

a!. Pilwecka 2. obecnie Bałuckiego 8. 
tel. 68-09-99

Hurtownia „MARKUS” 
Kraków 
poleca 
szeroki

WYBÓR
NAPOJOW

p • SPRZĘT MIKROKOMPUTEROWY B
P XT, AT. 386,486 —“wraz z częściami zamiennymi

• urządzenia peryferyjne p
p • systemy informatyczne ewidencyj- p

ne (FK. GM,ST, PNU, KADRY, PŁACE itp) i specjałistyez- W 

na (ne zamówienie). W

O PRZYKŁADOWE CENY SPRZĘTU:
— PC/XT (10 MHz; 040 kB. FDD 2x36OkB)~40O USD
— PC/AT 12MHz, 1Mb. FDD 1.2 Mb (360kB)^-?00 USD
— PC/AT388,25MHz, 2Mb, FDD 1.2Mb (360kB)~ 1600 USD

W — monitor 14“ AMBER—138 USD
— drukarka Seikosba SP 1000— 183 U ś D
— drukarka Saikosba MP 5350—542 USD
— drukarka STAR LC 15— 442 USD

O — MDD SEAGATE*ST'225  (20Mb)—21B USD

W - HDD S£AGATE-ST^51-1 (40Mb)—350 USD

I
 Wizy RFN 

ubezpieczenia
ee tydzień antokarem de 25 K 
miast RFN. TeL M-H 2L

PPZ „EVAPOL" 
KOSMETYKA 
KOLOROWA

zaprasza 
do hurtowni kosmetycznej

Kraków,
ul. Centralna 91, 

43-39-15 ------/

soki owocowe, coca-cola, 
fanta, sprite, piwo oraz 

najtańszą w Polsce 
hiszpańską ..Sangrię".

56-38-82

ROBOTY-^ 
WYBURZENIOWE

— Przejazdy: RFN, Paryż, 
Rzym, Londyn. Wiedeń, 
Zurieh i in.

— ubezpieczenia — wizy
— zgłaszanie wolnych miejsc 

w autach prywatnyeh, bu­
cach

BP „Euroman”
Kraków

tel. 56-40-28 (12—17)

•KOMPUTERY IBM - PC 
KTjecW 457 4C5P

749 óSP.w
•MOKITORY, DRUKARKI 
•DYSKI MGT.DYSKIETKI
•MAT.EKSPLOATACYJNE 
♦INNY SPRZĘT
ze Składu Celnego OFERUJE 
PUPH ~EKO~EIS' sp z 0.0.

Biuro Składu: Kraków 
ul. Mogilska 25 pak. 1006 
tel.012/11-60-22 w456 
tlx: 0322576
••OPROGRAMOWANIE**
.Systemy, U Wity, Aplikacje

, ZAPRASZAMY

z zastosowaniem miotów Kruppa zainstalowanych na koparkach gąsie­
nicowych M250H; K-611 i kołowej K-406 oraz przy pomocy innego 
sprzętu zmechanizowanego

prowadzi
PRZ „BUDOSTAL-S" Kraków.ul. Przewóz 34, teł. 85-20-33
WYKONUJEMY PRACE SOLIDNIE I TERMINOWO.

k K.321O J

■----- do -----
BERLINA 

ZACHODNIEGO 
x„KRAKTUREM" 

za 120 000 zl. 
wyjazdy w poniedziałki 

1 czwartki, 
infoimacje: al. Słowackiego 48,

Najtańsze komputery 
i oprogramowania 

w sklepie firmowym 
„Bajtek", Pstrowskiego 9

„BAJTEK” 
KOMRUTER^

©80S88BI
FIRMA „CONCORDIA” 

41-860 Zabrze, uL 3-go Maje 69 
WYKONA:

— odlewy żeliwne od 1 kg do 40 kg pojedyncze i seryjne 
do 50.000 szt. ? żeliwa maszynowego ŻL 200 do 250, moc 
przerobowa roczna — 1.000 ton.

OFERUJEMY DO SPRZEDAŻY:
— grzejniki żeliwne — cena i żebrka 36.900 zł
— blachę falistą ocynkowaną o grubości 0,55 mm w eenie 

39.900 zł za arkusz o wymiarach 2 mX 0,87 m (Cena 1 m« 
22.900 zł

— rury spustowe z blachy ocynkowanej o długości 1 metra 
0 120 mm w cenie od 10.000 do 12.000 zł/szt. - 
0 150 mm w cenie od 12.000 do 14.000 zł/szt.

— rynny z blachy ocynkowanej o długości 1 metra
0 120 mm w cenie od 8.000 do 10.000 zł /szt.
0 150 mm w cenie od 10.000 do 12.000 zł /szt.
oraz inńe przelrrójezamówienie '

— płytki lastrfeo 25X35x2,5 cm (czarne f. brązowe), w 
nie 55.000 zk/ma

— parapety iastrieo gr. 4,0 cm (ezarńe i- brązowe) w 
nie 125.000. zł/m’, wymiary wg zamówienia

— boazerie świeftowe f jodłowe w ąepie od 
33.000 zł/ms

Bliższych informacji udziela sią telefonicznie:

30.000

ee-

71-66-01. «
g-27864 <g

> 33-55-95, 
33-84-70

(9-16)

w pełnym wyborze 
na wakacje i wczasy

poleca
sklep .,Bravo” 

ul. Karmelicka 14 
(oficyna).

KRĘGI 

BETONOWE 
ZBROJONE

ńa bazia cementu P-350
01000 0 800
0 500 — przepusty drogowa 

DACHÓWKI CEMENTOWE 
BARWIONE

Zamówienia: Kraków, tel. 48-35-12.

llllllllllll ZAKŁAD llllllllllllllll 

MONTAŻU
BOAZERII
wykonują usługi 

i materiałów własnych 
lub powierzonych. 
LESZEK GARGA,

SPÓŁKA AKCYJNA

oferujemy za złotówki

KSEROKOPIARKI

TŃlEpF^Rh
Hurtownia — 

KOSMETYCZNO- 
-GALANTERYJNA 

zaprasza 
producentów 

i handlowców 
DO WSPÓŁPRACY.

Kraków, 
ul. Centralna 91, 

— 43-39-15 —

firm

CANON i RANK XEROX
Przedsiębiorstwo 
uspołecznione 

przyjmie 
do wykonania

(wszystkie modele)
oraz:

• telefaxy
• papier do telefaxów i kserokopiarek
• maszyny do liczenia pieniędzy
ZAPEWNIAMY:
— natychmiastową dostawą
— montaż i przeszkoleni®
<— roczny serwis gwarancyjny
— serwis pogwarancyjny

ZAPRASZAMY

p.H.U. INTER FART S.A.—31-317 KRAKÓW 
ul. GNIEŹNIEŃSKA 7. »37-»2-71 TLX. 032/8533 INFA PL

BUDYNKI
I BUDOWLE
osób prywatnych. 

Informacje-—

* 5«r22-35

RZEMIEŚLNICY
HANDLOWCY

HURTOWNIA . CENROGAL” 
otaru/a

WICI. GUZIKI PASMANTERIĘ, 
GALANTERIĘ. ZAMKI 

BŁYSKAWICZNE.
Zapraszamy do naszai hurtowni 

w Krakowie, 
przy ul. Głogowskiej 7, 
(wejście od ul. Grzybki 7) 
CENY HURTOWE!

Wiedeń |
Berlin Zachodni

E Paryż, Hamburg =
Najtańszy przejazd ' x

S Tel. 55-56-71, 22-15-64
S 12-64-53

miHiłłiiiiiiiiniHiimimiiiimiif'

SUPER OKAZJA!!! 
tylko do końca czerwca 
promocyjna sprzedaż: 
magnetowidy • 299s 
odtwarzacze -199 $ 
wieże -119$ 
kasety yideo 
płytki ceramiczne 

[annatura łazienkowa

SZKOŁA JĘZYKA ANGLOAMERYKANSKIEGO 
Filia w Krakowie

uprzejmie informuje. *e  z dniem 1.09.1990 ». wtenosl swa sie­
dzibą do gmachu VH Liceum Ogólnokształcącego w Krakowie, 
ul. Skarbińskiego. tel. 37-42-91. Serdecznie zapraszamy na wpi­
sy do naszej szkoły w semestrze jesiennym w dniach 20. 21. 24, 
25 i 26.09.1990 r. Bliższe informacje w komunikacie masowym 
na początku września.

Naszym miłym Słuchaczom życzymy udanych wakacji.
K-3284

iiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!
= Uwaga absolwenci szkół podstawowych5
= ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO
“ w Krakowie

X

— dwuletnie

kursy gospodarstwa domowego
~ z przygotowaniem do zawodu kelnera-bufetowege 
E Zgłoszenia: Kraków, ni. Dietla 38, teł. 22-85-69 w 
= 8—17.

i

godz.

ZRÓB TO SAM!
— Skaj tapieerski, kaletnlezy, ezewełd
— tkaniny powlekane krawieckie i teehnlezne, erżałtow
— pianka krawiecka
— ocieplacz na piaaee
—• gąbka tapieerska
— naszywki i metki żakardowe

— guma ozdobna i pasmanteryjna
— guziki zatrzaski i okucia do dżinsu
—- klamry

SKLEP 
Kraków, ul. Brodzińskiego 3 

(Rynek Podgórski) tel. 56-19-15

KRAKOWSKA STOCZNIA RZECZNA

WYNAJMIE ZARAZ
w nowym budynku socjalno^dministracyjnym

POKOJE NA CELE BIUROWE

Warunki do uzgodnienia w Dyrekcji, 
Kraków, ulica Stoczniowców 1. Telefon 56-16-00

K-3142

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „RUCZAJ-ZABORZE' 
W Krakowie

A ZASTĘPCĘ PREZESA ds. inweetycyjno-teehnieitnych
▲ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Informacje osobiście: Kraków, ■!. Barska 19, telefonicznie 
66-42-99, 66-88-98.

OWYMATY
ODBIOR * SERWIS 
ZAGWARANTOWANA7 
iap^zamyi
< KRAKÓW, ul. Wybickiego (DH 

Gigant),
0> Kraków — Stradom 12
4 NOWA HUTA-ltnSTRZEJO- 

WICE, ul. Wiślicka (Pawilon Wypo­
sażenia Mieszkań) płytki ceramicz­
ne
4 NOWA HUTA, ul. ii Pułku 

Lotniczego (pawilon „Unitry")
TARNÓW, ul. Krakowska 2 

(Duet)
4 NOWY SĄCZ, ul. M. Skłodow­

skiej 14
4 WADOWICE, ul. Trybunalska 6

NOWY TAR, Kazimierza Wiel­
kiego 4.

POLECAMY:
przestrajanie i naprawę wszys­
tkich typów sprzętu audio-rideo, 
montaż dekoderów pal-secam 
oraz transkoderów

Krótkie terminy — najniższe canyl
■ INFORMACJE: teL 33-20-16, 
33-45-72 KRAKÓW

CERAMZBYT
Kraków, ul. Bratysławska 5 

tel. 33-12-07 
oferuje:

• DACHÓWKĘ
RZYMSKĄ podwójną

• PUSTAKI
ŹUŻLOWOBETONOWE

• CEGŁĘ.

jiiiitnitiiimiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiin

! VICTOR
“ Kraków, tel. 33-18-6?
» przejazdy, wycieczki S
S — Paryż
« — Wiedeń
S — Włochy
5 — Berlin Zachodni 5
2 Komfortowy autokar M- S
” deo, TV, bufet). 5
5 Realne ceny. -

JUREKEM

poszukuje do pracy w Austrii i RFN
oraz w kraju

A spawamy s uprawnieniami Re
▲ elektromonterów ■ uprawnieniami SEP pow. 80 kV

— na dobrych warusąkaeh’ płacowych

INFORMACJE: Kraków, Rynek Główny 22, IH p, w godz.
9—14.

K-3361

CHCESZ BUDOWAĆ TANIO I SZYBKO?
Przyjdź do nas

WIELOBRANŻOWE BIURO PROJEKTÓW
Kraków, ul. Przy Randzie « pekój 819. tel. 11-45-11 wewn. 266

OFERUJE
o KOMPLEKSOWE OPRACOWANIE DOKUMENTACJI 

wraz 3 zastępstwem inwestorskim 1 realizacją pod klucz 
^POŚREDNICTWO W ZAKUPIE DZIAŁEK pod budowni­

ctwo jednorodzinne
Godzina handlowa w projektowaniu 4.000—5.000 zł.

Przedsiębiorstwo Projektowania 
i Dostaw Kompletnych Obiektów

„CHEMADEX
w Krakowie ul. Lea 114

ZATRUDNI NATYCHMIAST:
• TOKARZA
• STOLARZA
• TECHNOLOGA ds. mechaniczno- 

spawalniczych
• TECHNOLOGA chemii! nieorganicznej
Szczegółowych informacji udziela DziałSpraw Osobowych tel. 37-21 -33 
wewn. 283 lub 37-42*19
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KRONIK AKRAKOWSKA
Kadrowe propozycje do Zarządu nie zyskały dostatecznego poparcia w Radzie Miasta

Wiceprezydencki pat w Krakowie
Po wyborach, w których zdecydowane zwycięstwo odnieśli kan­

dydaci* 1 Komitetu Obywatelskiego, obawiano się, że dyskusje w 
Radzie Miasta Krakowa będą pozbawione polemik. Nic bardziej 
błędnego. Emocje związane z konstruowaniem władz miasta nie 
skończyły się bowiem wraz z wyborem prezydenta, gdyż jeszcze 
większe kontrowersje powstały w trakcie zaplanowanych na wczo­
raj wyborów jego zastępców.

SOBOTA
APOLLO: „Przygody Rabina Ja­

kuba” (fr. 12 1.) — 10, 16, „Deja 
vu” (poi. 15 1.) — 12, „Kabaret” 
(USA 18 1.) — 18, „Kucharz, zło­
dziej, jego żona i jej kochanek” 
(ang. 18 1.) - 20.15. KIJÓW: „48 
godzin” (USA 15 1.) — 16.15, 18, 
„Czarownice” (USA 18 1.) — 20. 
KULTURA: „Nico” (USA 15 1.) — 
14. 16, 18, „Nietykalni” (USA 18 1.) 
— 20. MIKRO: „Żółta łódź pod­
wodna" — 16, „Porno” — 18, 20. 
SFINKS: „Zadziwiające przygody 
muszkieterów” (rum. b.o.) — 12, 
„Emmanuelle” (fr, 18 1.) — 16, 18, 
20. ŚWIT: „Heli Camp” (USA 18 
1.) - 16, 20.15, „Rain Man” (USA 
15 1.) - 18, ŚWIATOWID: „Pracu­
jąca dziewczyna” (USA 15 1.) — 
16, „Porno" (poi. 18 1.) — 18, „Ry­
koszet” (USA 18 1.) — 20. ŚWIA­
TOWID — MINI: „Akademia poli­
cyjna” (USA 12 1.) — 15, „Prze­
słuchanie” (poi. 18 1.) — 17, „Po­
dejrzany” (USA 15 1.) — 19. TĘ­
CZA: ,,O księżniczce gęsiarce” 
(NRD b.o.) — 16, „Commando”
(USA 15 1.) - 17.15, „Gliniarz z 
Beverly Hills” (USA 18 L) - 19. 
WANDA: „Wirujący seks” (USA 
15 1.) — 10. 16, „Matador” (hiszp. 
18 1.) — 12, 20, „Seks, kłamstwa i 
kasety video” (USA 18 l.) — 18. 
WARSZAWA: „Kaczor Howard” 
(USA 15 l.) — 16, „Seks kłamstwa
i kasety video” (USA 18 L) — 18, 
„Przesłuchanie" (poi. 18 1.) —
20. WOLNOŚĆ: „Burzliwy ponie­
działek” (ang. 15 1.) — 9, „M.A.S.H” 
(USA 15 1.) - 11, 13, 18, „Książę w 
Nowym Jorku” (USA 12 1.) — 16, 
„Missisipi w ogniu” (USA 18 L) — 
20. WRZOS: .Akademia policyjna” 
(USA 15 1.) - 15, 17, .Gwiezdny 
przybysz” (USA 15 1.) — 19. 
ZWIĄZKOWIEC: „Dzieci wśród pi­
ratów” (jap. b.o.) — 14.30, „Zawie­
szeni na drzewie” (fr. 12 1.) — 16, 
„Imperium namiętności” (jap. 18 
1.) — 18,

NIEDZIELA
APOLLO: „Przygody Rabina Ja­

kuba” — 10, 16, festiwal Mrożka: 
„Kalosze szczęścia” (poi. 15 1.) — 
12, „Kabaret” — 18, „Kucharz, zło­
dziej. jego żona i jej kochanek” 
— 20.15. PASAŻ: bajki — 11, 12, 
„Kopalnie króla Salomona” (USA 
12 1.) — 13, „Śmiertelnie mroźna 
zima” (USA 15 1.) - 15, 19, „Kro­
kodyl Dundee” (austr. 12 1.) — 17. 

’ TĘCZA: bajki — 15, ,.O księżniczce 
gęsiarce” — 16, „Commando” —
17.15 „Gliniarz z Beverly Hills” — 
19. WRZOS; .^Czarny Tulipan” (fr.- 
wł. b.o.) — 13, „Akademia policyj­
na” — 15, 19, „Gwiezdny przybysz” 
— 17, pozostałe jak w sobotę.

Rada ustaliła, iż zarząd będzie 
się składał z siedmiu osób, a pre­
zydent Jacek Woźniakowski zapre­
zentował swoje kandydatury. Jak 
powiedział, jest przy tym zwolen­
nikiem, by „zarząd był zwarty > 
składał się z osób skłaniających 
się ku podobnym rozwiązaniom, co 
jest warunkiem jego sprawnego 
działania”. Zaznaczył przy tym, >.e 
prowadził rozmowy (w sprawie wi- 
ceprezydentury) z Edwardem No 
wakiem, ale po dyskusjach prezy 
dent ,.utwierdził się 'w przekona­
niu. że jego obecność (E. Nowaka)

Cel akcji: zdrowe 
środowisko w Krakowie

W ostatnich dniach przebywała 
w Krakowie delegacja Senatu Ber 
lina Zachodniego na czele z dr 
Klausem-Martinem Grothęm. Bra­
ła ona udział w 2. międzynarodo­
wym kongresie ochrony środowi 
ska, który odbył się w naszym 
mieście. Goście w czasie swojego 
pobytu przeprowadzili rozmowy 
m in, z wojewodą krakowskim 
Tadeuszem Piekarzem i prorekto­
rem Politechniki Krakowskiej prof 
dr. hab. inż. Władysławem Heimo. 
Przyjęto harmonogram prac zmie­
rzających do uruchomienia akcj 
„zdrowe środowisko Krakowa’ 
Członkowie delegacji niemieckiej 
wyrazili także chęć nawiązania 
współpracy Senatu Berlina Zacho­
dniego z Radą Miasta Krakowa 
obejmującej problematykę ochrony 
środowiska.

RAI UNO
SOBOTA

7.00 „Wilki atakują w stadzie ’ 
— film fab 8.45 IX Symfonia 
Beethovena, 9.45 Pszczółka Ma­
ja. 10.10 „Podwójne śledztwo" 
— film krym. 11.00 Historia ra 
sizmu: apartheid. 12.00 Dzien­
nik. 12.05 ,,Nils Holgherson” - 
film anim. 13.30 Dziennik 14.00 
Wiadomości z Mondialu. 14.15 
„Bongo i trzech poszukiwaczy 
przygód” — film USA. 5.30 Ty 
godniowy program tv 15.45 
Dzisiejsi artyści: F Simongin 
16.15 Minuta zero. 16.45 Neapol, 
mecz w ramach finałowej ósem 
ki Mondialu. 19.00 .Tao. Tao 
— film anim. 19.25 Niedzielna 
Ewangelia. 19.40 Wiadomości • 
Mondialu. 19.50 prognoza pego 
dy. 20.00 Dziennik 20.40 ,Mi 
łość, ból j cała przeklęta reszta 
— film USA. 22.30 Dziennik 
22.40 Wydarzenia tygodnia. 23.30 
„Alfred Hitchcock przedstawia 
— film krym. 23.55 Dziennik 
0.30 Wiadomości z Mondialu. 1.00 
Prognoza pogody. 1.05 „Prze­
wrotny pocałunek” — film USA

NIEDZIELA
7.00 „Kroniki marsjańskie” — 

serial USA. 8.45 Pszczółka Ma­
ja. 9.15 „Wilki nocy” — film 
dok. 10.00 Zielona linia — mag 
ekologiczny. 11.00 Msza św. 12.00 
Program religijny. 12.15 Zielo­
na linia — II część. 13.30 Dzień 
nik. 14.00 Wiadomości z Mon 
dialu. 14.15 Monza: zawody au 
tomobilowe 15.30 „Tao, Tao” — 
film anim. 15.50 „Beany i Ce- 
cil” — film rysunk. 16.15 Mi­
nuta zero. 16.45 „Czarodziej” 
serial. 17.40 Wspomnienia z 40 
Festiwalu Piosenki San Remo 
19.50 Wiadomości z Mondialu 
20.00 Dziennik. 20.35 Niedziela 
sportowa. 20.45 Mediolan: mecz 
w ramach finałowej ósemki 
22.55 Spbrt 24.00 Dziennik. 0.10 
„Skradzione godzin” — film 
fab.

w zarządzie powodowałaby zbyt 
dużą różnicę zdań”.

Zdania o tym, czy zarząd winien 
być jednolity, czy raczej reprezen­
tatywny dla odmiennych opcji by 
ły zróżnicowane:- „pluralizm zawsze 
wychodzi na dobre” (Zbigniew 
Przygoda), „jeśli będziemy prezy­
dentowi narzucać nasze' koncepcje, 
to nie wiem czy skutek będzie 
taki jakiego oczekujemy” (Bogu­
sław Krasno wolski), W trakcie wy 
miany zdań dało się już bowiem 
odczuć wyraźny podział sali na 
dwa obozy, ,.na radnych z Podgó­
rza i Nowej Huty oraz z drugiej 
strony ze Śródmieścia i Krowo­
drzy”. Wyjaśnijmy przy tym, że 
choć nie, jest to tak do końca pra­
wdziwe (nie obejmuje wszystkich 
osób), to jednak pierwsza z grup 
popiera posła Nowaka, a druga 
obecnego prezydenta.

Radny Tadeusz Matusz powie­
dział, iż wobec wcześniejszych de­
klaracji „spora grupa radnych by­
ła przekonana, że prezydent wy­
sunie kandydaturę E. Nowaka na 
swojego zastępcę”, na co odpowie­
dział prezydent: „Żaden kontrakt 
moralny, ani formalny nie był za­
wierany” Pod głosowanie poda! 
natomiast kandydaturę Jana Ko- 
scha. Wynik sporu zobaczyliśmy 
wkrótce w trakcie głosowania. Ani 
w pierwszej, ani w drugiej turze 
Jan Kośch nie Uzyskał wymaganej 
liczby głosów i nastąpił pat.

Obecny na sali poseł Jan Rokita 
zaproponował przerwę i podjęcie 
mediacji między dwoma grupami 
(glośy rozkładały się bowiem mniej 
więcej po równo). Dwugodzinna 
przerwa w obradach przyniosła w 
efekcie „stanowisko kompromisowe 
w sprawie kandydatur” (wśród 
nich E. Nowaka jako wiceprezy 
denta), z tym. że zawarte zostało

W tym roku mniej 
pociągów kolonijnych

Wczoraj rozpoczęły się wakacje. 
Zwykle w tym okresie na dworcu 
panował ożywiony ruch. W tym 
roku jakby nieco spokojniej.

Jak nas poinformowano w dzia­
le przewozów pasażerskich PKP 
w tym roku wyruszą z Krakowa 
42 pociąg; kolonijne — w ubiegłym 
roku było ich 62. Natomiast grupy, 
które w tej chwili zgłaszają się, 
są umieszczane w pociągach regu­
larnie kursujących (w miarę wol­
nych miejsc).

Jeśli chodzi o PKS to w wakacje 
nie przewiduje się dodatkowych 
kursów „kolonijnych”, można tylko 
wynająć autobusy. <raar.) 

Łeegndy, które warto przypomnieć

Wanda i Jan w noc świętojańską
Ludowe obrzędy świętojańskie na cześć wody i Słońca kultywowane 

są dziś, coraz rzadziej w okresie letniego przesilenia, choć należą 
do najstarszych przedchrześcijańskich w Europie. Za bóstwo sło­

neczne i wodne badacze uznają naszą legendarną Wandę, „co nie chciała 
Niemca” lecz wołała śmierć w falach Wisły. Postać Wandy związana 
jest ściśle z Krakowem, z Wawelem i Wisłą.

Noc z Wandy na Jana, noc palenia sobótek, uznawana była za ma­
giczną. Stąd szczególną moc uzdrawiającą miały zbierane tej nocy 
zioła — wśród dziewięciu, zwłaszcza rumianek i dziki bez. W sprawach 
miłosnych zielem szczególnym był cząber, z którego wróżono, jakie 
będzie przyszłe małżeństwo; zielem najbardziej świętojańskim była by- 
llca. ozdabiano nia na Podlasiu i w Krakowskiem — bramy i wejścia, 
wierząc że roślino zdejmuje uroki i „złe oczy”. W tę noc, zwaną rów 
nież nocą Kupały, na cześć staroświeckiego bóstwa, zakwitała niewi­
dzialnie paproć. palono sobótki, dziewczyny puszczały na wodę wianki, 
wróżąc sobie przyszły los. a młodzież bawiła się i tańczyła przy ognisku 
do rana.

W wigilię Jana, patrona wody św. Jana Chrzciciela, czyszczono stu­
dnie, wrzucano do nich sól poświęconą w dzień św. Agaty; wierzono, 
że .dopiero po Janie można się kąpać w rzekach bez szkody dla zdrowia 
i że dopiero Jan „zapala” jagody, aby dojrzewały. (MK)

ono już bez udziału prezydenta, 
gdyż J. Woźniakowski stwierdził, 
iż musi wyjechać do Warszawy na 
zaplanowane wcześniej spotkanie

Ponieważ tajne głosowanie wśród 
radnych w sprawie „akceptacji 
przez ogół wypracowanego kom­
promisu personalnego” (był to tyl­
ko nie zobowiązujący sondaż), nie

Targi kolekcjonerskie... za zielone

Fot. Michał Kaszowski

? - - I

Piękna pogoda, wyjątkowa atmos­
fera „Dni Krakowa” niezwyczajni 
goście, którzy przyjechali na festi­
wal Sławomira Mrożka sprawiły 
że zwiększyła się frekwencja, asor­
tyment towarów sprzedawanych na

„Dni Krakowa" i Festiwal Mrożka
DZIŚ

W RYNKU GŁÓWNYM o 
gedz. 12 pochód jamników; 
godz. 11—12 na scenie plenero­
wej przed Sukiennicami wystą­
pi GITIS — Moskwa, a w godz. 
16—19 ze spektaklem „Pieszo” 
PWST z Łodzi; o godz. 15 .kon­
cert orkiestr dętych, o godz. 
17.30 zespoły Pałacu Młodzieży; 
„Małe Słowianki" i „Jama S”

WIANKI na bulwarach wiśla­
nych pod Wawelem o godz. 17.39 
(start balonem, jazz, regaty wio­
ślarskie, występy; o godz. 22.30 
pokaz ogni sztucznych).

W TEATRACH: im. J. Sło­
wackiego godz. 15 „Tango” 
(Teatr Polski Warszawa); Ludo­
wy, godz 19 „Emigranci” (The- 
atre du Gue — Paryż); Scena 
przy Sławkowskiej 14, godz. 21.30 
„Emigranci” (Studio MChAT — 
Moskwa); „Piwnica pod Barana­
mi”, godz. 23 „Piwnica dla Mro­
żka”. 

przyniosło przekonujących wyni­
ków, postanowiono przerwać obra­
dy do poniedziałku. Uznano, że 
poprzedzone one będą jeszcze roz­
mowami z prezydentem Woźnia­
kowskim, które podejmie wydele 
gowana grupa radnych — m. in . 
reprezentantów przeciwstawnych 
opcji. (js)

płycie Rynku, ale też i ceny. Za 
widoczny na zdjęciu srebrny świecz­
nik żądano bagatela... 1800 dola­
rów. Targi kolekcjonerów trwać 
również będą dzisiaj i w niedzielę.

(MK)

JUTRO
SPŁAWIKOWE MISTRZO­

STWA KRAKOWA, ogólnodo­
stępne, brzeg Wisły (od ul. Ty­
nieckiej do mostu Powstańców 
Śląskich).

WYSTAWA PSÓW RASO­
WYCH i. II klubowa wystawa 
wyżłów, godz. 9 park Jordana.

PLAC NA STAWACH godz. 
15 — XI Bal na Placu.

W RYNKU GL. godz. 17 — 
koncertują „Małe Słowianki” i 
.Krak. Chór Dziecięcy; na sce­
nie plenerowej przed Sukienni­
cami godz. 11—14 „Zdarzyło się 
raz na dworcu” (Espace Ącteur 
— Paryż). 16—20 „Ćwiczenia z 
Mrożka” (PWST Warszawa).

W TEATRACH; PWST, ul 
Warszawska godz, 15 „Sceny e- 
rotyczne ze scen Mrożka" (stu­
denci teatrologii UJ); Groteska 
godż. 17 „Serenada”, „Karol” 
(Teatr Lalki Moskwa). Pozosta- 

- łe spektakle w ramach Festi­
walu Mrożka podajemy obok w 
repertuarze teatrów.

Jeszcze raz okazja
Bardzo tanią sprzedaż rzeczy no­

wych i używanych organizuje Spo­
łeczna Szkoła Podstawowa w bu­
dynku PAN — Sławkowska 17, w 
sobotę, godz. 10—15. Dochód prze­
znaczony na fundusz szkoły.

Tańszy fryzjer 
dla emerytów i rencistów 

w Krowodrzy
Na prośbę Koła Emerytów j Ren­

cistów w Krowodrzy Zarząd Spół­
dzielni Pracy Fryzjersko-Kośme- 
tycznej „Fala” — postanowił, że 
dziś zakłady tej firrrfy (zlokalizo­
wane w Krowodrzy) świadczyć 
będą podstawowe usługi fryzjers­
kie (damskie j męskie) z zastoso­
waniem 50 proc, zniżki dla człon­
ków tej organizacji. Tak więc mię­
dzy godziną 8 a 15 można się ta­
niej ostrzyc lub uczesać w zakła­
dzie przy ul. Lea 12, Kazimierza 
Wielkiego 41 i 18 Stycznia. (r)

cia i zakłócenia czasu reakcji.

1990
UWĄGA, 

KIEROWCY 1
CZERWIEC PRZECHODNIE!

Sobota Widzialność

23 dobra, drogi
miejscami mokre.

Sytuacja biome-
Wandy teorologiczna spo-
jutro woduje w strefie 

burz przejściowe
objawy pogorszo- 
nego samopoczu-

Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42 — 

tel 22-23-71, Długa 88 - tel 
33-42-90 Krakowska 1 — tel 
22-19-93 Pstrowskiego 94, teL 
66-69-50 Kozłówka — tel. 55-51-87. 
Kazimierza Wielkiego 114 — tel. 
37-44-01, Centrum C bl. 6, tel. 
44-17-19, Centrum A bl. 3 — tel. 
44-17-36, os. Niepodległości 3, tel. 
48-01-27, Skawina, Ogrody 101, 
Myślenice, Żeromskiego 10.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania I przewo­
zy: 22-29-99 centrala 22-36-00. Lot­
nisko Balice: 11-19-99. Rynek Pod­
górski: 56-59-99, Nowa Huta: 
44-49-99. Krowodrza: Kazimierza 
Wielkiego 117- 33-39-99 Bidłoprąd- 
nicka 8 34-39-99 Skawina: 999, 
76r 14-44, Prokocim: Teligi: 55-59-99 
Wieliczka: 78-12-89 alarmowy; 999. 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99, 
206-20 Proszowice: 9, Jerzmano­
wice: 384, 48 Niepołomice: 198. 
21-02-09 Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA; tel, 22-05-11 — czynna całą 
dobę.

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie i ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłaszanie 
wizyt domowych 8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE; al Pokoju 4 - 
tel. 11-83-96 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Skawińska 8 — 
tel 66-34-52, Długa 38 - tel. 
22-86-77, Radomska 36 — tel.
11-26-44 Ułanów 29a - tel. 11-53-33

NOWA HUTA: os. JagiellońSKle 
1 — tel 48-00-44 (8—19). gabinst 
stomatologiczny (8—14). os Ne 
Skarpie — tel 44-19-30, os Złoty 
Wiek tel. 48-20-70, os. Wzgórza 
Krzesła wickie — tel 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska 3 - 
tel. 33-21-97 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14), Rusznikarska 17, 
tel. 34-01-27. os Widok - tel. 
37-07-40. al Krasińskiego 28 —' 
tel 22-52-66

PODGÓRZE;, Gen. Kutrzeby - 
tel. 66-55-11 (8—19). gabinet stoma­
tologiczny (8-—14), Teligi 8, tel. 
55-40-55 Szwedzka 27 —■ tel. 
66-38-72, Niemcewicza 7 — tel 
66-87-00. Na Kozłówce —■ tel. 
55-16-11

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 66-80-00 — 
czynna w godz 9—21.30.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— czynny w godz 16—22

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w godz. 
14—19

MIĘDZYNARODOWA I KRA­
JOWA POMOC DROGOWA POL- 
SKIEGO ZWIĄZKU MOTOROWE­
GO, Kawiory 3, tel 37-55-75. czyn­
na 10—18,

NIEDZIELA
PRZYCHODNIA przy ul. Kroni­

karza Galla 24 (Przychodnia Rejo­
nowa) w zakresie poradni ogólnej 
i dla dzieci oraz gabinetu zabiego­
wego, czynna w godz. 8—14. Tel. 
37-21-35.

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: nieczynny. Pozostałe in­
formacje bez zmian.

SZPITALE
SOBOTA

CHIRURGU OGÓLNEJ, CHIRUR­
GU URAZOWEJ — Wrocławska 1. 
CHIRURGU DZIECI - Prądnicką 
35. LARYNGOLOGICZNY — Nowa 
Huta. OKULISTYCZNY —' Witko- 
wice, UROLOGICZNY — Grzegó­
rzecka 10. MYŚLENICE, Szpitalna 
2. PROSZOWICE, Kopernika 2; in­
ne oddziały szpitali wg. rejoniza­
cji. '

Z kroniki wypadków
Na ul. Zwierzynieckiej została 

potrącona przez samochód 84-letnia 
Bronisława G„ zam. ul. Tarłowska 
13. Doznała urazu głowy. • Na ul 
1 Maja samochód potrącił Józefe 
L„ 1. 70, którą z obrażeniami gło 
wy przewieziono do szpitala. 9 
W budynku przy ul. Rybałtowskiej 
24 wybuchł pożar. Spłonęło wypo 
sażenie kuchni i pokoju. . Straty 
wynoszą ok. 20 min zł.

NIEDZIELA
CHIRURGU OGÓLNEJ, CHIRUR­

GU URAZOWEJ — Trynitarska 11. 
CHIRURGU DZIECI — Prokocim. 
LARYNGOLOGICZNY — Koperni­
ka 23a. OKULISTYCZNY — Wilko­
wice. UROLOGICZNY - Prądnic­
ka 35; pozostałe bez zmian.

SOBOTA
KAMERALNY — 19: „Wiosna 

Narodów”. SCENA PRZY UL. 
SŁAWKOWSKIEJ 14 — festiwal 
Mrożka — 21.30: „Emigranci”. LU­
DOWY — 19: festiwal Mrożka? 
„Emigranci” (Theatre du Gue — 
Paryż) SCENA OPERETKOWA — 
(Lubicz 48) — 19.15: „Student że­
brak”. STU (al. Krasińskiego 16) 
— 19.15: „Wariat i zakonnica”. 
KTO (SCK „Pod Jaszczurami) — 
19: „Łysa śpiewaczka”. JAMA MI­
CHALIKA - 22.15: „Odnowa ód 
nowa”. Teatr im. Słowackiego — 
festiwal Mrożka — 15: „Tango” 
(Teatr Polski z Warszawy).

NIEDZIELA
STARY — festiwal Mrożka 

20.30; „Portret” (Deutsche Theater 
Gottingen) KAMERALNY — festi­
wal Mrożka — 20.30: „Striptease” 
(Studio „Człowiek” — Moskwa) 
SCENA PRZY UL. SŁAWKOW­
SKIEJ - 17: „Emigranci” (5 Stu­
dio MChAT-u — Moskwa) LU­
DOWY — 18.30, 22.30 „Policja”. 
SCENA OPERETKOWA, STU: nie-’ 
czynne. SCENA OPEROWA — 19.15: 
„Cyganeria”. JAMA MICHALIKA 
— nieczynna, pozostałe jak w so­
botę.

Filharmonia
NIEDZIELA

(Opactwo w Tyńcu) — godz. 17.15 
— Tyniecki recital organowy. Le­
szek Werner — organy, Chór Ka­
meralny „Cantus” pod dyrekcją 
Włodzimierza Siedlika.

Kina

PROGRAM TV g PROGRAM TV ♦ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ♦ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ■ PROGRAM TV ♦ PROGRAM TV

SOBOTA

PROGRAM I
9.00 „Drops” oraz film. 10.30 Wia­

domości poranne. 10.40 „Militaria, 
obronność, nowoczesność”. 11.05 Mo­
niuszkę śpiewa cały świat — re­
portaż. 11.35 Telewizyjny koncert 
życzeń 12.05 .Siódemka” w jedyn­
ce”. 13.45 „Szamani morscy” — 
reportaż Marka Kańskiego. 14.10 
„Nad Niemnem, Piną i Prypecią” 
(7) Wołczyn. 14.35 ..Rewizja nad­
zwyczajna” 15.05 „Jan Salamon 
czyli portret portretu” - film do­
kumentalny Stefana Szlachtycza 
16.00 „Butik”, . 16.30 Teleexpress.

16.45 Studio Italia ’90 — .1 /8 finału
19.00 Dobranoc 19.10 „Z kamerą 
wśród zwierząt” 19.30 Wiadomości.
20.05 XXVII Krajowy Festiwal 
Polskiej Piosenki Opole ’90 20.45 
Studio Italia '90 — 1/8 finału.
22.55 „7 dni - świat”. 23.25 XXVII 
Krajowy Festiwal Polskiej Piosen­
ki Opole ’90 (2) 23.45 Życie jest 
fraszką 23.55 Telegazeta. 24.00 
XXVII Krajowy Festiwal Polskiej 
Piosenki Opole ’90.

PROGRAM II
11.45 „Konkurs 5-ciu milionów”. 

12.30 „Czas akademicki”. 13.00 Ba­
riery. 13.30 „Goryl” (2) — serial 

przyrodniczy produkcji USA. 14.05 
„Klub midi". 14.25 „Baranów” — 
film dokumentalny. 14.35 „Spek­
trum”. 14.50 „Morskie rozmaitości”. 
15.10 „Meandry architektury”, 15.30 
„Dziewczyna miesiąca". 16.20 „Ko­
lacja na cztery ręce” program z u- 
działem J Nowickiego, J. Peszka, 
3 Binczyckiego. 17.00 „Bruce For­
syth special’s” — progr. rozr 18.00 
Kronika. 18.30 „Odeon” 'na antenie 
„dwójki”. 19.15 Mrożek — relacje z 
festiwalu w Krakowie. 19.30 Wzgó­
rze godziwego życia — reportaż. 
20.00 Cappella Gedanensis „Live”. 
21.30 Panorama dnia. 21.45 „Osta­
tnie dni Pattona” cz. 1 — film fa­

bularny. 23.05 Komentarz dnia. 
23.10 Brunona Miecugowa „Duchy 
polskie”. 23.25 Studio Sport. Pół­
finały mistrzostw świata na żużlu.

NIEDZIELA

PROGRAM I
9.00 „Teleranek”. 10.30 Wiadomo­

ści poranne. 10.35 „Na podbój ocea­
nów” (4), 11.25 „Notowania” 11.50 
„Szalom” (ost.). 12.30 Telewizyjny 
koncert życzeń. 13.15 Dla dzieci: 
„Tęczowy music-box”. 14.15 XXVII 
Krajowy .Festiwal Polskiej Piosenki 
Opole '90. 15 15 Antena. 15.35 „Po­
wrót Arsena Łupin” (3). 16.30 Te- 

leexpress. 16.45 Studio Italia '90 
— 1/3 finału. 19.00 Wieczorynka. 
19.30 Wiadomości. 19.55 „Modrzejew­
ska” (7). 21.15 XXVII Krajowy Fe­
stiwal Polskiej Piosenki Opole '90. 
22.45 Wiadomości wieczorne (w 
przerwie) 23.00 XXVII Krajowy 
Festiwal Polskiej Piosenki Opole 
’90.

PROGRAM H
11.05 „Jutro poniedziałek”. 11.30 

Lokalny koncert życzeń. 12.00 Pol­
ska Kronika Filmowa. 12.10 „Płoną­
ce pola” (4) — serial prod. austr. 
13.05 „100 pytań do...” 13.45 „A to 
Polska właśnie” — reportaż. 14.15 
Kino familijne: „Myślałam, że 

mnie lubisz” — film fab. prod. 
NRD. 15.20 Maciej Niesiołowski ,— 
Z batutą i z humorem. 15.40 Pod­
róże w czasie i przestrzeni — „Lot 
kondora” (2), 16.35 Kontakt: TV — 
KOR. film dok., 17.30 Bliżej 
świata”. 19.00 „Wydarzenie tygod­
nia”. 19.30 „Galeria 37 milionów”. 
20.00 Biografia artystyczna Krysty­
ny Dzieszko. 20.30 Bene — piosenki 
włoskie 20.45 Studio Italia '90 — 
1/8 finału. Ok. 21.45 Panorama 
dnia (w przerwie meczu). 22.55 
„Płonące pola” (4).

Redakcja nie odpowiada za zmia­
ny wprowadzone w ostatniej chwili.


